
opłacono gotowka Dzisiejszy numer zawiera 16 stron druku

Tysofinih spalmno-poHlyczny poświęcany sprawom lnsfa pclstego
Redakcja i Adm łnisliacja: Kraków, ul. Basztowa 17. Telefon re­
dakcji Nr. 5(J5-33. Skrylka poczt. Kraków I, Nr. 533, Telefon ad­

ministracji Nr. 595-32. Kon to P. Ii. O. Nr. lV-353. 
Prenumerata kwartalna *1. 80.—.

Nr. 51

W ydawca: Ludowe Tow. W ydawnicze „P iast", SpóŁ a odpow. udź. 
w  Krakowie. Redaguje Komitet.

Kraków, 25 orudnia 1946 Rok XXXII!

Czytelnikom naszego pisma

serdeczne tyczenia świąteczne
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Redakcja i AdmLvr̂ xi'- ^PIASIA

T Ę o  m

E m łgrą  cy jn y  publicysta Zygm unt N o  w a ­
kowali i w  jednym  ze swych artykułów ska­
rży  się z goryczą : „św ia t sparszywiał, jego  
przykazaniem  je s t  krzywda, je g o  hasłem nie­
nawiść, jego  re lig ią  podłość".

Istotn ie wojna zrobiła swoje. I  choć płomie­
nie je j dawno zgasły, z ogniska wciąż tlącego 
jeszcze opary zła rozwłoczą sle skróś ludz­
kości, podsycając złość i .zło. W  ryku bom­
bowców, huku dział i świście kul, zawaliło się 
i spłonęło w iele m iast i wsi. A le  z  nimi zawa­
liło się się coś w ięce j: dobroć człow ieka! 
W ichura zła szumi wciąż ponad światem z 
apokaliptyczną siłą. Smagane nią narody gną 
6ię i łamią w tragicznej rozterce, błądząc w  
chaosie konfliktów , nie mogąc wybrnąć z la­
b iryntu zwikłanych problemów, zagadnień i 
zadrażnień.

Świat szuka spokoju, ładu I sprawiedliwo­
ści. Szuka gorączkowo i pilnie. A le, jak  na­
razić, bezskutecznie. A lbow iem  szuka w  a- 
tm osferze bezgranicznej nieufności i obłu- ' 
dy, szuka przy akompaniamencie nienawiści, 
podstępu i wojennej w rzaw y rozlegającej 
Się  na polach G recji, Palestyny, Indyj.

B ia ły gołąb pokoju nie narodzi się w zgieł- 
ku nienawiści, ani w  kałużach krwi, czy w  
rosnącej wciąż liczbie mogił. Ludzkość sa­
ma w sobie pokoju ani porozumienia nie w y­
pracuje, nie znajdzie. N arody muszą wznieść 
oczy wzwyż, ponad przepaście konfliktów  i 
g ó r y  nienawiści, ku niebu, na k tórym  pew­
nej nocy zajaśniała gw iazda dobroci i  prze­
baczenia wiodąca ku pokojow i!

Bo nie przez samą wojnę „sparszyw iał 
św ia t" i poszedł na Hłużbę krzywdy, niena­
wiści i podłości. „Sparszyw ia ł" przede wszyst­
kim  przez to, że narody zbyt daleko odeszły 
od tego, p rzy którego żłóbku dokonało się 
ongiś pojednanie Boga z człowiekiem, króla 
i  mędrca z pasterzem —  narodów, ras i klas.

Oto prawda, którą w dniu narodzin Króla  
Pokoju  przypomnieć trzeba, w  którą uwie­
rzyć  muszą po litycy ' i żołnierze, królow ie i 
pasterze —  cała ludzkość, cały św iatI 

* * •

żadne ze św iąt związanych z osobą C hry­
stusa nie jes t tak bardzo bliskie człowie- 
czeństw i, tak bardzo rodzinne, wzruszające 
i radosne, jak  Boże Narodzenie. Gdy w  nędz­
nej stajence przychodzi na św iat On —  je s t  
jakby jednym  z nas, z nas biedaków, będąc

san. najb iedniejszym  z biednych. Zniżając 
Boski M ajestat do stajn i i żłobu, dokonał 
p ierwszej w  dziejach św iata „re fo rm y  so­
c ja ln e j" równając pasterzy-chłopów z mędr- 
cami-królami —  z Sobą samym. A  zarazem 
proroczo w ykreślił d rogi swego żyw ota  i 
d zie je  swych Prawd.

Bc oto nie znalazła M aria  schronienia w  
miasteczku u Inteligencji, kupców i robotni­
ków. Musiała go szukać za nrastem , wśród 
poi i ludzi prostych a biednych. Oni go też —  
pasterze-chłopi —  wezwani głosem anioiow, 
m ieli pierwsi szczęście powitać i uczcić.

P rzez lata swego życia nauczając, przesta­
wał wciąż i najchętniej z ludem, k tó iy  go 
rozumiał i kochał, w idząc w  mm nie ty le  
Boga, ile nauczyciela dobrej prawdy i pi*ze- 
wodnika, ile obrońcę w  bezkresnej nędzy i 
bezkresnym upodleniu.

In teligentn i faryzeusze i P iła ty  po tra fili 
Go tylko wyśmiać, oskarżyć, a wreszcie u- 
krzyżować. I  tak pozostało po dziś dzień. 
Rozrosło się jeno plemię faryzeuszów  i wzbo­
gaciło swą broń nowymi pojęciam i materia- 
listycznej w iedzy. A  lud prosty —  chłop-na- 
sterz, jak  w ielbił i czci’ Bożą Dziecinę, tak 
ją  w ielbi i czci nadal. Pozostał w ie m y  Jej 
olbrzym im  Prawdom.

• • •

Pow iedziano gdzieś, że naród, k tóry ko­
cha dzieci nie zginie. Naród, lud polski, jak  
żaden w  Europie, kocha Dziecinę Bożą. Do­
wodem Drzepiękne, a liczne zwyczaje, zw ią­
zane z okresem Bożego Narodzenia a prze­
de wszystkim  to mnóstwo najpiękniejszych 
pieśni ludu polskiego —  kolęd. W  ich pro­
stych melodiach i słowach zaw iera się bez­
denna głębia najcieplejszych, najtkliwszych, 
najserdeczniejszych uczuć, którym i kochają­
ce serce człowieka starało się wyrażać swój 
hołd, przyw iązanie i m iłość ku Dziecinie 
Świętej i Jego Matce.

Ta właśnie rmłość napawa nadzieją, że 
Naród nasz z chaosu czasów ciężkich i trud­

nych w yjdzie  zwycięsko, Se z  w ielu d róg zna­
czących się ku przestrzeniom  przyszłości, 
wybierze właściwą, po której idąc dobrnie 
choćby po przez zw ały trudów i przeszkód 
ku zwycięstwu, k tórym  będzie sprawiedliwa 
i potężna Polska Ludowa!

•  * •  *
Gdy w  śnieżną noc przy jdziesz na św iat 
Maleńki Królu  ludzkiej rzeszy —•
Każde się serce z troski krat 
W ydrze na chwilę —  i  ucieszył

0  jakże trzeba mrocznym dniom 
Tonącym  w  krzywd gwałtownej w iz y  
C ’:=n'e —  co spokój dajesz snom,
1 wonią szumisz w  krzaku róży.

W ięc zalśnij najjaśn iejszą z gw iazd 
I  świeć skróś mroków drogom  ludzkim 
Jak ongiś królom z dziwnych m iast 
Tropiących prawdę w  kraju  judzkim .

W  zawiei kięsk, upadków, zdrad 
W  groźnym  zalew ie kłam stwa fa li.
Tw ó j jeno gore jący kształt 
Zdolen miłość ą św iat podpalić.

W ięc zejdź Maleńki m iędzy lud 
I  nakarm serca łaski manną,
I  spraw, by Praw d Tw ych  jasny cud 
N ie  zginął w  zgiełku bezustannym...

*  * *

K iedyś dawno czytałem  historię c cudow- 
! nym źródle, z którego ktokolwiek zaczerpnął 

i napił lub obmył się, odchodził oczyszczony 
i uzdrowiony.

N ' chże takim źródłem dla narodu polskie­
go p a n ie  się promienna postać dziś Naro- 

| dzonego i blask Jego wspaniąjych Prawd. 
■; Ponad skłócone idee 1 program y, ponad zwi- 

kłaną gęstw ę nieporozumień konfliktów  i 
j pretensyj rozpali się i przecieknie wszystko 
| słonecznym blaskiem Gwiazda Betlejemska, 

zw iastu jąca n aroazn y  Dobroci, M iłości i 
Przebaczenia!

N iech je j przemożna jasność zgasi gore­
jące ogniska nienawiści, k rzyw ay i podło­
ści, a melodie • ko )'d  niech zagłuszą i uciszą 
wrzask zakłamaniu i złości.

Oto świąteczne życzenia dla Narodu Pol­
skiego !

.(Dokończenei na str. 2 ) ’
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Zyuenia składane przez „bliźnich” . -  kiedy dzieciom fcpowi&datarn
o świętach Bożego Narodzenia

TaTc n nas jakoś weszło w  zw yczaj, że so­
bie składamy przy byle okazji życzeniu. P o ­
chodzi to zapewne z owych  zam ierzchłych 
czasów, kiedy to ludzie byli bardziej naiwni 
i  nie ly lk o  m ów ili to co m yśleli, ale uawret 
czasem w przystępie dobrego humoru, życzy ­
li bliźnim  szczęścia, pomyślności i innych 
nieziszcZainych na św iecie —  dobrych rzeczy.

W tedy opłatek był naprawdę symbolem 
miłości, a nie jak  ilEś okazją do zejścia się 
paru ludzi, pogadania m niej lub w ięcej rze­
czowo o polityce, a potem zalania 6ię w krat­
kę. A  potem życzenia. —  Posłuchajcie —- oto 
one:

Kupiec handlujący nierogacizną (w  czasie 
w o jn y cukrem) nauczycielow i. „Życzę panu, 
żeoys sobie kupił taki doiu, jak  m ój, ten trze 
ci w Tarnow ie na Krukow skiej — puu wio — 
ten trzyp iętrowy... K ied y  inuziej nauczyciel 
trzasnąłby go w pysk, ażby zobaczył ty le  
gw iazd, co na sztandarze USA.

A le  teraz i
N iedożyw ion y i ledw ie chodzący, n ie m o­

gący udźwignąć swego losu!
Nauczyciel ten bowiem (b iorący serio po­

trzebę nauki) na ogól rozsądny, zrobił lekko­
m yślną rzucz. Ożenił się i n.o zasięgnąwszy 
opinii u izędników  aprow izacji co do skutków 
nierozsądnego kroku, ma k ilkoro  dzieci.

A  teraz niewiadomo, co z tym  faulem  zro­
bić. Po łyk a  w ięc zniewagę, ale ju ż nu cale 
św ięta ma minę kwaśną.

Szabrownik, słodko uśmiechnięty —  lwo- 
w iuaow i. Jedź bracie ua Zucliod, m ieszkaj 
kom fortow o (co to bestie Niem cy m ieli, ho, 
ho...), a nie zapom nij zabezpieczyć dowodów 
polskości na tych lam, prapolskich ziemiach... 
Lw ow iak , blado seledynowo Uśmiechnięty 
dziękuje, choć dobrze wie, że ów bliźni dawuo 
już owe „dow ody polskości*4 „zabezpieczył*4, 
przewożąc w wulizach do Polski ceutralnej, 
„pam iątk i44 m niej wprawdzie historyczne, jaic 
slup Chrobrego na Odrze, ale za to bardziej 
współczesne, jak  biżuteria, obrazy, dywany, 
m eoie itp. marności św iatowe, jaką  taką w ar­
tość mające.

Kobieta pisząca — koleżance. Gratulu ję ci 
sukcesuw, masz wprawdzie język , jak  jado-

(W tę noc)
(Dokończenie ze str. 1)

Działaczom i członkom P . S. L., prenume­
ratorom  i czytelnikom „P ia s ta 44 życzyć w y ­
padnie jeszcze i tego, by z kamiennego żioo- 
ka, w którym  Dziecina Boża przeżyła swe 
p ierwsze chwile i pierwsze tn u m iy , zaczerp­
nęli mocy do w ytrw an ia .ciężkich dni, z w iarą 
w ostateczne zw ycięstw o Praw dy, w trium f 
Dobroci i Sprawiedliwości l 

N iech ten dzieu —  to prawdziwe Święto 
Dziecka, Święto M atki, Święto Kodziny, po­
jednania, mności i dobroci —  da sercom na­
szym Ciszę pojeanama, w iarę mności, wielkość 
dobroci.

W tę  cudowną noc rodzącej się idei po- 
kojU —  „w yc iągn ijm y dłonie ku Dobroci41. 
N .e c lia j dom  nasz sioncein  ozłoc i. A lb o ­
w iem  ty lko : „błogosław iona dobroć czło­
wieka, niesie poaoj ludziom w domi“

Trzeba n^gp tylko uw ierzyć w mą i poko­
chać je j  gorący 3mak, trzeba wpleść je j  pro. 
mienuy warkocz w dnie i czyny nasze, a na- 
w.edzi nas i  ozłocił Naw iedzi, uluczy i  ozmei 
cały kraj I 

W ięc : Podnieś rękę Boże Dziecię 1

Błogosław O jczyznę m iłą l

Dom nasz i m ajętność całą 
1 wszystkie wioski z m iastami 
B y  dobroć dałem  Się stała 
1 m w .iu d ą  m iędzy nam i!

w ita żm ija, a!o to w łaśnie dowodzi, że mass 
talentu i w iesz! — Pism o, z którym  współpra­
cujesz, zw iększyło nakład dzięki twoim  a rty ­
kułom —  dodaje, na złagodzenie zastrzy 
ku... Ta, zaskoczona dobrocią tamtej, którą 
uważała za rywalkę, mówi skromnie. Ja to­
bie tylko... rozumu życzę —  bo cóż życzym y 
komuś bardziej szczerze!

A le  najszczersze życzenia, to już chyba 
stosuje się w polityce. Jeden drugiego chę­
tnie by poczęstował bombą atomową (żeby 
w iedział, że i jego  przy tym  nie rozerw ie), 
ale razem przy stole siedzą, opłatkiem się la­
mią i uuwet sobie dobre życzenia sKładują. 
Jak 6ukcesu w wyborach... przeciwnikow i.

Zdarzało się przecież (w  lium uuii; nie u 
nas), że dyplom atę, dość skrajnych zapatry­
wań, wynoszono z sali parlam cnlarnej. sku­
tkiem  „siln iejszego argum entu44 przeciw ­
nika.

A le  ja  w ierzę w ludzi... W ie rzę  na p r zy ­
kład, że w tym roku, kiedy okropue p fzeżyoia  
wojenne w y leczy ły  nas chyba z podstępu, 
chytrości i fałszu, opłatek będzie naprawdę 
sym bolem  m iłości bratniej. Zapom nim y o 
tym, co nas uziuiilo, a zrobim y wszystko* aby 
w tym  w ielk im  dniu Bożego Narodzeniu byli 
szczęśliw i wszyscy — szczególnie... dzieci.

D zieciom  życzę, żeby od w ig ilii, kiedy to 
ludzie stuną się lepsi, mu brakło ani jednemu 
kochającego sercu, ule wszystkie byty syte; 
obute, odziane i szczęśliwe, szczęściem, jak ie 
ty lko  dzieciom jest ńaue. W ierzę, że uie bę­
dzie żauuego, co by było nieobdmownue, i że 
w zuduych oczętach dziecinnych nie zaszklą 
się Izy... chyba radości.

*  *  *

N agabyw ana ciągle przez dzieci „a  na co 
to, a na co tamto44 ua temat św iąt Bożego N a ­
rodzenia, postanowiłam  raz wreszcie w y ­
jaśnić to wszystko za jednym, zamachem i 
zbyć sobie kłopot Z głow y.

Korzystum  z woinej n iedzieli . liczn iejsze­
go „tow arzystw a", bo naszych trochę, a i od 
sąsiadów parę egzem plarzy narybku ludz­
kiego przyieciu io — rozciągam  na podlouze 
gazetę, siudamy i zaczynam mówić.

Dawno, bo już lt||I lat temu, paśli pa 
stuszki owieczki w uocy...

—  Mamusiu, to om w partyzantce b y lił  — 
pyta  Jurek.

I —  Ci eh o •— n 'a przeszkadzaj... i zobaczyli 
w ielką gw iazdę ua niebie...

—  To taką, jak ja ujrzał, jak  mnie ksiądz 
w  łeb wyrżną!, jakem re lig ii nie umiał —  
Wola Jędrek od sąsiadki.

E, chyba tak-a, jak na radzieckich samolo­
tach —  pupruwiu Sluś.

Uciszam gw ar i .m ówię dalej. Gwiazda ta
iv&i\łiZ) Vv ii i u l i n )  uej/.hoiii, u o  u b o g i e j

stajenki za nimslem, w której urodził się Pau 
,! Jezus...

—  To  oni wysiedlen i b y l i !  —  pyta  zawsze 
ciekawa Jadziu.

K tó ryś  ją  lam szturkuąl, żeby ciclio^była, 
a ja  znuw uiowię:

Pastuszkowie sami ubodzy by li, alo dary  
Jezuskowi p. sj umaił...

—  Puwuie ukradli... (słyszę szept z boku).
Potem  na wielbłądach z ciałek.eh krajów

przy jecha li trzej K i diunie w koronach na 
giow io  i przy w ieźli Dzieciątku nfnę, kadzi­
dło i złoto.

—  Ej, to jakieś zalewanie —  woła zawszo 
praktyczny aęurek. Kauzic można i bez ka­
dzidła, w ić.bląuy bynpS zjedu, u Ze okory, 
zrob ili buty, a to koiouy i złoto, to chyba 
było fałszywo, bo praw uzi wego z kraju w y­
wozić nie wolno, oby ba, Zu to by li krulowioi 
rządów eiuig 1,'ueyjuwtu...

—  Przestań, bo li i e bodę opowiadać. Ję­
drek cichnie uieprzekouany, u ja  choć nie­
chętnie, mówię znow.

Pom oc tu by la im bardzo potrzebna...
—  Jak iiim.ii U M i l i  A  — wtrąca Siuś... bo 

b y li bardzo biedni. M aiku Boska nie m ia ia  
nawet w co Dzieciątka zawinąć...

—  Tu w&pruwki mc dostała;) —  dziw i sit| 
Jadzia.

bw ięty  Józef był cieślą i mało zarabiał.
—  Go mało zara i-ia l.— pyta się Staś.
—  1 Jo uio huiożnt do L.w-.,iii.u zuwodowo* 

go — iu lu im uje Jędrek.
Zerwałam  się z podłogi i uciekłam z domu. 

W róc iłam  az w nocy, gdy dzieci sąsiahów, 
już posziy, a nasze spały.

M aryla znad W isły

J A N T L K  Z B U G A J A

Noc Bożego Naroazen a
Noc... wten. o.war,/ się mana gwiaździsta... 
Pod lazurowym n.ebicsuw sklepieniem, 
Gwiazd miiiaruem hartowanym ztoieui, 
Ziemia enem twaruym, owiadnięta dyszy.

Noe... ludzkość ziemi śpiąca snem znużenia, 
Co w śnis i jawie patrzyła w niebiosy...
Na ziemskie mwy, iua...c niebms rosy,
Przez tysiąclecie czcitata zuawienia.

N u .  wtem otwarły aię nieba gwiaidziate... 
Chory aniołów oukupienia ozieic 
Gioeząc: „uiotia in exceisis Ueo!“
Bóg aię narodził z Panienki Przeczystej!

O święta nocy! —  twa niebieska zorza, 
Gwiazda promienna, co wiodta trzech Króli, 
Do Syna Boga i Jego Matuli,
Oświeć nam ciemna życiowe rozdrałaM

Kandydaci dj Sejmii z łist 
p a ń s t w o w y m i

'Dowiaduj-.uuy się, żu w dniu prek luzyjnynt
do składania list pauslwuwycL, t. j. 10 buii  
/.gioszunu 4 listy, a m ianow icie: 1. PS L , 2. 
B iosu  Deuioi;i ai> czuego i Zw iązków  Zawo­
dowych, d. P a r t ii P racy , 4. P E L  „N o  w egu 
W yzw olen ia .

N a  czeie naszej lis ty  figu ru ją  nnzwiskas 
w iceprem iera GL. M ikoła jczyka, m in istra dr. 
W  i. K icm ik a , w icepretesu PBE fcłt. Banczy- 
ka, sekretarzu naczelnego El. W ójc ika  i in.

L is ia  „B ioku fc>iron.uictw D em okratycz­
nych i Zw iązków  Za wouow y uh44 urn nu m iej* 
soacli naczelnych nazwiska następujące: pre- 
zyileut B. Bierut, preiuper Osobku-Morawski, 
marszałek żyin ierski, w iceprem ier i sekre- 
turz generalny 1’1'it — Gomułka, w icepre­
zydent K . U. N. i prezes P P S  —  S-walbe, 
prezes S. L. — Baranowski, w iceprezyuent 
K JiN  — Burcikowski, m inister Aliuc, m in i­
ster Cyrankiew icz lid.

Ogłoszenie Ust państwowych nostąpł po 
ich zatw iu idztm u  przez G icwną Km uijją  
wyburczą.

O fwlęta nocy! w  Sołę Narodzenie, .
ŚWiatło niebiańskie niech na ludność spłynie, | Tieł i l f c y j W ’7. J ł i  tJOSTCZyl
Jak na pasterzy w Brtioem krainie,
Gwiazdy trzech Krab, rzuć na lud pror u sniel

B ien iek Józe?

Niech lud twój połeM zbudzony tą zorzą,
W  (.wiszdę tizecti Króli patrząc zachwycony 
idzie k  jvn ośc i Bożej cursaz^u jj,

I PrCjpom iicur.y, żr Naczelny Komite*1 W y­
kona >•'<•/) p,S3. posł. mówił wjjzfcar wszystkich 
człoiikóo do don: o wolnego ocodatUowunia 
na kete fy  akcji wyborczej w wysokości co 
r.aji' n;ej zt. 1110, od k tż  Jt go 2 członków.

A  .wijjC w.(duc>: :i« .li. iĘnd.ńija .W>.bdrCQTl
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J A N  M A R C IN E K

„Słowo cieleni sio stało*
„S łow o ciałem się sta ło", B óg się na św iat trudzi, 

Przynosi z  3obą pokój, pragnie zbawić ludzi.

P ragn ie  zbawić i może, lecz warunki staw ia;

O tw arły  się niebiosa i  anioł się zjaw ia.

„Chw ała na wysokości Bogu“  —  anioł śpiewa.

Coraz w ięcej zastępów aniołów przybyw a —

I  słowa przodownilta swego powtarzają.

Za  każdym  powtórzeniem z naciskiem dodają:

„ A  na ziem i pokój ludziom dobrej w oli“ . —

N aród  Polski się wreszcie wydostał z niewoli;

Zakończyła się wojna, nie g ra ją  arm aty,

N ie  rabują nam mienia, nie paką się chaty.

M im o to, jak iś dziwny niepokój nas nęka.

N aw et swego sąsiada niejeden się lęka;

N ie  ufa mu, nie wy zna przed nim, co go  boli,

M a wrażenie biednego człowieka niedoli.

Co jes t tego  powodem? —  Tu  jest nasza w ina l 

Bo choć zeszła na ziem ię Niebieska Dziecina 

I  przyniosła nam pokój —  lecz my go  nie godni,

K łócim y się, jak  zw ykle synowie wyrodni.
*

U w ierz  mi, jeś li możesz, d rogi Bracie-Chłopie!

Jeśli Zbawcy nie znajdziesz w swego serca szopie,

N ie  szukaj Go w kościele, a nawet w Betlejem ,

Szkoda trudów —  nie spotkasz się tam z  Zbawicielem ,

Chcesz pokoju —  to trzeba pokochać bliźniego 

I  to miłością taką, jak  siebie samego.

G dy to zrobisz, ju ż Zbawca w duszy tw e j królu je, 

Odczuwasz pokój błogi, serce się raduje.

Jak to byio z Unrrą
N ie  w iem , czy brzydka, czy ładna byłam, 

k iedy się urodziłam, bo tego oczy wiście nie 
puuiiętuin. A le  oukąd tylko coś zupamięiao 
mogium, wiem, że wszystkie ciotki i kumo­
szki clo rodziców  moich m aw ia ły : „e j, uszia- 
by z ludnością ta wusza uziewuchu, jeno ma 
za szeroką g ę b ę !“

1 w szkoie powszechnej też od tej szerokiej 
gęby rożne otrzym yw ałam  przezwiska, a kie- 
uy podrósiain i imałam i i i  lat, na radzie fa ­
m ilijn e j uradzono co do mej przyszłości, że 
trudno mi pędzie z powodu tej szerokiej g ę ­
by wyszukać na męża chłopaka. —  „i\a jie- 
piej do szkół ją  poślijcie, a nauce to nawet 
szeroka gęba me zaw adzi" —  zawyrokował 
n a je ia ia zy  kumoter ojca.

Atusiaium jeuuak czekaó równiusieńkie 
50 iul i cos 4 dni, aż mi się na coś la szeroka 
gębusia przydam ; a był to uzien, w którym  
nnaium oirzym ac na kartk i odzieżowe towa­
ry tekstylne.

K ażdy rozumie, że przed tak ważnym mo- 
mumiein życiow ym  dobrze nie mozua spać w 
nocy, przewracałam  się i ja  na wszystkie 
strony, coraz to w ym yśln iejsze w iz je  m ię

Zebranie Polsk. Kom. Doradczego 
wsplłpiacy z FAO*)

W  duiu 26 listopada br., odbyło się w  M i­
nisterstw ie R o ln ic tw a  i R e fo rm  Rolnych  I I  
p lenarne zebranie Po lsk iego  Kom itetu  Do­
radczego W spółpracy z F A O  (Food and A g r i-  
culture Organization  o f the United Nations) 
pod przewodnictwem  w iceprem iera .m inistra 
R o ln ic tw a  i R e form  Rolnych  St. M ikołaj­
czyka, z udziałem  wszystkich członków P o l­
skiego Kom itetu  Doradczego W spółpracy 
z F A O , delegatów : Centralnego Urzędu P la ­
nowania, G łównego Urzędu Statystycznego, 
M in isterstw a Żeglugi i Handlu Zagraniczno 
go, M in isterstwa A prow izac ji i Handlu oraz 
przedstaw icieli M in isterstw a R o ln ictw a i R e ­
form  Rolnych.

W iceprem ier St. M iko ła jczyk  zaga ił zebra­
nie oraz przedstawił założenia działalności 
Po lsk iego  K om itetu  Doradczego W spółpracy 
z FA O .

Ogólne sprawozdanie z walnego zebrania 
F A O  w Kopenhadze ziożył dyrektor gabinetu 
m in istra M in isterstw a R o ln ic tw a  i R eform  
Rolnych  —  W . Kałuba.

Sprawozdanie z dziedziny statystycznej 
przedstawił w iceprezes G łównego Urzędu Sta­
tystycznego —  dr Romaniuk. Z dziedziny 
leśnictwa —  Ini Ihnatowicz, dyrektor z M i­
nisterstwa Leśnictwa. Z  dziedziny rybactw a 
dr Borowik. Zagadnien ia ekonomiczne zw ią­
zano z działalnością F A O  oraz projek t W y ­
działu B iu ra  Żywności om ówił inż.'St. Króli­
kowski, konsuient M in isterstw a R o ln ic tw a  i 
R e form  Rolnych.

Z  koloi przewodniczący podkom itetów  zło­
ży li spruwozdania: w iceprezes Centralnego 
Urzędu P lanow an ia  ini. Rudziński —  z dzia­
łalności podkomitetu okonomicznego, rektor 
proi. dr Staff —  z podkomitetu prac nauko­
wych, inż. Ihnatowicz —  z podkomitetu leś­
nictwa.

Inż. St. K ró likow sk i om ów ił sprawę M ię ­
dzynarodowej M is ji Gospodarczej FA O , któ­
ra m a przybyć do Po lsk i na zaproszenie 
Rządu. > śut

Zebranie uchwaliło utworzenie podkotru' 
totu dla spraw w yżyw ieu ia  z tym czaso­
w ym  przewodniczącym  dr. Szczygłem, dy­
rektorem  Państwow ego Instytutu  H igiuny.

• )  R ada Organizacji N arod ów  Zjednoczonych dla  

W yżyw ien ia  i Rolnictwa, tzw. w skrócie FAO .

W IĘ Z IE N IE  Z A  B IC IE  D ZIE C I. W ojsk o ­
w y Sąd R e jon ow y w  Łodzi, skazał na rok 
w ięzien ia m ilio jantkę M ichalinę M ajer, k ie­
rowniczkę Izb y  Zatrzym ań dla M aioietn icn  
w Łodz i —  za bicie dzieci, pensjonariuszy 
Izb y .

gnęb iły i ciocia U N R A  śn iła m i się we w ła ­
snej osobie. Rano zaprosJam sąsiadki, aby 
nu w yw io zy ły  ze silów o powodzeniu w  tym  
dniu. 1 tan: ze snów z przed północy w ypa­
dało, że m ię czeka szczęście, za to sny nad 
ranom w io ży ły  absoiaine niepowodzenie.

Umocniona jednak na duchu słowam i któ- 
te jś  sąsiadki, że w sny zbytn io w ierzyć nie 
naieży, zaorałam  kariK i odzieżowe i w alizkę 
na tow ary i poszłam pod ów sklep dla umie 
wyznaczony, na pewnej bardzo starej u licy  
K rakow a,

Cnociaż jednak wyszłam  o dość wczesnej go . 
dzuiie, zastałam ju ż ogrom nie długi ogonek 
kobiet, tuk nawet d iugi, że stojąc uo samego 
południa, nie dostałam się do drzw i. Skiap- 
nąwszy coś mecos na obiad, każdy w ie, że w  
dmu takim  do niczego się nie m a apetytu, 
podążyiam  znowu pod sklep i tu stojąc i 
przysiauająo na rozm aitych gzym sach i fra ­
mugach okienuych, po przeszio trzech godzi- 
nacii, dostałam się nareszcie za drzw i oszklo- ‘ 
na... Od ludy d zie li mię jednak dość duży o- 
gonek i cuły cyk l rozm aitych  form alności, 
/m ęczenie jednak gdzieś prysło, a m cze za­

g łuszyła  go nadzie ja dotknięcia w łasnym  rę 
kam i naprawdę prawdziwych tow arów  
U N R R A -

K łien te lę  sklepu stanow iły w yłączn ie ko­
biety, w yraźn ie jednak dzielące się na trz j 
kategorie. P ierw sza  —  to panie św ietn ie u 
brane, najczęściej w futrach, czasem z jedną, 
czasem z w iększą ilością kartek w w yp ie 
szczonych rączkach, znajom e w łaścicie li 
sklepu. Te bez czekania, a nawet bez w yb ie­
rania, o trzym ały w gotow ycli pak ielacli swo­
je  przydzia ły . D ruga grupa, to k lientki, m a­
jące już ty lko  sztamę z personelem sklepo­
wym , a trzecia to ja  i dziesiątki do mnie po 
dobnych, bez żadnych znajom ości i zieceń. I  
na tę to grupę spadała cała surowość p rzy ­
działowych przepisów, ja k ; ścisła kontrola 
kartok, jak ieś zapisywanie, dopisywanie, prze­
p isyw an ie itp.

D obrnęłam  wreszcie do lady, a w tej chw i­
l i  subiekt, k tóry po skontrolowaniu moich - 
kartek rzucił m i na ladę: pólkoszulek męski, 
ea jgow e spodnie męskie, a przy jrzaw szy się 
lep ie j m oim  kartkom , pow iedział: „puni się 
płaszcz na leży " i dorzucił m i w tym  momen 
cie jak ieś pom ięte zaw in iątko, które się p ła­
szczykiem  okazało. »

Fonreuaż leżące przede m ną rzeczy ani.
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Co się dzieje w Państwie Żółtego Smoka?
B zn t toka na przeobrażenia w  Chinach* « •  Rjrwallzftcja m ocarstw  o w p ływ y polityczne i  {Ob]H)diirue. »  W ewnętrzne trudności.

W  wyniku drugiej w o jn y św iatowej, Chi 
ny weszły na w idownię św iatową jako piąte 
mocarstwo. Do zajęcia jednej z czołowych 
ro i w  polityce św iatowej uprawnia je  za­
równo liczba ludności, Jak i wielkość obszaru. 
D zisiejsze Chiny obejm ują łącznie z Mandżu­
rią  obszar o pow ieizchni około 7 milionów 
kilom etrów  kwadratowych, na którym  mie­
szka około 450 milionów ludzi. O lbrzym ia cy­
fr a  ludności Chin stanowiła nieraz przed 
w ojną przedm iot rozważań na tem at tak 
zwanego „żo łtego  niebezpieczeństwa". Is to t­
nie bowiem przy tej liczbie ludności rozpo­
rządzałyby olbrzymim, potencjałem  m ilitar­
nym .

Jednakże do niedawna, w  polityce św iato­
w ej Chiny nie odgryw ały poważniejszej roli. 
Z łożyło się na to w iele przyczyn. Jedną z 
nich była ta okoliczność, że w tym  czasie kie­
dy  Europa dokonała olbrzym iego skoku na 
polu techniki i podępu, naród chiński, po­
siadający najstarszą cyw ilizację, zasklepił 
się w  konserwatyzm ie i tradycjonalizm ie i 
niechętnie poddawał się wpływom  cyw iliza­
c j i  europejskiej. Poza tym, jeszcze do nieda­
wna, naród chiński był wstrząsany ciągłym i 
wojnam i domowymi, prowadzonym i przez po. 
szczególnych generałów  pomiędzy sobą. W re­
szcie poważną przeszkodę na drodze Chin ku 
mocarstwowemu stanów ,sku w  ś wiecie, sta­
nowiła polityka wielkich mocarstw, a g łów ­
n ie W ielk iej B rytan ii, Stanów Zjednoczo­
nych i Japonii, które znalazłszy w Chinach 
olbrzym i rynek zbytu, zdecydowanie prze­
ciwdziałały usamodzielnieniu się gospodar­
czemu Chin, popierając wzajem nie zwalcza­
ją ce  się strony.

Jednakże odrodzenie i unowocześnienie 
Chin, a co za tym  idzie i wzrost świadomo­
ści n "rodow ej, postępowało naprzód. P ie rw ­
szym  budzicielem narodu chińskiego był dr. 
Sun Yatsen, który pozostawał pod wpłj wa­
m i cyw ilizacji zachodniej. Był on również 
gorliw ym  propagatorem je j zdobyczy wśród 
społeczeństwa cnińskiego. Owocem jego  
działalności była w r. 1912 rewolucja, która 
złamała dotychczasową przewagę kasty man­
darynów i otworzyła na oścież wrota kraju, 
dotychczas zam kniętego dla nowoczesnych 
prądów politycznych, społecznych i kultural­
nych. Proces dojrzewania Chin postępował 
jednakże bardzo powoli, gdyż na przeszko­
dzie temu stanęły zarówno przy wiązanie 
Cnińczykow do starych tradycji, i obycza­
jó w  jak  i ustawiczne ferm en ty i walki wew­
nętrzne na terenie olbrzym iego państwa.

Dzieło Sun Yatsena poprowadził dalej 
obecny marszałek Czang-Kai-Szek, któremu

po długich walkach udało się opanować i zor­
ganizować znaczną część Chin w latach 1924 
do 1926. Jego dziełem było nie tylko zjedno­
czenie Chin, ale również i osiągnięcie w  
znacznym stopniu uniezależnienia ich od 
wpływów  wielkich mocarstw, które trakto­
wały Chiny jak  swoje kolonie. Uniezależnienie 
i postępujące zjednoczenie Chin, oyło solą w 
oku przede wszystkim  dla Japonii, która* zde­
cydowanie zm ierzała do podporządkowania 
Chin sw ojej kontroli. Stąd też Czang-Kai- 
Szek, k tóry początkowo odnosił się wrogo do 
białych, pod wpływem niebezpieczeństwa 
grożącego od strony Japonii, zbliżył się do 
Anglosasów.

Już w r. 1937 wybuchła wojna pomiędzy 
Chinami a Japonią, która trwała aż do dnia 
kapitulacji Japonii w r. 1945. Japończycy 
odnosili w niej ciągle sukcesy, ale nie zdołali 
n igdy całkowicie rozgrom ić arm ii chińskiej, 
ani też złamać podziemnego oporu na tery­
toriach, które zajm owali. N a  tyłach arm ii 
japońskiej działały liczne oddziały partyzan­
ckie. Działalność tych oddziałów nie ustała 
nawet wtedy, kiedy Japończycy stw orzyli 
tak zwany Rząd Narodow y —  który wypo­
wiedział wojnę aliantom. Pomimo niepowo­
dzeń, armia chińska wyekwipowana w sprzęt 
amerykański i wspierana prze* lotnictwo 
amerykańskie, wzięła w yb itny udziai w osta­
tecznym rozgrom ieniu Japonii. Pomoc udzie­
lona Chinom Czang-Kai-Szeka przez Stany 
Zjednoczone, ugruntowała wpływy am ery­
kańskie w  opanowanej przez niego części 
Chin. W  zamian za udzieloną pomoc, Stany 
Zjednoczone uzyskały w ielk ie korzyści go­
spodarcze od rządu chińskiego.

Jest rzeczą bardzo ciekawą, że o ile Chiń­
czycy na ogół słabo reagowali na w pływ y

kultury europejskiej (m oże dlatego, że po­
siadają własną, znacznie starszą ), szybko 
ulegli wpływom cyw ilizac ji amerykańskiej. 
Chińczykom zaimponował olbrzym i rozmach 
tecnmki i olbrzym ie bogactwo Stanów Z jed ­
noczonych. D latego dziś wiele młodzieży chiń­
skiej odbywa studia uniwersyteckie w Sta­
nach Zjednoczonych, a równocześnie i w yż­
sze uczelnie w Chinach,, są organizowane we­
dle wzorów amerykańskich.

Obok Stanów Zjednoczonych, najw iększy 
wpływ  na Chiny wyw iera Rosja. Nędza sze­
rokich mas ludu chińskiego, dziesiątkowa­
nego ustawicznie przez epidemie, katastro fy 
żyw iołowe i wojny, stanowi podłoże dla ra­
dykalizmu społecznego, szukającego rozw ią­
zania zagadnień natury społecznej i gospo­
darczej w  oparciu o wzory radzieckie.

Po zakończeniu w ojny z Japonią, kraj 
znalazł się w ogniu w ojny domowej, 
której nie udało się dotychczas zlikw i­
dować. Przew lekłe pertraktacje pomiędzy 
rządem Czang-Kai-Szeka a komunistami, 
nie doprowadziły do porozumiema. Osiaum- 
doniesienia prasy codziennej podają, że w  
wyniku zerwania rokowań, obie strony przy­
gotow u ją się do decydującej rozprawy. ,iak 
dotychczas, przewaga jes t po stronie Czang- 
Kai-Szeka, którego arm ia została wyszkolo­
na przez o ficerów  amerykańskich i zaopa­
trzona w  sprzęt również przez Am erykę.

Od szybkiego rozwiązania zawiłych wew­
nętrznych konfliktów , będzie zależała pozy­
c ja  Chin, jako mocarstwa na arenie polity­
ki św iatowej. Temu, że Chiny mogą stać się 
poważnym czynnikiem w polityce św iatowej, 
sprzy ja ją  wszelkie warunki. OWszar, ludność, 
położenie geograficzne i olbrzym ie, niewyko­
rzystane dotychczas bogactwa naturalne.

p a s t e r k a
W ypiękniał śnieg kolędami. Ludzie w  nocy spieszą 
W itać Dziecię narodzone.

—  Jem r słowik śpiewa,
Choć to dm a... P tak i zewsząd zleciały s*ę, cieczą.
Stanęły w ieki przed pieśnią, co w sta jn i rozbrzm iewa —

P o  raz p ierw szy aż z M azowsza przyszły wonne św ierk i, 
1 wśród zw ierząt radość życia w Betieem ie rośnie —

A  pasterze podziw iają ton skrzypiec anielskich,
Szczęśliw i, —  i  wzruszeni w  Chrystusowej w iośnie!

W  błękicie liryKa gw iazdy —  Boży znak * w id zian i, 
Rozjasnua ju ż  beztrosuo ludzi tw arze szczere.
A  kolęda w sw o je j Praw dzie ruwna w szystkie ulany, 
Zapowiada. W yzw oien ie; —  nową życia erę !

W IT O L D  P O R E M B S K I

wielkością, ani przeznaczeniem mi nie odpo­
wiadały, uprzejm ie poprosiłam o wym ianę 
np. spoć ui na jakąś część garderoby dam­
skiej.

—  C o7 —  nie m a pani m ężczyzny do tych 
spodni? —  to niech; je  sobie sama pani 
w d zie je ! —  zgrom ił mnie za  grym asy pan 
subiekt.

W praw dzie by ły  w moim życiu  chw ile w y ­
ją tkow ego natężenia uczuć em ancypacyj­
nymi, uo przebieran ia się jeduak w inęsuą 
garderobę nigdy, nawet w młodości m ojej, 
n ie doszło, a dziś byłoby to istnym  absur­
dem! Jako drugi powod do zm iany tych spo­
dni podałam, ze przecież są one na mnie w 
noga wicach za długie, w pasie zaś za wąskie, 
co jednak do wiadom ości p rzy jęte  m e zu 
stało.

A le  stokroć gorszy zatarg powstał p fzy  o- 
glądaniu płaszczyku, bo i on się na żadne z 
sześciu moich ezłonków rodziny u h  nada. 
wał. Poprosiłam  zatem o zumiauę go uu 
większy, a w ia ln ie  taki leżał z kołnierzem 
barankowym przed niyun oczym a ua półce.

T e  moje „g rym asy" skończyły się jednak 
Straszną awanturą i istnym wyrzuceniem  ze 
sklepu, nie pozostało mi zatem nic inuego, 
tok — ąJbo zrezygnować s kartek —  albo po

Urzędzie AprO w izacyjnym  szukuć spraw ie­
dliwości. W yb ra łam  to drugie. I  brnąc od 
drzw i do drzw i, od pokoju do pokoju, jak  
tonący chw yta się b rzytw y, i ja  chwyciłam  
się ostatn iej już klam ki i tu m i szczęście po­
służyło. Urzędujący lam  pan ladca był u- 
rzędnikiem  widać starszej daty, bo p rzy ją ł 
m ię bardzo grzecznie, nawet stołek do sia 
dania postawił, a po cierpliwym  wysłu­
chaniu m ej skargi, w ypraw ił m ię z m ałym  
kartełuszkiem do owego sklepu, skąd dzięki 
tej karteczce, a także i m oje j szerokiej gębie, 
wyszłam w ystrojona jak  nieprzymierza.,ąc 
ja a a  ledy-A iaeryKanka, w pię.uiym pluszo­
wym  płaszczu i z tobołem należących się na 
kartki przydziałów.

Co otrzym ały biedne kobieciny i  m ej gru­
py dnia wczorajszego, które szerokiej gęby 
od urodzenia nie m ają, nie wiem.

A le  choć mam płaszcz, o który taki boha­
terski bój stoczyłam , piękny i posowny, 
przypraw ia mnie on o rozm aite kłopoty. I  tak 
np. wczoraj poszłam w nim  na tandetę, a 
tum mię łapie jak iś facet, co. może z pięć 
albo dziesięć niósł takicn ja k  m ój, płaszczy 
na ręce.

—  R o  i  ja k  się paniusi chodzi w  tym

szczyku? —  odzyw a się do mnie, ja k  do sla- 
re j znajom ki.

—  D ziękuję, mniej" w ięcej dobrze!
—  Taa, paniusiu, ale paniusia do tego p ła­

szczyka będzie musiuła parę „po łów ek" do­
płacić, upsnołem się wtedy, płaszczyki takie 
podroża ły !

—  A le ż  panie —  sprawiam  się jak  m ogę —  
ja  ten płaszcz mam z przyuzia lu  U N E E Y , a 
nie od pana!

—  Tere-1'ere-kuku, mnie paui nie będzie 
ćmić baki, jak  w iem  najlep iej co się im przy­
dział dostaje, iadnieby wyglądało 1'aństwo, 
jakby takie płaszcze na przydział dawulil

M om entalnie otoczył nas tłum chyba pa­
rotysięczny i zrob.ł się iśiny w iec pud gołym, 
niebem. Do strachu, że m i płaszcz z ram ion 
będzie ściągnięty, przybył mi jeszcze lęk, ża 
władze Bezpieczeństwa pociągną mię do od­
powiedzialności za urządzenie wiecu, bez ich 
zezwolenia. U żyw ając najw ym yśln iejszych  
forte li, wym knęłam  się z kola, a dziś rozm y­
ślam nad tym całym  zajściem  i nad tym i pię­
cioma, a może nawet dztecięcioma płaszcza­
mi, co m iał na ręce ten facet. Tuk by iy  kro­
jem , gatunkiem i w ogóle całym  wygiąuem  
do m ojego podobne*.

H. MIERZW INA
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W igilia w Slava Cercheza
Wspomnienie z internowania w Rumunii

W ig ilia  w  r. 1939 wypadła w  niedzielo. 
Zawsze to w ielk i bywał kiopot, k iedy obcho­
dzić w ig ilijn y  wieczór. Przecież w niedzielo 
nie ma postu, obchodzić ją  23 grudnia, to 
jakoś głupio. W  tym  roku błogosławiłem , że 
w ypadła w niedzielo, bo w  obozach interno­
wania rozmieszczonych w okręgu Babadag, 
m ogłem  być przy dw óch 'w ig iliach . Obóz w  sa­
m ym  Babadag urzącteił w ig ilię  w soboto, za 
n im  n iektóre obdży porozrzucane po najb liż­
szych wsiach, tam zaś, gdzie zapow iedział swój 
udział w w ieczerzy delegat W ojsk a  Po lsk ie­
go, postanowiono urządzić wieczór w ig ili jn y  
w  niedzielę. N ie  myślcie, że chodziło m i o sa­
mo jodzenie, choć ono, p rzygotow ane przez 
polskich kucharzy, urozmaicone św iąteczny­
m i przysmakam i, nie byio do pogardzenia.

P rzed  sam ym i świętumi był wściekły mróz, 
do tego dołączyły się zaw ie je śnieżne, które 
w  Dobrudży są na porządku dziennym. Od 
piątku przed św iętam i w ia tr pizestai dąć. 
Spodziewałem  się, że drog i będą przetane i 
dzięk i m rozow i bez trudności dojadę autem 
do obozów okręgu Babadagu, które sławne 
b y ły  z tego, że jesienią jedynym  środkiem 
kom unikacji to „earuea" zaprzężona w  woły, 
albo nasze silne sanitarki opatrzone łańcu­
chami. Có^, kiedy sanitarką m ogą jechać 
ty lko  chorzy, a jechać w m róz dwudziesto 
stopniowy po 30 kim. wozem zaprzężonym 
w  w oły, nie uśmiecha się chyba nikomu.

P ierw sze dwa dui objazdu okręgu Baba­
dag udały m i się doskonale. Raz tylko za­
łamał się lód pod autem, ale dw ie pary wo­
łów z pomocą G żołn ierzy rumuńskich i trzech 
chłopów, w ydobyło je  z łatwością po dwu go­
dzinach o fia rnej pracy. Cóż, kiedy w sobotę 
zaw iał ciepły w iatr, słońce św ieciło silnie 
na niebie bez chmurki, tak że w godzinach 
popołudniowych jazda autem była połączona 
z niebezpieczeństwem oślizgów  i „wpadun- 
ku" w odmęty błota. Pod w ieczór mróz zno­
wu chwycił, tak że powrót z obozu Raninic 
na w ig ilię  do Babadagu odbył się bez przy­
gód. N iestety, na w ig ilię  urządzoną przez 
delegata W . P . dla wszystkich pracowników 
D elegatury i dla znakomitych gości z Buka­
resztu, spóźniłem się fataluie.

W  S L A V A  R U S A
N a  niedzielę pozostały m i do objazdu dwie 

najbardziej zapadłe dziury, w których sie­
dzia ły dwa najm ilsze obozy: S lava  Rusa i 
S lava  Cercheza. P rzy  w ig ilijn ym  stole w B a­
badag zasiedzieliśm y się do późnej nocy, nic 
dziwnego, że w niedzielę nie było iM  skoro 
do zbyt wczesnego wyjazdu. Ruszyłem  pod 
opieką mego anioła stróża, o ficera  rumuń­
skiego, dopiero przed dziesiątą.

N a  dworze ciepło, jakby m iała przyjść w io­
sna. Dobrnęliśm y jakoś xdo S lava  Rusa i po 
załatw ien iu  spruw urzędowych, m imo sprzo- 
ciwu mego rumuńskiego towarzysza, udałem 
się na nabożeństwo odprawione przez po­
wszechnie łubianego księdza kapeluua. Jakże 
po nabożeństwie nie zjeść śniadania w „ka­
syn ie" polskim i A le  me podobało się to mo­
jemu towarzyszow i, że wbrew jego  załeee- 
niorn, by natychm iast jechać do ostatniego 
obozu: S lava  Cercheza, oświadczyłem , że je 
stem piekielnie głodny i przecież naprzód coś 
muszę zjeść. Ukarał mnie surowo. Spowodo­
wał telefon iczny nakaz powrotu do Baba­
dag. Tu ta j —  jako delegatow i polskiej Am ba­
sady w Bukareszcie —  udało mi się u do­
wódcy okręgu internowania, siynnego puł­
kownika Zoicaru, uzyskać zezwolenie, aby 
z m iejsca auto nawrócić i jechać do S lava 
Cercheza. Przecież to ostatni obóz, którego 
nie odwiedziłem , któremu n ie złożyłem  ży 
czeń i zasiłków pieniężnych przyznanych 
przez nasz Rząd w Paryżu  wszystkim  sze­
regowym .

W yjech a liśm y z Babadagu już po trzecie j; 
w ielka czerwona tarcza słońca szybko chy­
liła  się kii zachodowi. S zofer nasz, z W a r­
szawy, w a lił ostro, n ie zw ażając na bioto,;

| dziu ry i oślizgi, cóż, k iedy 2 kim. ea S iava  
Rusa, wpadUśm y w  takie błoto, że m ow y nie 
było, by można było ruszyć z m iejsca. N ie ­
dziela, chłopi ze wsi nie zechcą przyjść z  po­
mocą, no i pomoc ta nie w iele by się zdała, 
bo takich samych, a i w iększych dziur, było 
do S lava  Cercheza jeszcze dobre dwa tuziny.

M ój towarzysz trium fow ał. Pow rócim y do 
S lava  Rusa, tam przenocujemy i na drugi 
dzień, rano, gdy mróz przychwyci, auto w y ­
dobędziemy z błota i dojedziem y do miejsca 
przeznaczenia.

W  0R O D 2E  DO S L A V A  C fc fiU H tZ A
Po  raz pierwszy powołałem  się na rozaaz 

rumuńskiego pułkownika: dostaliśmy pole
cenie dotarcia do S iava Cercheza i rozkaz 
musi być wykonany; wobec tego, że nie ma 
żadnych środków' lokomocji, a zmierzch zb li­
ża się coraz szybciej, musimy iść piechotą. 
7 kim. drogi, dojdziemy w błocie i w śniegu 
w 2 godziny. Clicąe nie chcąc, m ój towarzysz 
ruszył naprzód. D roga  była przykra. M iałem  
na sobie ciężkie futro, pożyczone od księdza 
kapelana z Babadag, a w ręku nie mniej 
ciężką walizkę, pełną rumuńskich lei.

D roga  w jednych miejscach rozmokła, w’ 
innych oślizgła. N a  szczęście miałem na no­
gach m oje „bokańcze", dobrze podkute gwo- 
ździami, tak że woda z błotem m ogła była  
przelewać się ty lko  górą. N iestety, zdarzało 
się to często. Zm rok coraz siln iejszy nie po­
zwalał na w ybieran ie m iejsc suchych, trzeba 
•było zrezygnować i w alić prosto przed sie­
bie.

Już było zupełnie ciemno, gdy weszliśm y 
między opłotk i; psy, których w Dobrudży 
z rac ji rozpowszechnionej hodowli owiec w 
każdej zagrodzie po kilkoro, p rzy ję ły  nas 
głośnym  szczekaniem i ujadaniem. Blask la 
tark i odstiaszai jo od zapędów w kierunku 
naszych łydek. W reszcie znaleźli się nasi źoł-

T iTtfr

ŻYCZENIA
Kiedy w jasnej godzinie niebieskiego cudu
Opłatek blady weźmiesz w ciemne, krzepkie

dłonie
Niechaj w szarych, codziennych trosk twych

milionie
Uśmiechnie Ci się dzisiaj szczęście, Polski

Ludu!

Niech Ci czoło wyzło.ci radość i nadzieja,
Że jutro twego życia tchnąć będzie spokojem,
Niech promienne anioły zstąpią w progi

twoje,
Jak niegdyś/W dom pradziada Piasta*

kołodzieja.

Dziś Chrystus błogosławi Twojej cichej
chadc

I miłość nieci gwiazdy betlejemsKiej smuga,
Więc wyprostuj swą postać schyloną od

pługa,
W et prawicę bliźniego I powiedz mu: Braclel

A  kiedy obok mirry, kadzidła I złota
Chleb sw6j czarny położysz u etóp Panu

bosych,
I schylony, Jak plenne na Twym łanls kłosy.
Doznasz łaski Dzieciątka dziś w  etajenkl

wrotach.

M A R Y N A  B A L IC K A

nierze, k tórzy zaprowadzili mnie do kance­
la r ii komendanta obozu. W ieść o darach roz­
wożonych z ambasady dotarła i tutaj, ale 
ty lko  jako jakaś głucha pogłoska. To  też, gdy 
w  sali pełnej szeregowych zjaw iłem  się w 
ciężkim  futrze, z walizką brzęczącą bilonem, 
radość była ogromna. W yda je  m i się jed ­
nak, że cieszono się nie tylko z powodu pie­
niędzy. Pien iądze były tylko przejawem  te 
go, o co głów u ie chodziło tym  żołnierzom 
skupionym w zapadłej wsi, od św iata odcię­
tym. N a  własnę oczy u jrzeli, że się o nich 
naprawdę pamięta, że ich troski i niepokoje 
sa dzielone przez innych, że Rząd polski pa­
m ięta o nich.

Gdy zm ordowanj marszem z ciężką wa­
lizą  rzueilem  się na krzesło, zaraz podsta­
wiono m i szklankę gorącej herbaty, chichem 
chciano mnie częstować i czułem na sobie ze 
wszystkich stron życzliw e i dobre spojrze­
nia.

N ie  pytano eo wiozę, ile pieniędzy dosta 
ną, ale eo się dzieje na świecie, na frontach, 
czy o Polsce na szerokim świeeie nie za­
pomniano, kiedy stąd ruszymy. Żale i troski, 
kłopoty codzienne, nadzieje, wszystkim  tym 
dzie lili się ze mną w ten w ieczór w ig ilijn y , 
rzuceni na obcą ziemię, tak dawno oddzieleni 
od swoich najbliższych, cierpiących fizyc z­
ne i moralne katusze pod okupantem.

N im  przygotowano listy wypłat, mówiłem 
do nich, naprzód głosem zmęczonym, potem 
coraz żyw ie j i żyw ie j, z serca tak, jak czu­
łem.

W yp ła ta  poszła bardzo szybko, ale prze­
cież m inęło dobre dwie godziny, nim listy 
zostały podpisane, pieniądze rozliczone, a 
tymczasem kucharze zw ija li się z przygoto 
waniem w ig ilijn e j w ieczerzy.

w k g i l ; a

B yło  już dobrze pc dziew iątej, gdy w  to c, 
w arzystw ie polskiego komendanta obozu' i**" 
naszych oficerów , udałem się do gm aohóo^ 
szkoły. Tam , dzięki uprzejmości kierownika 
szkoły, m iała się odbyć —  w ig ilia l

Zw artą masą zapełn ili nasi żołnierze w ie l­
ką salę, w której rumuński komendant zgru ­
powania i „p rym ar”  z łoży li dary Czerwone­
go K rzyża. Pod  ścianą p ię trzy ły  się w ićlk ie 
torby papierowe, po jednej d la  każdego źoł -. 
n ierza; w nich jabłka, sucharki i  cukierki. 
Do S lava  Cercheza nie dotarły jeszcze po­
darunki zakupione przez ambasadę, urzędni­
ków naszych w ładz i ty.cb oficerów , którzy 
na skutek zarządzenia w ładz rumuńskich 
zostali odłączeni od swych oddziałów i nie 
m ieli możności dzielić doli szeregowych w  
żołnierskich obozach internowania. W  wzru­
szających słowach przem ówił do żołn ierzy 
dowódca zgrupowania, m ajor-lotn ik  D., jeden 
z nielicznych Po laków , odznaczonych z cza 
sów pierwszej w ie lk ie j w o jn y angielskim  
krzyżem  bojowym , a równocześnie utalento­
w any poeta. M ów ił do nich o Polsce boha­
terskiej, skrwaw ionej, oczekującej naszego 
czynu żołnierskiego i w yzw olen ia  spod cięż­
k ie j łapy okupantów, o Polsce dom agającej 
się zemsty za zprodniczy a podstępny napad, 
za krew przelaną przez n iew inną ludność, 
przez kobiety i dzieci nasze, za nędzę i głód, 
w które okupant wepchnął nasz naród. P rę ­
ży ły  się ram iona internowanych żołn ierzy, 
prostowały się barki, złe błyski cza iły  się 
w oczach; jedno pragnienie biło z ich twa- 
rzy : byle prędzej przyszedł ten dzień, gd y  
w  ogniu pocisków staną fronty, gd y  przeb iją  
się arm ie nasze i  sprzym ierzone przez lin ię  
S iegfrieda , gd y  zawarczą m otory polskich 
bombowców, pożaram i płacąc za pożary, 
k rw ią  za krew, gdy silny marsz piechoty za­
dudni na równin ie n iem ieckiej, wyzwolenie 
niosąc tym , eo w  kraju  zostali.

P rzem aw ia li daiej i rumuńsKi komendant 
obozu i nauczyciel gościnny, k tóry sale swej 
szkoły na urządzenie w ilii odstąpił, ale znać 

iC ią g  dalszy na str. 6).
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było, że słowa n iezrozum iałego języka  idą 
koło uszu, że w uszach tych brzm i ciągle 
pieśń, którą zamknęli żołnierze przem ówie­
nie swego dowódcy: H e j kto Po lak  na ba 
gnety, ży j swobodo, Polsko ż y jl

W  tym  nastroju skupienia zasiedli za sto­
ły. N ie  na długo. M y  P o lacy  m am y jędnak 
szczęśliwą naturę. N ie  dajem y się zgnębić 
handrze, wspomnieniom  zle j doli, tęsknotom 
za najb liższym i. W iem y, że riaień dzisiejszy 
i zła jego  dola przem inie, bo przeminąć nu.si. 
P o k ręc iły  się w oczach łzy  u niejednego, 
gd y  polski dowódca zgrupowania łamał się 
opłatkiem  z reprezentantam i każdego stopnia 
od szeregowego począwszy do kapitana, za­
stępcy swego, gdy ze wszystkim i nim i w y ­
m ien ił trzyk ro tn y  braterski pocałunek, gdy 
łam ali się m iędzy sobą żołnierze, w duszach 
łam iąc się ze sw ym i rodzicam i, żonami, sio­
stram i i dziećmi, gdy po zaświeceniu choin­
ki, popłynęły pierwsze słowa kolędy: „W śród  
nocnej c i s z y a  za nią silna jak  grzm ot 
pieśń: „B óg  się rodzi moc truch leje14.

W il ia  była n ienajgorsza. W praw dzie w  o- 
statniej chw ili na skutek podskoczenia cen 
za ry by, musiuuo z nich zrezygnow ać i ogra 
n iczyć się do słonego śledzia, ale były u p ra ­
gnione kartofle, o które w lłum unii tak tru­
dno, i dobra zupa i kluski 1 jeszcze coś tum, 
czego dzisia j już nie pomnę. H um ory po­
praw ia ły  się po każdym dumu i po każdej 
kolędzie przeplatanej piosenką żołnierską.

W Y S T Ę P  G R U P Y  T E A T R A L N E J

Kon iec jedzenia nie zakończył w ieczoru. 
Oto grupa teatralna, znakomicie zorgan izo­
wana pr/ez reżysera dawnego Teatru  Żoł­
n ierskiego na Pradze (niestety nic pamiętam 
jego  nazw iska), obdarowała nas doskonale 

•pomyślanym słuchowiskiem własnego ukła­
du, potem sketchami, piosenkami obozow y­
mi, kawałam i, które cala sala przy jm ow ała  
z entuzjazmem, o nowe prosząc i powtórnie 
już odśpiewane pieśni na now o śpiewając.

leży w ykorzystać uprzejm ość garnizonu S!n- 
va  Rusa, tym  w ięcej, że gd yb y  ranek p rzy ­
niósł z sobą odw ilż, trzeba wracać „carucą" 
zaprzężoną w  w oły. Zbudzony, bardzo się 
k rzyw ił na m oją decyzję, aie przypom niałem  
mu rozkaz rum uńskiego dowódcy okręgu in­
ternowania, który zakazał m i nocować poza 
Babadagiem .

P O Ż E G N A N IE
Żł I m i by ło  opuszczać żołn ierzy polskich 

w  S iava  Cercheza. K ied y  znów przyjadę do 
n ich l Czy może dobry los pozwoli nam zo­
baczyć się na innej ziem i, już nie jako inter­
nowanych, ale jako żołn ierzy pod znakiem 
narodowym  walczącym i o Polskę? Jeszcze 
raz przem ówiłem  słów parę na pożegnanie, 
jeszcze raz buchnęła pieśń: „H e j kto Polak, 
na bagnety44, jeszcze raz zerwał się hymn 
narodowy „Jeszcze Po lska nie zginęła44, szyb 
kie uściski dłoń, życzenia, by najbliższą w i­
lię w kraju spożywać, by zemścić się i zw y­
ciężyć. Zaw arczały m otory i P ią tek  prowa­
dzony ostrożnie, poprzez przym arzn ięie gru ­
dy, potoczył się w ciemną noc Dobrudży. J uż 
był pierwszy dzień Świąt.

Kursy zmswe dla nauczycieli
K u ra to r iu m  (Ik r . Szk. K rak . urządza w  czasie  orf 

3— 12 th jcznta  VJi7 r. ku rsy  dla czyn n ych  n iekw a li- 

fik o w a u y  Mi nauczycie li szko l pow szech n ych  w nastę­

pu ją fiych  n ii® sco  w o ic ia ch :

1. W  K ra k o w ie  p rzy  w y żs ze j szko le Pcdag . (Stra­
szew sk iego  z 2) ciU abs. liceum .

2. W  K r o k o w e  p rzy  L iceu m  Pegad . M . r o d b r z e z ie  

10) dio nt s. g nin.

3. W  Zak opan em  p rzy  L iceum  Pcdag . d la  abs. 
gim n.

4. W  K u le j  p rzy  L iceu m  Pedag. dla abs. g im n.

5. W  'f i r n ó w  ie ju zy  L iceum  1’ ed.ig. dla abs. g im n.

6. \V Liiiiuuowe-j p rzy  L iceu m  Pcdag. bez ccnza-

SU g.11111.
K u rsy  z im o w e ob ejm ą  w  p ie rw szym  rzędzie  tych  

spośród czynnych  m ch u a l. nau czyc .c li s zkó ł pow sz., 

k tórzy  u czestn iczy li w kursach w ak acy jn ych , o rgan i­

zow a n ych  w .l-p c u  b. r., a następnie w szystk ich  in ­

nych , k s z ln lc ip yc li się system atyczn i#  pod  k ieru n ­

kiem  K om is ji lu -junow ych .

K an d yd ac i, k ió rz y  pragną w zią ć  u dzia ł w  tych  

kursach, w inn i natychm iast przesiać zgłoszen ia  w prost 

do d y rek c ji w ym ien ion ych  szkó l z podan iem  d o k ła d ­

nego aiin-su m iejsca p ra ry , m iejsca  zam ieszkan ia  w  

czasie fe r ii z .m ow ych , oraz z zaznaczen iem , do  której 
K o m is ji Itc jo n o w e j przyna leżą .

U czestn icy  ku rsów  u trzym u ją  pomieszczenia w in ­
ternatach i bezp ła tne u trzym anie.

iri

POWROT
W ieczór w ig il i jn y  na wsi.
W ieczerza., życzen ia p izy  dzieleniu się o- 

płatkiein... śpiewanie kolęd... wszystko to sta­
wało się uroczystością ro tiz in u ą -----------

Chata wdowy Agn ieszk i stała na końcu' wsi. 
Opodal bieguął szeroki gościniec. Udzicnie 
gdzie wzdłuż niego, leżały n iew ielk ie zaspy 
śniegu.

Agn ieszka była  parę razy  proszona przez 
sąsiadów na wieczerzę, jednak odniuwiia 
przybycia, m ów iąc: „W o jn a  się skończyła, a 
jyua dotąd nie, widać. N aw et nie wiem, czy 
ży je ..N ie  pójuę na w ig ilię  nigdzie. Bamoj bę­
dzie m i iepiej, —  zresztą postanowiłam sobie 

P o s jp a ly  się przem ówienia pełne dowcipu, 1 dz.siaj nic nie jeść, nawet w ieczerzy...-4

? a ^ f _ 0j° : L Ua H0.rą" 0’u L ieZk4 N ie  pom ogły żaune tłumaczenia sąsiadów.
U parła  się — zosiaia sama w aoniu.

—  Mamo!...

Agn ieszka jakby zbudzona ze snu, zerwała 
się prędko z krzesła i drżąc cala, poczęła 
nagle slBbnnć, —  o mało by nie upadła, gd y­
by w jednej chw ili nie znalazła się w ram io­

n a c h  Romka. Poznała go od razu. T e  same 
oczy... ten sani glos.

W krótce po opanowaniu się, Rom ek zaczął 
opowiadać całą wędrówkę wojenną od słów : 
„K ied y  zostałem żołnierzem...44

Razem  z tym  rozpoczętym  zdaniem, u s ły ­
szeli glos dzwonu z pobliskiego kościoła, w o­
ła jący na Pasterkę.

W IT O L D  P O R E M B S K I

to znów silne i krew burzące. A  czas m ijał, 
kwadrans za kwadransem, godzina za go­
dziną i tak zapewne przesiedziałbym  do ra­
na, nie wiedząc, że już dawno, północ m inęła 
i poza godzinę pierwszą przesunęły się wska­
zów ki zegara, gdyby nie z jaw ił się sierżant 
W . P., meldując, że przyjechało auto cięża­
rowe z b łava  Rusa, ciągnąc za sobą nasze 
auto, które ugrzęzło w błocie.

Cóż się okazało. Kom endant rumuński ze 
S lava  Cercheza zawiadom ił swego kolegę w 
S lava  Rusa o naszej przygodzie, o utknięciu : 
naszego P ia tk a  w 1 1/i kim. za S lava  Rusa. I 
Proponow ał, aby szofera ściągnięto do b lava  1 
Rusa i na drugi dzień, w pierwszy ktzień

N ak ry ia  obrusem stoi, po łoży ia  na nim  o- 
p łatki, — na widok icn, uczuła jeszcze w ięk­
szą samotnosc... Rozesziy się po caiej je j uu- 
szy jakieś n6we uczucia, które w yu ooy iy  wy 
ra zy :

—  Synu mój... Rom ku! —  —

Z chwną wyouc^u wojny Rom ek zgłosił się 
ja iio  ocnoinik do wojska. M ija iy  wojenne -la­
ta, a od niego nm nauenouzuy żaune w iado­
mości.

K ied y  szła po drzewo do lasu, w idząc zdała 
spic&ząeego jak iegoś przeehouuia, zuawaio je j 
się nieraz, ze to luzie je j syn. Tak  samo — 
guy luąc drogą przez wies, u jrzm a naprze-

nie-

N ieste iy  —  zawoze to by ły  złudzenia, spo

Św iąt Bożego Narodzen ia  przysłać po nas
auto do S lava  Cercheza. D ow iedział się o tym  ! ciwko jaką  pooiac — w yuaw aio je j się 
dowódca zgrupow ania W ojska Po lsk iego  w | kieuy, ze to je j icomek.
S łava  Rusa, w iedział dobrze, że dla Poiaka 
spędzanie pierwszego dnia Św iąt w podroży ! wouowane ciągną niezm ierną tęsknotą za sy- 
n ie jest żadną przyjem nością i zdecydował ' 
się pchnąć swą ciężarówkę na ratunek nasz : 
i  naszej maszyny. P rzydzie lony mi o ficer ru- 1 
mmiski wpraw dzie spał snem spraw ied li­
w ego, ale zdecydowałem  się od razu, że ua 1

N A J W IĘ K S Z Y  OGRÓD ZO O LO G IC ZN Y  
w  POLSCE. Przed  wojną istniał we W rocła  
w iu  piękny ogrod zoologiczny. N a  skutek 
działań wojennych, buuymti u legły zniszcze­
niu. 298 zw ierząt, jak ie  znajdow ały się we 
.Wrocławiu, rozmieszczono w ogrodach zoo­
logicznych  w Poznaniu, Łodzi i K rakow ie . 
P o  odbudowie budynków, zw ierzęta te zosta­
ną przetransportowane z powrotem  do W ro ­
cławia.

E K SPO R T  JAJ DO A N G L II . P ierw szy  
transport polskich ja j w iiosci 750 tys. sztuk 
zabierze do A n g lii z Gdyni statek angielski J 
„B a lton ie44. Następną partię ja j zabierze do | 
Londynu polski statek „Głąsk44

Uelrr.
u d y  w yb iera ł się na wojnę, rzekł: „W iem , 

że ci samej przykro bęuz.e zostać — aie pa­
m iętaj,' zu to ouowiązek swięiy... W ierzę, że 
dasz sobie sama rauę. mieuy wruąę, oęuziemy 
szczęswwi..."

A gn .eszka o m ało nie zapakała się na 
śm ierć —  przy tuina go uo piersi i w yszeptała: 
„N iech  cię B óg ma w swej opiece. Id ź !^

A  teraz? —  W ojna ju z SAOnczuna, a on je ­
szcze do tej pory nre wrócił. Gzyżuy zg in ą i i... 
O nie —  m e — n iei Napewno wróci!

P rzed  luuzm. rzadko skarżyła  s.ę na swój 
nieszczęsny los. W o la ła  raczej m ilczeć, ukryć 
ból na dnie duszy. Ludzie z czasem poczęli 
zapom inać o Rom ku. A  oto teraz w iflilia  —
a ona sama w chałupie — -------

W tem  ua podwórzu zaszczekał pies. Począł 
się rzucać gw ałtownie, —  lecz wuet spo­
strzegł... że idzie — swuj. Ucichł.

Do izby o tw orzy ły  się u rzw i: okazała  się
| postać m łodzieńca.

Kolgda urzędnika
Chociaż goły —  lecz wesoły,
Dziś urzrun k, frant 
Patrząc z góry, składa dziury 
swoich spodni w kant.

Trzyma fasen, chociaż kaszą 
Mli z iany co dnia, 
lecz się śmieje, bo nadzieję 
W  swoich kartkach ma.t

Odzieżowe, żywnościowe,
I dziecinnych sześć 
Oraz żona. —  Ucieszona,
Zc będzie co jeść:

(itistlaa ie, jedno danie,
Chleb odcinek dwa,
Tęga mina, margaryna,
Resztę... radio gra.

Przy obśedzie —  w  tranie śledzie, 
Cezmi^śnie co dzień,
Zam iast kaczki, trzy ziemniaczki, 
Czasem burak —  hejl

Na kolację, dorsza rację,
Papierosa pół,
Więc zgryzota, za żywota, 
już mu kopie dół.

Dotem biedę, Ch. T. P. D.
Ma z dzieciarnią,
E?o cóż bęuzte, juk ich ludzie 
nie przygarną?

M aryla znad W isły.
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Udział PCK w wychowaniu młfcdzieży
W i M o l l  p i'tJł1» i r o i r f|  Itlrl otrim iIm cJI C » » r * r c n f ( ł  

K r iy ż u  —  ide i lu iluW i czlun-lci.li, tirnuna za j.-.iiea 

z  w ażn ycn  c zyn n ik ów  w ych ow an ia , data leg itym a c ję  

do  du pu izczru ia  le j o rgan iza c ji dn w sp ó łp ra cy  w  w y ­

ch ow an iu  le j  ' m łod zie ży , K onną  le j w spó łp racy  »ą 

K o ła  m łod z ie ży  P. C. K. Kula ie jiod  u p ię tą  i k ie ­

row n ic tw em  op iek iliió w -n a u czyc ie li, p od e jm u ją  pracę 

społeczną  na sw o im  teren ie szko ln ym . P rz y  każdym  

O dd zia le  P . C. K. is tn ie je sp ee ja liia  K om is ja  O d d z ia ­

ło w a  K ó ł m łod z ie ży , która  k ie ru je  pracą ly c li Kuł, 

w iąże ją  z d z ia ła ln ośc ią  ca łe j o rgan iza c ji C ze rw on ego  

K rzy ża .

W  dniu 7 b. m. o d b y ł się w  K ra k o w ie  z ja zd  p rze ­

w odn iczący c li tyc li k o m is ji z cu k jjo  w o je w ó iłz l wa 

k ra k ow sk iego . W  z je żd z ie  w zię li udział p rzed s taw i­

c ie le  ku ratoriu m , w iz y ta lo r z y : p. lio gd a n ow sk a  i p. 

b u ga jsk i, oraz narrc lu .czka  w yd zia łu  h ig ien y  s zk o l­

n e j dr. S ok o łow sk a  i naczeln ik  W o je n u d zK icyu  L iz ę -  

du Z d ro w ia  dr. Anselin . Z ja zd o w i p rzk w o iim czy ł d y ­

rek to r  g im n az ju m  w K ra k ow ie , p. liu tk ow sk i.

Z  p rzed ło żon ego  p rzez  re ie ren tk ę  ok ręgu  p. W a s i­

lew ską ob szern ego  a p ia w oz iia m a  s i » leriJzono, ze na 

terenie w o jew ó d z tw a  is lm e je  obecn ie  1358 K ó ł m lo-

Schumacher zdołał oszukać 
AnSiiKOttf

Znany dziennikarz b ry ty jsk i Aleksander
W urth ośw iadczy! nu lunfSbń prasy b r y ty j­
skiej, iż op in ią  publiczna W ie lk ie j B ry lum i 
dala się „zm y lić  dem okratycznym  szyldzl- 
kietn dr Schuir.achcra". W  chwilach k ryzy ­
sów politycznych, N iem cy zawsze glosu ją Ztt 
partią  socjul-dem okralyczną, gdyż prz\ 
puszczają, iż w ten sposób zdobędą zaufanie 
mocarstw zachodnich. W  teu właśnie sposób 
postąpili w toku ltłid,

l Jublicysta fruncoski Pertlnax uważa 
Schumacheta za groźnego dem agoga, który 
czasami przypom ina H itlera . Jego zdaniem 
iW ioika B rytan ia  i Stany Zjednoczone rozpo­
częły uicbuzptcczuii grę faw oryzu jąc Kiern- 
ców tak, jak to uczyniły z uszczerbkiem 
F ranc ji w latach 1923— 1935. Zdaniem 1’ erti- 
naxu opinia {ftb licznu  w W ie lk ie j liry tŁ ń ii 
i  tstanacl. Zjednoczonych nie bierze pod uwa­
gę rezultatów wyborów  niemieckich, ktori 
w yraźn ie wykazały, że N iem cy upraw iają 
po litykę oporluuisiyczną, a nie demokratyez- 
ną. Robienie z Ur Sehumucliura rzeczniua so­
cja lizm u w Europie, może tylko doprowadzić 
do zaostrzeniu nieporozumień.

N O W Y  P R E Z Y D E N T  S Z W A J C A R II
R ada Narodow a i Rada Stanów zgrom a­

dzone w ezwurlek rano na Zgromudzeuiu Fe­
deracyjnym , dokonały wyooru prezydenta 
K on federac ji Szw ajcarsk iej na rok 194i. W y ­
brany został ezlouek Rady Federacyjnej F ilip  
Etter, który byl m in istrem  spraw wewnętrz- 
nych.

Ostatnie dni wpłaty daniny 
Dc/, wymiaru i wezwań.a

Jeszcze przez krótki czas każdy ma możność 
okazać wysoaio poczucie obowiązku obyw atel­
skiego i patriotycznego przez wpłacenie Du- 
Biny Narodow ej bez wym iaru i wezwania. 
J6a k i Iku  dni K om is je  O bywatelskie zaitonezą 
w ym ia r Daniny, p izypauającej od każdego 
płatn ika. Oi, którzy pospieśzą z wpłaceniem 
p am n y dokonają wpłat w ciągu grudnia, 
uzyskują prawo uo bom fikuty tum y w ym ia­
row ej o ZU procent.

A  więc z wpiaceniem  D aniny Narodow ej 
natęży pospieszyć się jait najuardziej również 
we wiasnyut interesie.

 o-------

S P IS  LUD NO ŚCI W  N IE M C ZE C H
P ierw szy po wojn ie spis ludności na tereńie 

całych N iem iec wykazał, że ogoina liczba 
N iem ców  wynosi ouecuie (>f),9Ll.U0d.

Liczba ta nie obejm uje około 5 m ilionów  
jońeów niem ieckich, którzy jeszcze nie po­
wrócili do kraju

(U ia iy . Uczących 105.34? cii snków . J u t  tą t f f r t  p n « -  

J o  dw u k ro tn ie  w yższa  od ita o a  przed  w o jn ą . A le  

tru dn o l i ę  op rzeć  tem u w rażen iu , ja k ie  musi w y w a ­

lać ob ra z  p racy  tych  KAI po naszych  w iosk ach  za­

pad łych , w k tó ryc li g rom ad ka  dzicc , szkuty p ow szech ­

nej, zo rga n izow a n ych  pod  hasłem  P . C. K. p rz ep ro ­

w adza  w za jem n ą  k o n tro lę  czystośc i, budzi p o lrzeb ę  

ku ltu ry  życ ia  codz ien n ego , p rzep ro w a d za  p rzy  pom ocy  

proszku  D. U. T ., k tó rego  każde K o ło  o t iz y m a lo  po 

10 kg., w a lk ę  z w szaw icą  n a jp ie rw  w  szko le, a na- 

s lępn ie  p o  dom ach , zw a lcza  św ierzb  n dziec i s zk o l­

nych , o rgan izu je  p ie rw szą  p om oc w n ag łych  w yp a d ­

kach p rzy  p om ocy  ap teczek  szko ln ych , k tó rych  880 

jes t ju ż  czyn n ych  w  teren ie, a da lszych  500 w  ur- 

gan iza  cji.

K o la  M łod z ieży  zą też p rak tyczn ą  szko lą  o d p o w ie ­

d z ia ln ośc i i sp raw ied liw ośc i, k ied y  ro zd z ie la ją  p rze­

znaczone Ula n a jb a rd z ie j po trze  ju ją cych  da ry , zebrune 

j w e  w łasn ym  zak res ie  lub  o trzym an e  z  C ze rw on ego  

K rzy ża .

Z du rów  zagran iczn ych  o t -z y m a ły  I ro zd z ie liły  K ota  

M lo d z ie zy  w 1040 roku  42UU kg. tranu, 3530 kg. s o ­

ków  o w o co w y ch , 10.313 k a w a łk ów  m yd ła , 4800 pu ­

de łek  z p rzy  boram i szk o ln ym i i 775 w a lizek , 6000 

grzeb ien i, 3500 ręczn ik ów , 13.1)00 szczotek  Uo bu tów  

i 52lH pu delek  pasty, 8800 szczu lck  d o  zęb ów  i l. d. 

W sp ó łp ra c u ją  le ż  K o ła  w  a kc ji d o żyw ian ia  m łod zie ży  

szko lnej, pom a ga ją c  w  p row a d zen iu  kuchni, u trzym a­

nia po rządku  i t. p.

Prąca  la u m ie ję tn ie  p row a d zon a  p rzez  op icku nów - 

liau czyc ie li, d a je  dz iec iom  duże p o le  d o  p rak tyczn ego

i y  tą burzy noc i ciem ną
Dokąd, Dziecino, idziesz, dokąd 
od dwu tysięcy idziesz lat?
Niebiosa echem lśnią wysoko 
i bielą śnieżną wciąż widnieje świat.

Nad Tobą las się smukło smuży, 
jeden przy drugim zioly pień, 
a Ty wciąż idziesz w tej ciszy śród burzy, 
jasny, na noc tę padły cień.

W  Twrj ręce szorstki, zwykły kostur 
w drugiej —  w chuścfnie cichy dar —  
w sukience zgrzebnej idziesz nuso 
i tytko świa«.a nad "i[wą giową żar

mrok luty wokół rozprzestrzenia 
i tylko większym czyni las 
I tylko głębsze w mm buuzi westchnienia 
w północny, trwogą napełniony czas —

2.
Idziesz Już od lat dwu tysięcy, 
a wojen gromy coraz groźniej drżą 
i krew nad czoła blednące stę piętrzy 
i światła Twoje cichną i w tej orgii mrą.

Idziesz z posianiem z Twych dali łagodnym, 
niebaczne krwi tej i dalekie trwóg 
i brniesz w nienawiść 1 przemijasz zbrodnie, 
wciąż widząc: w piersi brata bratni nóż.

Lat dwa tysiące tak wiodą Cię rzewni 
przez ten niedoli w krwi nacichły las 
i pieśń Ci szumi: krwawe hymny gniewne 
i nie odmienia się droga ni czas.

3.
Tylko wciąż jaśniej w pobliskiej oddali 
jak aureola Twa nad głową lśni 
i jak Twa miłość daremna się pall 
Twój znak i nasze znamię: krzyi —>

Jak miłość Twoja nieśmiertelna 
nieubłagany, święty krzyż, 
wierny, jak  droga Twoja wierna 
ku nam i z nami w nadswiatową w yŁ

A echa wokół drżą I krwawe surmy 
triumf nienawiści i krwi niosą —  
a Yy —  spokój wśród gromuw, cisza wśród

wichury j 
i światło w  północ —  patrzysi w krzyż 11 dzież

bose.
W arszawa, 1942 F. S. B R Z E G 0 W S K , ■

rea lizo w a n ia  za iad jr, ie  jed n ostk a  w inna z a w ita  ( t e ­

rać się ó Iu ż jć  sw o jem u  otoczen iu , rod z in ie , ganuia , 

państwu,  b ron ić  i ch ron ić  słabszych , n ieść p o m o c  nie-

szczęśl i  -y iii.

W  obszerne j  dyskusj i  po d da n o  k ry ty c zn e j analiz ie  

os iągnięte rezul la l y  pracy i uslaluno p r og r am  je j  ro z ­

w o j u  w 1 1 7 roku. Na  zakończenie  z jazdu zabra li 

g l os  pe łnomocn ik  okręgu Mi l l er  i re feren tka  sp raw  

m ł od z i e ży  w  zarządzie g ł ó w n y m  p. A n d rze jew sk ą ,, 

k l o r z y  zapewni l i ,  że P. C. K. uzna jąc za bardzo  istot­

ny i cenny m ł o d z i e ż ow y  ruch pod hasłem samary t ań­

skiej  s łużby bl i źniemu, będzie dokłada ł  w szelk ich  sta­

rań, ahy z apewni ć K o ł o m Mł odz ież y  m o ż liw o ś ć  rea l­

nej  pracy  nad podnies i en iem higieny i k u ilu ry  życ ia  

codz i ennego  w s/.kule i w domu.  Specjalnie w yra żo n o  

podz . ękuwani e  dr. Anke lmuwi  za je g o  in ic ja tyw ę  i p o ­

m oc  w o r gan i zowaniu  kur sów sani larnych d la  K ó ł 

M ł o dz i e ż y  i wyposażeniu  tych Kó ł  w apteczk i. S ze­

reg w n i os k ów  w sprawie  p i o gr a mu  pracy,  ja k  np. p o ­

wierzenie  K u l o m Mł o dz i e ż y  w K r a ko w i e  u porząd ko­

wania i wykorzys taniu dla młodz i eży  parku Jurdana, 

pr zekazano o k rę g o w e j  komi s j i  od dz ia ł owe j  do  ro zp a ­

trzenia.

K O NG R ES W S ZE C H S F O W ! AŃ SK I 
W  BLELGKADtE

W  niedzielę 3 grudnia otw arty został w B el­
gradzie pierwszy powojenny Kongres 
W szechsłow iańsa1, rta ::'óry przybyli dolega- 
ci Z »iitR , Dolski, '.'zedhosiohee.ii, Jugosław ii, 
B u łgarii i iSlow.au z Am eryk i. Na otwarcifc 
Kongresu p rzybyli marszałek Jugosław ii 
T.ito, marszałek m lztcck i Tołbuchin, prze­
wodniczący Zgroiun lżenia Narodow ego Ju­
gosław ii Iwan Ribar, oraz członkowie rządu.

Otwarcia Kongresu dokouai profesor L ie- 
fan Jakow itw icz, łktóry w ita jąc delegatów  
podkrUtłl, że narody słowiańskie zuwdzię- 
czają swe wyzwuieuie Zw iązkow i Radzieck ie­
mu i tylko współpraca ze, Zw iązałem  R a ­
dzieckim  może im zapewnić niepodległość. 
NusLępue przemówienie w yg łos ił marszałek 
T ilo , zaznaczając, że narody słowiańskie nie 
dążą do utworzenia bloku, ale nie będą nigdy 
służy iy iuleresom państw obcych. Narody sło*.,;- 
wiu.uskio po i rafią ' ua przyszłość zapobiec ku—' !  
tastrufic, którą przesyty w czasie ostatn iej 
wojny, kieuy zemufy zaatakowane przez hi- 
lieruwskie N iem cy. l 'o ‘ dwóch krwawych 
wojnach i waikach o wyzwolenia nadszedł 
czas smsłej współpracy wszystkich narodów  
siowiańskicii.

U P A Ń S T W O W IE N IE  P R Z E M Y S Ł U  
W  J U G O S Ł A W II

Jugosłowiuuskie Zigromauzeuie Narodow a 
uchwaliło w ubiegłym  tygodniu ustaw*} o u- 
ptiiistwowibniu przemysłu, ktoru oduaja w rę­
ce państwa 42 rodzaje przedsiębiorstw prze 
m yslowyeń. W łaściciele ich o trzym ają  od 
paustwa odszitouo wanie w akcjucii rządO- 
dowych.

Mick ewlcz po rosyjsku
W  grudniu ukaże się w M oskw ie tom poezji 

Auurna M icm ew icza w przekładach rosy j­
skimi, pod redakcją M aksym a R y lsk iego  
tuumacza „Bana ladeuszu  ) i  Tu rganow *. 
OOOJLiiJ.0 Ol* ar*. ,n. ballady.

Do zb io iu  wejuą poezje M ick iew icza w tiu -  
lmmzcuiu Buszkiua, l.ermontowa, Baimontą, 
Dcucatkiowa, Briusowa i m. „bńrys'* zam ie­
szczony będzie v.' przekładzie W asylu Szczaat- 
uego, który lium aczyt teu utwór z rękopisu.

Książka poprzeuzo.ua będzie szkicem R y l  
skiego p. t. „A dam  M ick iew icz" oraz obszer­
nym  uriykuium Żyw ow u o przekładach u- 
tworów  iMickicwicza nu język  rosyjski, jiy -  
wow daje przegląd przekładów od Ruszkinń 
po dzień dzisiejszy oraz przytacza ęcenę 
twórczości w ielk iego poety przez k -y tyków  
i pisarzy rosyjskich od B ielińsk iego i D obr*- 
lu iiowa do '1'otstoja i (Jorkiego.

woważna firma poszukuje w śródm ieśehi
(obwód plant) Jokalu sklepowego w raz *  ma­
gazynem. —  W arunki do omówienia, 00 
dziennie od godz. 11—1J, M arka 2Ł C. p.



Sir. 8 P i  A S T N r 51

M GR IG N A C Y  J A K U B IE C

y świadomi naszych
W  pracach nad odbudową kruju ze zni 

szczeń wojennych i przebudową jego  życ ia  
Ustrojowego, m a m y  do czyn ien ia z czterema 
zasadniczym i grupam i spraw. Oto oue:

1) Spraw y dotycząca gospodurowauitt do­
bram i m aluriu luym i c zy li sprawy gospodar­
cze,

z; S praw y dotyczące s y tu a c ji i  stosunków 
potity cmiy cii lun wewnątrz su aj u, jak. i w sto* 
surmami z zagiau icą  (spraw y po litycznej, 

o) Uaiosunaowaiiia jednostki do grupy spo­
łecznej i fcinp bpoiecznycu do sreme, czy li 
spraw y społeczne, 

t )  sprawy u.uiij stania z dobrodziejstw a ku l­
tu ry i ucbeaLmcbonia w puiauazuaiU je* do­
rodno, c zv ii spraw y oswmtcwo-kuKur&lns.

\vszyotaie to skrawy i zagadnienia wystę­
pu ją  uu w&zystiricn szozcoiacii uuszej o rgan i­
za c ji państwowej i sam urząuowej; w ystępu ją  
W grom auzie, w gnnnio, w skuli powiatu, wo­
jewództwu, organ izu je bię jo i w ykonuje w 
ram ach całości organizm u państwowego, w y- 
p em ia ją  wreszcie swą treścią działalność 
różnorodnych grup społecznych.

W  zarysow u jącym  się uuszym ustroju spra­
wam i tym i zainteresują się wszyscy obyw a­
tele w państwie, szerokie ich rzesze w ciągną 
się do ezyunej pracy nad urzeczyw istn ien iem  
zam ierzeń w zakresie tych spraw.

T ak ie  są dążenia. A  rzeczyw istość łl 
S praw y wym ieniono interesują slosuuko 

w o szczapie grono obyw ateli, sprawujących 
funkcje z rum ienia adm in istracji państwowej 
czy sam orządowej, stosunkowo szczupłe gro ­
no działaczy politycznych  i społecznych. P o ­
za tym pozostaje ogrom na rzesza obyw ateli, 
k tórzy w sposób nm iej lub w ięcej bierny 
p rzyg ląda ją  się budowaniu nowej rzeczyw i­
stości.

W IĘ C E J  Z A IN T E R E S O W A Ń  S P R A W A M I  
O Ś W IA T Y

r. No, a czy wszystkie sprawy jednakowo in ­
teresu ją  naszą adm in istrację państwową i 
samorządową, naszych prucowników społecz­
nych a zwłaszcza przyw ódców  partii p o litycz­
nych !

Pew n ie, że każdy człow iek m a sw oje oso­
biste upodobania i zainteresowania i nie spo­
sób, by na wszystkich sprawach m ógł się na­
leżycie rozumieć. Jednakże obserwując nasze 
życie współczesne nie trudno dostrzec, że 
spraw y gospodarcze ludzi interesu ją bardzo, 
że sprawy polityczne, szczególn ie dotycząoę 
po lityk i wewnętrznej, w ie le  osób zapalają, 
rozgorąezkow ują nawet, ale zagadnienia o- 
światowo-Kulturalne nie wszystkich, jedna­
kowo interesują.

Zagadnienia te toną w  powodzi innych 
spraw życ ia  bieżącego. Jakże mało m am y 
przywódców  p a rty j politycznych , którzy 
sprawy ośw iatowo kulturalne skłonni są 
traktować co uujmniej ua rów ni z innym i 
przejaw am i życ ia ! Jakżo m ało jest staro­
stów i przewoduiczącycli Pow iatow ych  Rad 
Narodow ych , którzy należycie docen iają w a­
gę sprawy upowszechnienia ośw iaty l Jakże

1 m ało jest obyw ato li w ogóle, k tórzy  by zro- , ich podmiotem Organizacyjnym , jaką  rolą 
zum ieli w ytyczne p o lityk i kulturalno-ośw ia- spełnić w inny te szkoły w naszym życiu  zbic- 
tow ej naszogo M in isterstw a Ośw iaty i do j row ym  i czy zainteresowanie się spoieczeii-

Istrzcga li potrzeby grom ady, gm iny, czy po- stwa n im i jest w ystarcza jąco silne. A  dniej, 
wiutu w zaareaio osw iaty l Co gorsza, jakżo czy postulat bezpłatności szkoły jest reaiizo 
m am mam y czmnkow sumorząuowych K o - i wuny,. czy m łodziez niezam ożna u uzdoluio- 
m isy j O św iatowych, którzy sw iauom i są na ma pciuą możność korzystan ia  z uoóro- 
swoich pow inności! M ogą  to byo naw et iu- ciziejslwa tych szaol, czy wznosi się kursy i 
uzie dobrej won, ale nicuswinuomichi, me- I in ternaty, czy lunauje się stypendia dla n i«-
uueznain z potrzebam i ośw iatow ym i terenu.

W IN N A  T U  I a K ŻE  i P R A S A
Jakże wreszem skromne odcinki naszej 

prasy couziennej i lygoum ow ej przeznacza, 
się na sprawy osw iaiuwe l  KUitUraincl  ouii 
uoogo p izeustaw iu ją  się karty czasopism zu- 
uruauwuud m uuinam iiu sznornjnu i Oswiu 
tow ynn w porównaniu up. uo powodzi a rty ­
kułów 8iuzącycn ceiom  ro zg ryw ek  purty j- 
nycu’. Jaiczu n ieproporcjonaln ie inuio się i

zamożnych uczniów, 
itozw azm y 1

L IK W ID A C J A  S K U T K Ó W  W O J N Y

Zastanówm y się uaicj nau tym, czy szkoły 
6^>ccy i lczuti w o u ccii oiaLrcait) 

wujunuym zui/uuiu, juis. np. laUnjsuacjci skut- 
ków w ojn y w zakresie o jd iu K u iu a  intodzio- 
zy, czy opieka uad uziecaiem  osieroconym. 
U ile  spoieezenstwo współpracuje ze sznoią

usunięciem z duszpisze o szkole i książce czy podręczniku u moztuwm rych łym  
szkolnym  w porównaniu do w icik ich  i licz- S dziecięcych 1 naszeJ m łodzieży tego ogrom u 
nyeh szpalt czasopism, zapełnionych wiadó- ■ Z0^aUt l‘i  1 dem oralizacji, jak ie  ostatnia w o j- 

- ' uu ze sooą przyniosła. Zastanówm y się, czym oseiam i o zawodach i rekordach sporto- 
w ych l Jak m aio pisze się o w łaściw ych  fo r 
mach, środkach i inetoaaeh w ychow an ia 
m łodego pokolenia, a juk w iele niszczy się 
papieru i fa rb y  drukarskiej ua bezwarto-

sieó Dom ow Dziecku, żłobków, prew ento­
riów  diu uziooi gruźliczych  i iuDych zakła­
dów leczn iczych jest dostatecznie gęsta. Uzy 
instytucja  rodzin  zastępczych i opiekunów

ścmwe fe lie tony, w ą tp liw ej wartości sc-usa-< !byoJcczu^ s‘>ra'yuj0 pnmujo. N ie  trudno 
cje, ozy nędzne dowcipy. Ile ż  to nncjsca zaj- będzie dostrzec, jak  w iolo i  na tym  odcinku

jest do zrobieniu.

W  D Z IA L E  O Ś W IA T Y  D O R O SŁYCH

rnują w prasie kom unikaty krym iuainel lid . 
i Id.

A  przecież p ierwszym  warunkiem  urzeczy­
w istn ien ia  upowszechnienia ośw iaty i kuitu- rozbudować m usim y akcję system atycznego 
ry  może być przede wszystkim  powszechne kształcenia, począwszy od kursów dla aual- 
zrozum ieuie ogółu obyw uteli d la tych spraw fabotów  poprzez szkoły powszechne i śred- 
i zugadnień. 1 to zrozum ienie trzeba ustawi u *e dla dorosłych aż do un iw ersytetów  po­
cznie wyrabiuć. O tym  wszystkim  trzeba jak  wszecłm yeh włącznie.
n a jw ięce j m ówić, jak  najw ięcej pisać, T rze- Zakładanie i u trzym yw an i* oświatowych 
ba rozwinąć szeroką aację propagandową b ib lio tek  grom adzkich, gm iunych, powiato-

P A Ń S T W O W A  K O M ISJA  
W E R Y F IK A C Y J N A

Państwow a K om isja  W eryjikueyiH o K w alifikacyjna  

dla kandydatów do szkót' w y żu y ch  bez m atu ry  v/ 

K r a k o w i e  zaw iad am ia , że następna kadencja  k o m is ji 

p rzyp a d a  ua slyczuń l'J47 r. P o da n ia  w n osić  na l eży  

przed  końcem  grudn ia  łtM li r. do k u ra to r iu m  O kręgu  

S zk o ln ego  K ra k o w sk ie g o  ul. D ie tla  UO, 1X1 p. p o k ó j 

Nr. 25.
 ....*»• •*

S K Ł A D K I N A  FU N D U S Z  W Y B O R C Z Y  
M IA S T A  K A T O W IC

W p ła ty  na fu ndusz w yb o rc zy  P S L  o d  c z ło n k ó w  1 

sym p a tyk ó w  N a le ży  d o k o n yw a ć  na k on to  Nr. 228 w 

B anku  „S p o te m ’' —  O d d zia ł w  K a tow icach , p rzy  u licy  | 

W a rsza w sk ie j 2, w zg lęd n ie  w  sek reta ria c ie  G rodzk im  

P S D  p rzy  ni. M ły ń sk ie j 12, l  p w godz in ach  od  

10—UK

dla tych spraw —  propagandową —  w  naj­
szlachetniejszym rozumieniu. Trzeba uczyć
obuwateli dostrzegać potrzeby w działo o- 
św iaty.

B U D O W A Ć  P R Z E D S Z K O L A !
Potrzeb  w  dziale ośw iaty tak w iele  prze­

c ież! I  tak:
Z  uw agi na konieozność społeczną, by dzie­

cko rodziców  pracujących n ie pozostawało 
bez opieki w czasie, guy oboje rodzice w 
związku z pracą zawodową są poza domem, 
oraz ze względu na konieczność zapewnienia 
wszystkim  dzieciom  równego startu szkolne­
go poprzez stworzenie dzieciom  w wieku

w ych i w ojew ódzkich ; organ izow anie akcji 
artystycznej, prowadzonej przez organ izac je 
społeczno, jak : teatry  ludowe, chóry, orkio-f
stry, św ietlico ośw iatowe itp.; organ izow anie 
akcji wczasów, tu rystyk i i sportów ; prow a­
dzenie kin ośw iatow ych  w w iększych skupi­
skach ludności oraz takich instytucyj o cha­
rakterze w ędrow nym  d la ' celów  obsłużenia 
terenów o rzadkim  zaludnieniu; organ izow a­
nie akcji rozbudowy sieci iu ternatowych u- 
n iw ersytetów  Indow ych ; budowa, organiza-1 
c ja  i urządzanie domów społecznych, dom ów 
kultury, ośrodków kultury w ie jsk ie j itp.; or» 
gunizowanie i prowadzeuie muzów regio -

yrzeszkolnym  w łaściwych warunków dla ich j oulnych oraz opieka nad arch iw am i; prowa- 
pelnego i wszechstronnego rozw oju  —  j,u. i dżcuie agend ochrony przyrody i ochrony 
tuw ać musimy w każdej gromadzie stale i zabytków  ku ltury — oto najw ażnie jsze dzia- 
przeszkola, a co najmniej len ie  dziecince.

Szkołę powszechną n-a wsi stara jm y się 
tak rozbudować, by przestała ona być szko­
łą gorszą w porównaniu do szkoły m ie jsk iej 
N iecha j w szystkie dzieci w Polsce, bez re­
szty, m a ją  możność ukończenia wysoko zor­
gan izow anej szkoły, co najm niej siedm iolet­
n ie j w  klasach o kursie jednorocznym . Za ­
pew n ijm y tej szkole dobrego nauczyciela i 
należyte warunki pracy. W znośm y nowe bu­
dynki szkolne o pomicszczeniai-ti dostatecz­
nie obszernych, jasnych, zdrow ych , stara jm y 
się w yposażyć szkolę w odpowiednio urzą­
dzenia i sprzęty; dostarczny szkole w ystar­
cza jących  funduszów na je j potrzeby rze­
czowe; postara jm y się, by wszystkie dzieci o- 
bow iązek szkolny m ogły  wypełn ić.

O TO CZM Y O P IE K Ą  M Ł O D O C IA N Y C H ,
którzy ukończyli szkolę .powszechną i jeś li 
me uczęszczają do szkoły średniej ogólno 
kształcącej czy zawotiowej, skieru jm y ich do 
szkoły dokształcającej. S ta ra jm y się o gę­
stą sieć tych szkól, postarajm y się um ożli­
w ić  wszystkim  m iodociuuym  do Ib roku ż y ­
cia  ukoiiczenie tak ie j szaoly. W znośm y w 
tym  coiu budynki szkolno i wyposużajm y je  
ua równi z budynkami szkól powszeciinycn.

A  szkoły sreanie ogólnokształcące i zawo­
dowe. Zastanaw ia jm y się nad tym , czy 
sieć ic ii jes t w ystarcza jąco gęsta, kto m a być )

ły  pracy, jak ie  podjąć i rozw inąć wypadnie 
w zakresie ośw iaty i kultury dorosłych.

Tak  przedstaw ia się zestaw ienie zagudnień 
i spraw, jak io  należałoby przem yśleć, zapla­
nować, pracę zorgan izow ać i wykonać, jeś li 
marny poszczycić się k iedyś dem okracją kul 
turalną.

Oczyw iście, nie sposób w ykonać naraz ten 
ogrom  prac. Do tego potrzeba w ie lk ie j ka­
dry odpowiednio przygotow anych  pracow ni­
ków ośw iatow ych oraz potrzeba o lb rzym ie­
go nakładu środków m aterialnych. I  d latego 
tak przebudowa naszego systemu szkolnego, 
jak  i rozbudowa w ym ien ionych  w yże j czyn ­
n ików  ośw iaty i ku ltury dorosłych musi być 
w swej rea lizac ji roziożonu w czasio, na 
etapy.

O Z E S P O L E N IE  W Y S IŁ K Ó W
Tego  w szystk iego musimy byc św iadom i, 

musimy dostrzegać potrzeby terenu w zakre­
sie ośw iaty i ku ltury. W szystk ie te sprawy, 
w większości podejm ie punstwo i samorząd 
tery tor ia ln y , ale i d la wszelkich grup zorga  
nizowanego społeczeństwa otw iera  się w ie l­
kie pole in ic ja tyw y.

W szystk ie sam orządowe kom isje ośw iato­
we w raz z inspektoratam i szkolnym i w inny 
podjąć w ielką, szeroką akcję propagandową 
uia spraw ośw iatow ych  w powiecie. Fon io gą 

.(Ciąg dalszy na str. 9j(
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Ogólnopolska konferi
W  niedzielę, dn. 24 listopada odbyła się w 

W arszaw ie w  lokalu S tronnictwa l-sza ogól­
nopolska konferencja prawników P S — K on ­
ferencja  zgrom adziła  liczn ie p rzybyłych  
przedstaw icieli wszystkich w ojew ództw  i 
m iast w ydzielonych  W -w y i Łodzi, a przede 
wszystkim  naiała na celu powołanie ogólnej 
reprezentacji prawników  PSL-ow ców  —  w 
ramach statutu i  program u P S L .

Z jazd  o tw orzył nacz. sekretarz P S L  mec. 
Wójcik, w ygłasza jąc dłuższe przeinówionie 
poświęcono pamięci zm arłych  i  zam ordowa­
nych w okresie okupacji prawników-ludow- 
ców, którzy zapisali się złotym i zgłoskam i 
w walce o wolność, prawo i  demokrację. Do 
prezydium  zjazdu powołano jednogłośnie na 
przewodniczącego prez. dr S. Jagusza i jako 
członków —  adw. R. Kuleczkę (Poznań ), sę­
dziego M. Domańskiego (W -w a ), adw. W . 
Daaba (Katowice), adw. S. Tabisza (Gdańsk), 
na sekretarza mgr S. Laskowskiego.

Obojm ując przewodnictwo prez. S. Jagusz 
ośw iudczyl:

„Pow iu icnbym  podziękować Szanownym  
K o legom  za w ybór i  zaufanie, ale ja  rozu­
miem, żo zaszczyt ten nio mnie w yśw iadczy­
liście, ale polskiomu sadownictwu, które ro- 
prozentuję w  okręgu stołecznym. Z tym  za ­
strzeżeniem przy jm u ję w łożony na m nie obo­
w iązek przewodniczenia na toj pierwszej 
ogólnopolskiej konferenoji praw n ików  lu­
dowców".

P o  ukonstytuowaniu się prezydium  zabrał 
głos minister dr W ładysław  Kiernik, prezes 
R ady Naczelnej P S L , k tóry w dłuższym  
przemówieniu, podkreślił, że prawnicy 
m aja w ielką m isję do spełnienia, walcząc n ie­
ustannie o wolność człowieka i jego godność, 
o praworządność i demokrację.

Min. K ie rn ik  podkreślił, żo zadaniem pra­
wników będzie przechowanie i szerzenie isto­
tnej treści prawa. N ie  słowa lecz czyny 
niech będą hasłem prawników, członków P. 
S. L.

(Budźmy świadomi
tiaszytn poirzeD/
(Dokończenie ze str. 8)

tui w tym  wszystkie ugrupowania społecz­
ne, którym  sprawy ośw iatowe nię są obo­
jętne. Z uużą pomocą pospieszyć niosą, jes ii 
cnodzi zw łaszcza o wies, gm inne i pow iatowo 
kom isje ośw iaty i ku ltury, działa jące w ra- 
mucń politycznych  komórek Jrolskiego 
S tronnictwa Luuowego. im inogą też w toj 
akcji i K o ła  Zw iązku M łodzieży W ie jsk ie j 
„W  ioi‘\

Zespolić wypadnie i zm obilizować do tych 
spraw wszelkie gru py zorganizowanego spo­
łeczeństwa, zespolić trzeba bęuzie w ysiłk i je  
dnustek, m obilizować i grom adzie środki 
m ateria lne i czyuić w ogoie, co tytko uczy­
n ić się aa, aby urzeczyw istnienie dem okraty­
zac ji ośw iaty me rozkładać na zbyt d ługie o- 
kresy. 'le g o  czyn ić nam nie wolno, bo i tuk 
na tym  odcinku pozostajemy* daieko w tyie  
za w ielom a kra jam i europejskim i. S tara jm y 
się, by w buużety saiuorząUowe wstawiono 
m ożliw ie jak  uujwyższo kwoty na cele ośw ia­
towe. Starujm y się pobudzać poszczególne 
grom ady do zb iorowych  w ysiłków . W yszu 
kujm y i w ykorzystu jm y wszelkie źródła po­
za buużetowe. W  terenie znajdziem y liczno 
przyk łady nadm iernych wprost wysiłków  
n iektórych gromad, które i i  tylko w łasnym i 
środkuim, bez oglądania się na skarb zmn- 
stwa, czy budżet samorządu zdołały dopra­
cować się poważnych osiągnięć. Naśladu jm y 
w ysiłk i tyeb grom ad! W alczm y ze wszelki 
m i wstecznym i silam i o w łaściwe zrozum ie­
nie potrzeb oswiaLowych, u w walce tej nie 
ustawajm y, dopoki uie doprowauzim y do 
szczęśliwego je j zakończenia, kiedy to spra­
w y osw iaiowo-kulturanie będą powszechnie 
uważane wśród wszelkich przejaw ów  nasze 
go życia  za sprawy pierwszoplanowe.

IG N . J A K U B IE C

incja prawników PSL
P o  powołaniu kom isji wnioskowej p rzy­

stąpiono do dalszych punktów porządku 
dzionuego, a w szczególności do wysłuchania 
referatów .

P io rw szy  re fera t „O  ro li prawnika ludow­
ca w  żyoiu po litycznym " w yg łos ił prczc3 dr 
Stanisław Jagusz. D rugi re fera t o „Koniocz- 
ności zorgan izow ania prawników  P S L “  w y ­
głosił mecenas Józef Fabijański. 
fT r z e c i re fera t: „P ra w n icy  P S L , a wyDo- 

ry " w ygłos ił sędzia Franciszek Wójcicki.
P o  wygłoszeniu  referatów  rozpoczęła się 

ożyw iona dyskusja, w trakcie której p rzybył 
na zjazd prezes Stronniotwa, w iceprem ier St. 
Mikołajczyk, którego zeorani serdecznie po­
w ita li żyw io łow ym i oklaskami. W iceprem ier 
M iko ła jczyk , życząo zebranym  prawnikom 
owocnych obrad dla dobra państwa i narodu, 
w yg łos ił dłuższo przem ówienie, w  którym  
om ówił dwa zugadnienia: walkę z hasłem, żo 
gdy jest wojna, to nie ma prawa, gdyż tego 
rodzaju hasło prowadzi do permanentnej re ­
w olucji, a nadto prezes St. M iko ła jczyk  zaa­
pelował do prawników  PSL-ow ców , aby zw ró­
c ili w iększą uwagę i zainteresowali się 
ksztułtowaniem  się nowego prawa m iędzy­
narodowego.

P o  przemówieniu prezesa St. M ikoła jczyka 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w  wyniku 
której powołano jednogłośnie kom itet orga­
n izacyjny prawników P S L  w  ramach progra­
mu i statutu PS L .

Listy ze wsi

O nieszczęsnych pijakach
Zabawny wypadek zdarzył się niedawno 

dwom pijakom  z grom ady Siepraw. W yb ra li 
się do sąsiedniej grom ady llorzęta , by kupić 
jaką  krowę i cos na tym  zarobić. A  że setne 
z nich p ijak i, wstąpili na „bankę" do sklepu. 
P rzy  tej „bańce" zastała ich noc kompletnie 
urżniętych.

Uzas wracać do domu, bo noc i pieniędzy 
na „bańkę" brakło —  a kredytu  „n ie udziela 
się” . N iestety, nogi odm owny im  posłuszeń­
stwa. Jeden z nich miodszy, jakoś jeszcze 
przebiera kulasami, ale starszy —  pożal się 
Boże —  co krok zrobi, to albo nosem w biocie 
ry je , albo siedzeniem bije w gościniec.

Z  trudem dow lókł m iodszy starszego ku 
„Ochronce", ale dalej ani rusz. M łodszy nie 
wio, co ma z tym  lan iem  lezącym  na drodze 
zrobić. A le  w idocznie dobra m yśl wpadła 
mu do głow y, zostaw ił p ijaka na drodze, do 
w lókł się do drzw i „Ochronki", zapukał i  gdy 
mu jedna z zakonnic d rzw i otw orzyła, prosi: 
Dobrodziejko, prowadzę w ieprza i ten m i 
ustał w  drodze. Czy nie m ógłbym  go do ra ­
na przetrzym ać guzie w ob lew ie.

Zakonnica zgodziła  s ię ,  dała klucze od. 
chlewu i pozw oliła  w ieprzka zamknąć do 
runa.
W zią ł tedy ów p ijaczyna drugiego, zawlókł 

do cłnewa, tam go zamknął, kiucz oddał za­
konnicy i poszedł do domu.

N ad  ranem, zam knięty w próżnym  chlewie 
w ytrzeźw iaw szy, stw ierdził, gdzie się znajdu 
je. Zaczął krzyczeć i dobijać się uo drzw i Jak 
długo to trwało, nie wiauumo, dość że w koń­
cu krzyk i te usłyszała zakonnica, p rzyb ieg ła  
przorazoua z kluczem i tw orzy wszy, zobaczyła 
zamiast w ieprzka, utytłanego błotem, powa 
lanego nawozem... bliźniego.

W ypuszczony z chlewa, me patrząc na n i­
kogo, nacisnął czapkę na oczy i nie podzię­
kowawszy nawet za gościnę, pognał do domu.

Dziś wszysey śm ieją się z mego. 1 tak się 
„u bra ł" biedaczysko, za własne pieniądze.

Z  radością stw ierdzam , że w  walce z p a ń ­
stwem, coraz w ięcej Czyteln ików  „P ia s ta " 
zabiera głos. Od siebie dodam, że dla zrów ­
noważenia budżetu Państwa, chgtme będę 
płacił daninę roczną, byłe p ijaństwo — ta 
straszna p laga ludzkości — znikło.

F R A N C IS Z E K  B U J A S K I
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Jakie pisma czyta Tarczyn?
Tarczyn, łożący 33 kim  na południe od 

W arszaw y, na trasie W arszaw a— Kraków , 
ma udogodnioną komunikację samochodową 
(P K S ) i dzięki je j, codziennie rano ma świo 
że gazety z W arszaw y, które przywozi m ło­
dy gazeciarz (m ajdau iarz). Jakie pisma czy­
ta tutejsza ludność! Otóż na czoło wysuwa 
się tu „Gazota Ludowa". Id zie  je j tu codzien­
nie około 70 egzem plarzy. D ru gie miejsco 
zajm uje „Życie  W arszaw y", około 50 egzem ­
plarzy. N a  trzecim  miejscu idzio „Ekspres", 
którego poczytność jest niew ielka, zaś nu 
szarym  końcu znalazł się „G los Ludu", k tó ­
rego sprzedają około 5 egzem plarzy. N ic  wic 
ecj szło tu „R oboth ika" w sprzedaży' u licz 
nej. Obecnie nio ma go tu zupełnie, brak też 
w  sprzedaży ulicznej „D ziennika Ludowego” 
ze St. Lud. oraz pism S. D. i SP , które nie mu 
ją  nabywców.

W  niedzielę można dostać tyg . katolicki 
„N iedzie lę".

Dodać trzeba, że „Gazeta Ludowa" kosztu­
je  tu 10 zł., m inio to ma tylu nabywców. K to  
kupi „G azeię Ludową", w  dodatku dostaje 
„Życie  W arszaw y" lub inne pismo i stąd idzie 
ty le  „Życ ia  W arszaw y", a w ięc wszystko 
dzięki „Gazecie Lu dow e j"1.

P rzez pocztę przychodzą następujące p i­
smu: „Gazeta Ludow a" (na jw ięcej), „Sztan­
dar Chłopski", „P ia s t"  i „Po lska  Ludow a" z 
Po lsk iego  Str. Lud. „Ilustr. Kur. P o lsk i" i 
„O dnowa" ze Str. P racy . „D ziennik  Ludow y" 
ze Str. Lud. „R obotn ik " z P P S . „G los Ludu" 
z P P R . Poza  tym  z pism katolickich przy 
chodzą „N ied z ie la ", „G los K a to lick i", „ T y ­
godnik K a to lick i", „R ycerz  N iep .“ , „T y g o d ­
nik Pow szechny", „D ziś i Ju tro". Z innych 
„Tydzień ", „R epatrian t", „Żołn ierz Po lsk i", 
„P rzek ró j" , oraz pisma dla dzieci.

E-rd.
» . -

Poświęcenie świetlicy „Wici“ 
w Łękawicy pow. Wadowice

D zień  24 lis top ad a  br. b y ł w ie lk im  św iętem  n ie  

ty lk o  naszego  k o ta , a le i ca te j w iosk i. W  dn iu  rym  

nastąp iło  u roczyste  p ośu ięcen io  i o tw a rc ie  św ie t lic y  

K o ła . tak daw no u p ragn ion e j p rzez  w szys tk ie ! c z ło n ­

ków .

P ośw ięcen ia  św ie tlicy , k tóra  p ow s ta ła  ręteoma 

w szystk ich  cz ło n k ów  ora z  p rzy  o fia rn e j p o m o cy  grona  

gosp od a rzy , dok on a ł m ie js rn w y  p rob oszcz  Jcs. kanor 
nik Za jąc Tadeusz, a  o lw a iń a  p. O kręy lick i Jacenty, 

m iejsce,-i y so łtys, k tó rz y  p rzy  tym  w yg ło s ili o k o lic z ­

n ośc iow e  p rzem ów ien ia : W  go rących  i w zru sza ją cych  

s łow ach  z w ró c ili się do  m łod ych  „w ic io w c ó w " .  w ska­

zu jąc  im  d rogę  ku lep sze j p rzysz łośc i.

N astępn ie w  n o w o o tw a r le j św ie t lic y  od by ta  się p o d ­

n ios ła  akadem ia , po  k tó re j am atorsk i teatr K o ła , pod 

k ie row n ic tw em  kot. Mam carczyka Tadeusza w ys ta w ił 

ju ż  9-tą z rzędu  sztukę teatra lną pt. „S zczęśc ie  H a n i“ .

T o  skrom ne, a le podn ios łe  św ięto , śc iągn ę ło  lic z ­

nych k o le g ó w  z sąsiednich K ó ł „ W ic i “  o ra z  ca łą  w io ­

skę. Uczestnik

Niepokoje w Palestynie
W Pa lestyn ie zanotowano ostatnio spo­

tęgowanie działalności ze strony żydow ­
skiej organ izac ji terrorystycznej. Osta­
tnio dokouauo caiego szeregu zamachów bom­
bowych, skierowanych ( przeciw  bryty jsk im  
ośrodkom w ojskowym . M iędzy innym i, terro­
ryści uzorojen i w granaty ręczne zaatakowali 
siedzibę komendanta wojsk brytyjsk ich  w  Pa- 
■łestynie generała Barkora. O fia rą  działalno­
ści terrorystów  padło w ciągu ubiegłego m ie­
siąca 31 osób zabitych i  64 rannych.

R ząd bryty jsk i ma duże trudności w opano­
waniu sytuacji w Palestyn ie. W  najb liższym  
czasie tamtejsze garnizony wojskowe zostaną 
wzmocnione przez nowe oddziuly, specjalnie 
wyszkolone do w alki z terrorystam i.

W  związku z zaostrzeniem sytuacji rząd 
b ry ty jsk i nosi się z zam iarem  wprowadzenia 
stanu wojennego w całej Pa lestyn ie,
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Z  d z ie jó w  P o ls k ie j  M a r y n a r k i  W o je n n e j  w  c z a s ie  ostatniej w o jn y
W y d a n a  łw ie ło  p n e *  „W jU a w u J U w ó  Z a c h o ­

d n ie ' Iu .„żk « Jerzego P e r lk a  „W ielk ie  diii m a­
le j lio ly “, daje zebrany w ctło ić ł, prtedAUkriony  

i »  należylylu ł'v|ellł Udział, Po lak i*) M arynarki 

[W ojennej w Aielk iej epopei, i» której epizodach  

w ażyły  się nieraz przyszła losy i *  i .U .  W yczer­

p u ją co  1 żró d lo u o  przedstawia on dzieje całej 
P o ls k ie j M arynarki WoJeuocJ, op isu j* ioajr Wszyst­
k i c h  j e j  j e i i i n i s ł e k .

Z  książki lej podajem y fragm ent flpłsu bitwy  

okrętów  Huty brytyjsk iej Z najpotężniejszym  o- 
kręlem  niemieckim „Bism arckiem ", da kliSrego 

Si.i.zcienia iu « m ało przyczynił zię koutrlor- 

pedowiec O fiP  p io r u n 1'. Cena książki 280.—  z ł ,  
atroa 102).

Cpow uiw zzy się, ż «  odnaleziony okręt Jest 
„B ism arck iem ", dowódca „P iorunu", koman­
dor Eugeniusz P law sk i, rozpoczyna brawuro­
w y  atak. P rzede wszystkim , żeby się stało za­
dość rycurskiiu tradycjom  walki, „P io ru n " sy­
gnałem  śyvielinym  uudajo swe znaki rozpo­
znawcze i podaje do wiauumośei N iemcom, że 
64 w kontakcie bojow ym  z polskim okrętem. 
M aleńk i w porównaniu do uieim eckiego kolo­
sa „P io ru u ”  jiikd przedstaw iciel Po lsk ie j Ma- 
r j  nurki W ojennej w akcji zm ierzającej do 
zniszczenia „B ism arcka", pow iadam ia dum­
nie dużo Silniejszego n ieprzyjaciela , i e  Po ls­
ka żyjd, wulezy i Wulczyć będzie do ostatecz­
nego zwycięstwa. Udział „P io ru n a " w walce 
z „B ism arck iem " w blisko dwa łuta po kam­
panii wrześniowej, po której N iem cy chełpi­
li  się, że polska flo tą  znikła z pow ierzchni 
mórz, jest najlepszym  śym bolem  ma tylko 
trwunta, ale odrodzenia i pięknego rózwojti 
flo ty , przyczyn ia jącej się do zw ycięstw a nad 
„B ism arck iem ".

Z  odległości niemal 0 m il morskich „B i­
sm arck" rozpoczyna ugina ze swych kilkuna­
stu dział 150 mm. „P io ru n " natychm iast mu 
Odpowiaua. Rozpoczyna się pierwsze w tej 
w ojn ie spotkanie a rty le ry jsk ie  polskiego i 
nibl^ifefckiego okrętu na petuyul morzu. Olały 
kontriórpeduwiec polski walczy z najpotęż­
n iejszym  podówczaś pancernikiem  światu. 
D yspiuphreja sii obu tych jednostek jest tak 
rażąca, że n iełatwo sobie ją  uzmysłowić. 
W szelk ie porównania w rodzaju cnętnie uży­
wanego, b ib lijnego D aw id— G oliat, są abso­
lutnie za słabe.

N ie  m ówi wystarczająco dużo zestaw ienie 
wyporuusci obu okrętów : „P io ru n " wypierał 
Kitki ton, „B ism arck " zaś około 4z.000, u wuju 
iio razy więcej. N ie  daje specjalnego obrazu 
Zestawienie zaióg obu oarętow : lóu iuuzi l i ­
czyła  załoga „P io ru u a ", puuud zuoo zutoga 
„Diśtbu/eku"! Porów nan ie s iły  ogn ia  jest m o­
że uajcuarakteiysiyczu iu jszoi śuiwa burtowa 
„P io ru n a " Ważyła lćtż lig, zuś saiw& najc ięż­
szej 1 b iedniej a rty le rii „B ism arcka" ponad 
fc.UtiU kg, a więc przeszło t>0 razy więcej.

u czyw iscie  nie byiu najm niejszej w ątp li­
wości, ja a i będzie wynik „tn tw y", jeże li „ P io ­
ru n " zostanie choć raz tra fiony , z drug ie j 
s ilon y  —  a r iy le r ia  „P io ru n a " me m ogła wy- 
rząuzió „B ism arckow i" najm niejszej szkody, 
zw azywszy, ze opancerzenie n iem ieckiego ko­
losu wynosiło około 400 mm, przeciwko które­
mu a rty le ria  kalibru  1Ż0 mm była  zupełnie 
bezradna.

Uupuwiadająe na ogień  niem ieckich stb- 
pięctlziesiąlek, „P ,o ru u " o tw orzy ! również o- 
g ien  ca lt j swej a rty le r ii i ju z urugu i trzecia 
salwa „P io ru n a " Są ouine. N a  „B ism arck a" 
jednakże nie lob ią  żadnego wrażenia. Rozpo­
czyna on ogień ze swyeu 6 potęznyeh dziai 
36U tum. Każda celna salwa u iogia rozstrzy­
gnąć o łosie polskiego okrętu. K ied y  zaczęły 
one padać coraz bliżej „P io ru n a", ten okry ł 
się gęstą zasłoną dym ną i gw a łtow nym  ma­
newrowaniem  zm ien ił kurs i pow iększył ozie 
lącą go od „B ism arcka" odległość. Za  chw ilę 
jednak „B ism arck " znowu zaczął się w strze­
liw ać i salwy szybko obram owały ruchliwy 
ceł. „P io ru n  byi znów w najw yższym  nie­
bezpieczeństwie. i  znowu tylko zasłona dym ­
na 1 natychm iastowa zm iana kursu urato­
wały polski *uutrtorpedo musi. &  trtsba pa*

wiodzieo, że k ilkakrotn ie pociski „B ism ar­
cka " padały tak blisko „P io ru u a", że ro zry­
w ając się, zasypyw ały pokiau odlanmaini i 
ton lutnią wódy.

N iem al całą godzinę był „P io ru n " pod o- 
gniem dział „B ism arcka". 60 minut cala ar­
ty le r ia "  potężnej p ływ ające j tw ierdzy skon; 
centrowana była na tuulyui kontrtorpedow- 
eu. Całych t>0 uiiiiul, ż których każda przy­
nieść uiogia jego  nieuchrouną zgubę. 60 tui-- 
hut skupiał na Sobie „P io ru n " ogień nie­
m ieckiego Kolosu puucoinegu i odwracał u- 
w agę od tego, co tiżiaio się w około K ilk a ­
dziesiąt tych m inut w zupełności zaważyło 
na losach „B ism arcka". Pozostałe koutrtor- 
pedowce zdoialy w m iędzyczasie nadpły­
nąć ńu poie w alki i zacisnąć dookoła „ B i­
sm arcka" sieć, z której się już n igdy me 
m iai wydostać. Zostało to umożliw ione dzię­
k i dogonieniu „B isuiureka" przez polski 
okręt i uzięki jego  eaiej o fiarnej akcji. Fukt 
um ożliw ien ia dowódcy zespołu kontrtorpe- 
dowców, kuntr-udmiruiowi Vian, przybycia  
na pole bitwy, otoczeniu „B ism arcka” i za ję­
cia dogodnych pozycy j do nocnych ataków 
torpedowych pozostanie na zawsze zasługą 
„P io ru n a". Zgodnie przyzua ją  to wszyscy u- 
czestnicy akcji.

K rótko  przed północą „B ism arck " p rzery­
w a kierowany na „P io ru n a " ogień i dwa o- 
kręty tracą ze sobą kontakt. „r iu ru n  ‘ słyszy 
krotk i ogień, jednakże „B ism arck " — ho to 
on strzelał — oairzeiiwu je inny cel. O godz. 
UBU w idzi „P io ru n " „B ism arcka" po raz o- 
statni i na bardzo krotko. Kontaktu bojowe­
go ma nawiązano. Pogoda jest zresztą lak 
fatalna, a ciemności nocy lak nieprzeniknio­
ne, że widoczność sięga zaledw ie paręset me­
trów. Zresztą „P io ru n " nie ma już polu do 
popisu. Kontrtorpeduwoe brytyjsk ie, którym  
swą o fiarną akcją um ożliw ił dogonienie „B i­
sm arcka ', otaczają pancernik ze wszystkich 
Stron, i około godziny 3-ej nad ruuent przy­
puszczają bo niego szereg aiaków. Dwie tor­
pedy są celne, jeuną wyrzucił „M aori", dru­
gą  „Cossack". Ubu te ciosy są owocem peł­
nej poświęceniu akcji „iT o ru n a ” .

Nocna akcja dyw izjonu  koutrtorpedow- 
eów, p ięciogodzinny oures rozpoczęiy star­
ciem a rty le ry jsk im  „P io ru n a " z „Bisrnar- 
ckiem ", a zakończony dwukrotnym  storpe­
dowaniem  gu nnędzy gouziuą 3.IMJ a tt.4U, zu- 
Wazyi ju z ostatecznie na io »ie  n iem ieckiego 
pancernika. P rzyzu a ją  to wyraźnie sami 
N iem cy, aczkolw iek w wydanych w czasie 
w ojuy pubtłkacjacii ceiowo pom inęli m ilcze­
niem utiziai „lU oru na" w akcji uiszczenia 
B ism arcka", oeuen z najpopularn iejszych 
meu-ieckich puolicysiów  wojen.uo-morss.ich 
P . O. Busch w swej książce poświęconej 
akcji „B ism arcka" i krążownika „P r iu z  Eu- 
geu" tpi. „P r iu z  Eugeu im ersteu G efecht"*) 
w następujący sposob przedstaw ia nocną 
walkę „B ism urcka" z koutr-torpedoweam i.:

„K ie d y  „B ism arck", którego urząuzeme 
sterowe było rozbite, z8tuezył dwa ca łkow i­
te kotu, przy czym  n ieprzy jac ie low i zduwuio 
się, że nastąpiło dalsze zm niejszenie szybko­
ści pancernika, 4 koutrtorpedowce kiasy 
„T r ib u i" pod dowództwem  koutr-aduiiraia 
dowoucy koutrlorpeuowcow, P u ilip a  Viau, 
który jako uprzeuui dowodca koutrtorpeuo- 
Weu „Uossaok" wykonał napad na nasz „A lt -  
m ark " w » fiordzie doessing — naw iązały 
ponownie łączność z „B ism arck iem ". Były 
to konirlorpeduwce> „Eossack", „M a o ri" , 
„S ik k " i „Zu ia ". Jako kontrtorpedowce to­
warzyszące „R od n eyow i" nie m ogły przy 
wzburzonym morzu utrzym ać najw yższej 
szybkfści, jaką  stale p iynąi pancernik i mu­
sia ły pozostać w tyle. Zaokrętowany na pan­
cerniku „K in g  George V " adm irał, który po 
dotychczasowych doswiadczeniacn z niem iec­
kim i pancernikam i nie chciał wypluwać 
swych jednostek przy panującej sabej widu-

• i  M H  fcugeaiam w pierwiuj waics

czuości na żuJne nieprzyjemno uiespodiffian* 
ki, dał teraz konlrtorpedowcom rozkaz .do 
ataku.

Noc była ciemna, deszczowa i burzl iwa,  
kiedy kontradmirał  V ian  rzucił do ataku 
swoje okręty, które nadpłynęły ,-oezątkowak 
od rufy z obu stron pancerniku. Wystr zel i ły  
ruKioty swiik.nu i zusiMy przyjęte dulirzo 
lezący m, szybkim ogni, iii średnich i lekkich 
dział i prawdopodouriie także i ciężkich 
dział niemieckiego okrętu flagowego. W wtez 
lok rota lo po w lurzAujfch tUasuęh „Cossack , 
Cuplain Armstrong i „Maori , Captain Gra*  
liuiu, przypisują sonie osiągnięcie po jednym,  
truficniu, przy czym —  jak podają — po tra­
fieniu Uzyskanym przez „Maori" ,  w  przed­
nich uaubndóiYkacb powstał pożar, który zo­
stał jednakże szybko zgaszony. Dzięki w y ­
śmienicie leżącemu ogniowi ooronnemu „B i­
smarcka", jeden kontr-torpeduwiee zustał 
zatopiony i jeden objęty pożarem. W  każ­
dym. razie ataki koutr-tor padowców, które 
by iy półtorej gotizmy ponawiane, zostuiy. 
przerwane wsiiuUik bardzo celnego ostrzeli­
wania  przez „Bismarcka".

„Bistnurck" następnie w jakiś sposób mógł  
ponown ie  zw iększyć  szyb  kość i wydobyć  
około b w ęz łów " .

Relacja powyższa, aczkolwiek niezupełnie 
zgodna z rzeczywistością —  me mówiąc już  
wcale o pominięciu udziału „Pioruna"  w wal ­
ce —  stwierdza w każdym razie dobitnie, że 
nocna akcja kuuir-torpoJowcow była dUt 
ostutecznego losu „Bismarcka"  rozstrzygają­
ca i decyuująca.

Nocny boj koutr-torpedowców z potężflyih 
pancernikiem, który uiczym ranny odyniec 
broni się zaciekle przed atakami kąśl iwych  
ogarów,  przedstawiał widowisko jedyne vf 

1 swuiiii rodzaju. Ti o akcji, ciemna, nieprże- 
j u ikmoua noc, z którą z iewają się zarówno  
; śmigle Sylwetki koutr-turpedoweow, pomalo­

wanych na ochronne kolory, jak i potężne 
I cielsao „Bismarcka" . Cały czas pada deszcz,
1 chwi lami przeradzający się wprost w burzę 
deszczową, czarne zwały chmur leżą nisko 

j nad wouą, morze jest burzuwe,  fala wy soku. 
Widoczność zia. ' iuk zlu, że po poluocy w y ­
nosi okresami zaleuwie paręset metrów. I  uio 

I uzi witego, ze Okręty często się tracą z oczu,
| że lyfao z najwyższym tiuuem i na krotko 
I uduje się nu w tązac koniaki bojowy z „B i-  
1 sinarekicm". Nie  truutio o oitiyikt. Uzęslottr uó 
j  ute poznawano się wzajemnie i miast „B i* 
I smarcKa” omal nie storpedowano sąsiednie* 
i go Koiur-totąiedowca. Zeoy umożliwić soota 
i zauanie, kouir- toipedowoe r/.ncttją rakiety; 
swietiue, które rozrywając się w górze, rzu* 
eują na chwtię jasne światło, ukazujące wy*  
Siituitle sy i.wctki Kontr-torpeuowcow utucza* 

i jąoych  niemiecki paucernik, ctcinną ntoy;
hczwoiu.i masę, kłut a ltaty chtniast jeuuałC 

: ozy wata, ztouąc ogniem do napastników,  i t o b  
• legam się gmctie nuuniejue najcięższej arty*  
! ieru „Bismarcka",  miarowe sa.wy sreuniego  
i kaubru  uziai i, ostre, niezmiernie szybkie  

ujanaiiic zenilowek. „Bismarck",  nipy ol­
brzymia p iywająca  twieruza urtyicry jskk,  
piui ognistymi pociskami ze wszystkich 
swych uziai. nak ieiy  juz zgasiy w ciemno­
ściami nocy biy SkUiy bez pizeiwy czorwouo-  
ŻOJte o„nie —  opuszcza.iącycu lufy dział —• 
pociskow Gswicuuue przez cnwuę rakieta­
mi, które nie tynto Ukazywały niemiecki  
pancernik, ule i wysławimy na ceł jego dział,  
Otaczające go kouir-ioi peuowee zmieuiaiy  
nutycnmiast kierunek, ucuouząe spod dobrze  
lezącego jeszcze ogum, rzucały jeunak przed 
tym swe śmiercionośne torpedy, które opu­
ściwszy wyrzutnie, z pluskiem zanurzały się 
w wodę, płynąc w kierunku celu Po  chwili  
mimo rai.iet uie wmziuno znowu nikogo,  
1 tak w ciągu nocy nylu wielokrotnie.

Nad  ranem „ l >ioniu" 'widzi  bliska kćńtr-  
torpedowiee „iMaoii", klery wraca ». atukif 
i wskazuje „Pio runowi "  poloieuio „Bli tutó-

iDckończeius na  stu. KJj,
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J§k ts dawniej „straszyło*
G a r ś ć  w sp o m n ie ń  z m o je j młodości

U lubionym  zw yczajem  naszycli dziadków | 
i  babek w dawniejszych latach było, pod- j  
czas długich w ieczorów zim owych o jow ia - , 
dać o struchach, |

Będąc jeszcze m ałym  chłopcem, lubiłem  J 
słuchać tych opowiadań, od których w łosy [ 
dębem na głow ie staw ały; Jak to w tym, a 
W tym miejscu chłop się bił zo strzygoniem  
(trzeba go bić od lew icy, to się go pokona), { 
jak to boginki odm ieniały dzieci babom, jak  ; 
duchy w postaci św iateł po polach św ieciły, i 
jak  w pewnym  miejscu ksiądz po śm ierci 
msze odprawiał, jak  to zm ory dusiły kobiety I 
karm iące itp. Te opowiadania nie ty lko  j  
dzieci, ule i starsi p rzy jm ow ali jako zupcł- | 
nie piuwdziwe.

Po  tukioh opowiadaniach dzieci ba ły  się 
w yjść  w ieczorem  nie tylko na podwórze, ale , 
nawet do sieni łub drugiej izby. A  jak  trze- i 
ba było w yjść nu podwórko przed pójściem  
spać, to ty lko z mamą, trzym ając się je j za 
spódnicę.

Z  czasem, gdy podrastalem, coraz m niej 
„w  strachy'* w ierzyłem .

Będąc już kawalerem , różnie m i się p rzy ­
tra fiło  iść w  nocy polnym i drogam i, ścieżka­
mi, miedzami, kolo cmentarza, i to pozno 
w nocy, i n igdy nie spotkałem ani strzygo- 
nia, ani diabła w postaci psa z łańcuchem, 
czy w postaci cielęcia lub upasionego wie-

„ Piorun*$ w walce
(Dokończenie ze str. 10) 

cka". Rozjaśn ia się coraz bardziej. N a  pole 
b itw y nadciągają główne siły  brytyjsk ie, 
najp ierw  ciężkie krążowniki „N o r fo lk "  i 
„fcśuffolk" —  te sumo, które przy dybały „B i- 
smarcka‘“  wychodzącego razem z krążow ni­
kiem  „P r in z  kiugeu" na łowy, już w dniu 2d 
m aja  wieczorem i odląd niemal bez przerw y . 
n iczym  cienie mu tow arzyszyły —  później 
pancerniki „K in g  U eo ige  V " i „R odney". 
N adp ływ a ją  aktorzy ostatniego amu dra­
matu. „K o ya l N a vy " poaazuje, że uie można 
je j zaczepiać bezkarnie... „P io ru n ", który od 
tygodn ia  był w akcji, chroniąc konwoj na 
zaeuodnim A tlan tyku  i k tóry od chw ili roz­
poczęciu pościgu za „B ism arck iem ", m iał już 
m niej niż połowę zapacu ropy, otrzym uje roz­
kaz powrotu do bazy. Czas już uajwyższy, 
bo panwo jest na wyczerpaniu. W raca więc 
i w drodze powrotnej niemal przez cały dzień 
odpierać musi ataki niem ieckich kontr-tor- 
pedowcow, które spieszą „B ism arckow i" z 
pomocą. Jest już jeunak za późno.

W  odległości 400 m il m orsaicli na zachód 
od Bresiu angielskie okręty dob ija ją  „B i­
sm arcka". Ogień rozpoczyna krążowuia „N o r­
fo lk ". Oczekującej pomocy załodze „B ism ar­
cka" posyła H itle r m iast obiecanych 200 bom­
bowców, telegram y wdzięczności („Cale 
N iem cy są przy Was. W asze spełnienie obo- 
wiązKu wzmocni nasz naród w waicu o swój 
b y t" !) i dekoruje ua odległość żelaznym i 
krzyżam i. Błaha to jest pociecha diu zało­
gi, ktoru —  jaK to dowiedziano się z zeznań 
uratowanych rozbitKow z „u ism arcna" — 
straciła  zupełnie ducha.

Z  odległości lli.OUO metrów bryty jsk ie pan­
cernik i strzela ją  jaK na cwrezeniacb uo ee- 
Ju. Adm ira ł io v e y  woła uo dowuucy lin iow ­
ca „K in g  Ueorge V "  — komanuora Pa lter- 
suiia; —  „B liże j, jeszcze o lize j! N ie  widzę 
żadnych tra fień !" W krótce „B ism arck " jest 
bezwładnym  wrakiem . K rążow n ik  „Dorset- 
sh ire" oupala don jeszcze cztery torpedy, po 
ow ie z kazuej burty. O gouzm ie 11,Ul, dnia 
27 m aja  i.041 roku „B ism arck" przewraca się 
do gory stępką i tonie, „m orsetshire" w yła 
w ia  bó ludzi zaiogi, koutr-torpedowiec „M ao­
r i"  25, a 5 łudzi w y łow iły  pozm ej okręty n ie­
mieckie. Reszta załogi w ilości blisko 2.UU0 
łudzi, włącznie z udmirałem Lueljensem , je ­
go szelcur sztabu komandorem Neizbandem 
i komendantem „B ism arcka" komaudorem 
Lindemannem, poniosła śm ierć w nurtacii 
A tlan tyku . „H ood " został pomszczony.

prza. W  ogóle n ijak iego  stracha n igd y  nie 
w idziałem .’

Nadszedł nareszcie czas, że skończyły się 
lata kawalerskie i ożenhem się. W  parę m ie­
sięcy po ślubie, w jedną niedzielę, w  piękny 
w ieczór m ajow y, znalazłem się w tow arzy­
stw ie moich kolegów  przy kieliszku. N ie  
chciałem  być długo, bo przyrzekłem  m ojej 
M arysi, żo jak  najwcześniej będę w domu, 
ule moi koledzy zaczęli umie wyśm iewać, że 
mnie żona wzięta „pod nogę", w ięc zostałem 
jeszezo chw ilę i w ychyliłem  k ilka  k ielisz­
ków, któro mnie zam roczyły. K o led zy  chcieli 
mnie odprowadzić do domu, lecz nn podzię­
kowałem  i poszedłem sam.

Uszedłszy kawałek drugi, chciałem  zapalić 
papierosa, iecz nie mogłem, w ięc usiadłem 
pod murem kościelnym, zapaliłem  papierosa 
i  rozmyślam, jak mam żonie powiedzieć, czy 
powiedzieć prawdę, czy ją  okłamać-

Żal mi się je j zrobiło, że ona pewno p la  
cze, że mnie me ma w domu. Zam roczony 
od wódki, odurzony zapachem kwitnących 
kasztanów koło kościoła, zasnąłem.

Rodczas m ojego snu, przechodził jeden 
z kolegów i w idząc mnie śpiącego, w pozycji 
siedzącej, postanowił mnie nastraszyć. P o ­
szedł do pobliskiego domu, gdzie by ły  dw ie 
dziewczyny, przebrał się za „d iab ła". Ubrał 
się w drugi po kolana surdut, wysoki cy lin ­
der, chusLoeznę czerwoną pod szyję, twarz i 
ręce wysm olił, pod jednym  butem kawałek 
deski, by się tłukł jak  Koń, w ręce w id iy  i 
przepasał się łaneuebem. D ziew czyna spięła 
dwa prześcieradła, zaw iesiła na szczotce od 
podłogi ua długim  drążku i trzym ając przed 
sobą, ukryła się za fila rem  przy głównych 
drzwiach kościoła.

„D iabeł’’ przechodził się obok mnie, po­
brzękując łańcuchem, utykając jedną nogą, 
czekał, aż się przebudzę.

Przebudziwszy się w św ietle księżyca, za­
uważyłem  postać „d iab ła" i drżącym i w ar­
gam i zaczynam sic modlić do św. Barbary, 
jako posicromiciełki czarta, do św. H ieron i­
ma jako patrona w złej przygodzie, do św. 
R a fa ia  jako patrona błądzących podróżni­
ków i wstaję z myślą, że trzeba uciekać. 
A  tu „d iabeł" w nogi za mur kościelny.

Oprzytom niałem  i za nim, krzyknąwszy 
przeraźliw ym  głosem; ty dr-a-a-a-niu.

W ty m momencie od głów nych  drzw i ko- 
ścióluyuk ua przeciw mnie idzie powoli, po 
cichu (by ła  boso) postać biała i czym  b li­
żej umie, rosme coraz bardziej, blisko do 
trzech metrów.

Znow przeraziłem  się i nie w iem co rob ićr 
czy krzyczeć, czy uciekać. A le  gd zie t —  z ty ­
łu „d iabeł" z przodu „śm ierć". Jak nie k rzy­
knę z całej s iły : precz ty ch o-i-e-r-r-r-o-o-o.

A  „śm ierć" w nogi. „D iab e ł" za nią.
Oprzytom niałem  i w ytrzeźw iłem  się mo­

mentalnie. Po przy jściu  do domu, przepro­
siłem M arysię, ale przyczynę późnego p rzy j­
ścia, to je j opowiem  na drugi dzień, d o  ja- 
Stem bardzo śpiący.

N a drugi dzieu nim ja  wstałem (bo mnie 
głow a bolała) „d iabe ł" i „śm ierć" już wszyst­
ko m ojej M arysi opow iedzieli, naturalnie 
dużo więcej, jak  była prawda, żeby wyśm iać 
m oje .bohaterstwo' a m oje prawdziwa i szcze 
re tłumaczenie nie przekonało m ojej M arysi.

i  cnoeiaz temu trzyuziesci k ilka lat, często 
jak  guzie wieczorem wycliodzęr ostrzega 
mnie, bym wnet wracał, bo się mogę z „d ia ­
błem " i „śm ierc ią " spotkać.

Dziadek z Pleszewa

Stypendia im. lana Smnlen a
K o m ite t U czczen ia  P a m ięc i Jana Sm olenia  w  K ra ­

k o w ie  na posiedzen iu  w  dniu 18. X I. 1946 rozdziel i ł  

p o m ię d zy  m łod z ie ż  szkó ł średn ich  stypend ia  im K u ­

ra tora  Jana Sm olen ia  u fu ndow ane  m i ę d z y  i nnymi  

p rzez  S p ó łd zie ln ię  P o w szech n ą  , ,Szkolnića“  w  K ra ­
k o w ie , S p ó łd zie ln ię  „P o m o c e  i Urządzenia Szkolne 

w K ra k o w ie , Z w ,ą zek  R e w iz y jn y  Spółdzie lni  R. P  

w K ra k o w ie , Zak ład  Z oo tech n iczn y  W ydzia łu  Rolni 

c z e jo  U . J.

Stypendia otrzym a li następujący uczniowie:

1. M y tn ik  P io tr , P a ń s tw ow e  G im nazjum  i L iceum  

w  Brzesku,

2. N iem iec  Anna, P a ń s tw ow e  G im nazjum  i L iceum  

w Brzesku,

8. D z iad ow ie c  Stan isław a, Pa ń s tw ow e G im nazju m  i 

L iceu m  w  Brzesku ,

4. K ija k  B ron is ław a , P a ń s tw ow e Gi mnaz j um i L i ­

ceum w  Brzesku.

5. M leczk o  Frau ciszek , P a ń s tw ow e  G im nazju m  i L i ­

ceum  w Brzesku.

5. Batko Iielena, Państwowe Gimnazjum i Liceum  

w  Brzesko,

7. C iem ięga  G en ow e fa  P a ń s tw ow e  L iceu m  G os p o­

darcze w K ra k ow ie .

8. K apu sia  M aria, P a ń s tw ow e  G im n. I L iceu m  im  

Kr. W a n d y  w  K ra k ow ie .

9. Zydroń Janina, Państwowe L iceu m  P ed a gog ic z ­

ne w  Krakowie.

N ies te ty  z p ow od u  braku  w yd a tn ie jszych  fu n d u ­

szów  ty lk o  b a rdzo  n ieznaczna  część pe ten tów  o tr z y ­

m ała  stypendia . K o m ite t zw ra ca  się w ob ec  tego  z 

gorącym  apelem dc społeczeństwa o  zasilanie wy­
m ien ionego funduszu, bo ty lko u> len sposób um ożli­
w imy zdolnym  a niezam ożnym  dzieciom  chłopskim  
korzystanie ze szkól średnich. T y lk o  d rogą  ro/hudo 

w y  s ze rok ie j a k c ji burs I s typ en d iów  d la  n ie za m oż­

ne j m łod z ie ży  u p ow szech n im y  ośw ia tę .

Zadeklarowane kw oty (nawet najdrobniejsze) p ro ­
sim y wpłacać na konto nr. 12 (Komitet Uczczenia 

Pam ięci Jana Sm olenia) do Banku Gospodarstwa  

Spółdzielczego Oddział w  Krakowie.

Dotychczasowym  fundatorom  i ofiarodaw com  K o­
mitet w  imieniu m łodzieży i w  imieniu w łasnym  

sk łada serdeczne Bóg zapłać.

K O M IT E T

ŚWIĄTECZNY PRZYWILEJ CZŁONKÓW 
SPÓŁDZIELNI

Jedną z zasad ruchu spółdzielczego jest oparcie go 

•  interes każdego ezłonka. N a  czym to polega?

Przade wszystkim  na korzyści m aterialnej członku 

spółdzielni, w yrażającej się w  możności zakupu tow a­

rów  w ypróbow ane j jakości t rzetelnej wagi, sprze­

dawanych po uczciwie i jak  najoszczędniej słmlktt- 
low ane j cenie.

Pod  koniee roku zależnie od sam y, na  jam f czło­

nek spółdzielni dokonał zakupów  w  swym  sklepie 

spółdzielczym, następuje procentowy zwrot nadw yżea, 

uzyskanych przez spółdzielnię.
N ie jest to jedyna realna Korzyść. T rreoa  te* przy­

pomnieć o tradycyjnym  przyw ileju  świątecznym człon­

ków. O to w okresie w ielk ich  lw iąt, członkow ie mają  
m ożność dokonania zakupów iw iątecznych p o  cenack  

własnych spółdzielni.

Te korzyści materialne członków  spółdzielni oka­

zują się tym bardziej efektywne i o czyw is te , jeśli 
członkowie okazu ją zainteresowanie sw o ją  p laców ką  

spółdzielczą. Udział w zgrom adzeniach i we w ładzach  

kontrolnych daje możność każdem u cz ło n k o w i w pły­

w ania na sprawność sklepu, na jakość obsługi, na roz­

szerzenie jego  działalności, coraz lepsze zudawalnia- 
uię potrzeb członków.

Znajdą  też w  spółdzielni wdzięczne pole działalno­

ści wszyscy, którym  nie są obce dążen ia  do działa­
nia społecznego. W  spółdzielni m ożn a  się w y ra ża ć  

nie tylko inicjatywą. W  spółdzielczości drogę do dzia­

łania dla każdego stoi szeroko otworem, szczegó ln ie  

dziś, kiedy spółdzielczość stała się jed n ym  z funda­
mentów gospodarczych demokratycznej Polski.

Młyny pod zarządem państwowym będą wydz erżaw.one spółdzielcom
K ow u el Laonom iczny B ady M inistrów pow ziął w  

dniu ‘26 lislopaaa uchwałę w spraw ie wydierżaw iania

spółdzielniom m łynów o zdolności przem iałow ej do 

Ib  lun na dobę i pozostających pod zarządem pań
slw o w y m .

Na terenie wiejskim  m łyny będą wydzierżaw iane  

spółdzielniom  Z n . Sam opom ocy Chłopskiej, a  m ie j­

skim —  spółdzielniom  spożywców .

M łyny aa  Ziemiach Odzyskanych przekazane repa­

triantom, są wyłączone z tej akcji. Obiekty wydzier­

żawione spółdzielniom, uie m ogą być poddzierża- 

wionę.

Kom isja złożona z przedstawicieli zainteresowanych  

resortów nstali, które m łyny o  wydajności wyższej 

od podanej, m ogą być rów nież wydzierżawionz. spór 

d iie ln iom



Air. 13 P I A S T N r 51

Tygodniowy p riegląd  polityczny
Z G R O M A D Z E N IE  OGÓLNE NAROOOW.  

ZJED NO C ZO NYC H
Obrady Zgrom adzenia Ogólnego toczy ły  się 

W ubiegym tygodniu w dalszym ciągu w ko­
misjach. l Jo długich debatach w sprawie me­
tody używania vćta przez stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, przy jęto  wniosek A u ­
stralii, nmcą którego Zgrom adzenie Ogólne 
domaga się od stałych czloukow Rady Bezpie­
czeństwa (członkam i stałym i Rady Bezpie­
czeństwa są: Etany Zjednoczone, W . B ry ­
tania, ZSliK , Fruncjk i Ghiiiy) zagwaranto­
wania, że stosowanie prawa veta me będzie 
kfrępowało Rady w podejmowaniu szybkich 
decyzji. Poza tym  zostało załatw ionych szereg 
spraw drobniejszej wagi.

rząd grecki Wniósł w bb iegły in  tygodniu do 
O rganizacji Narodów  ZjednoczonycU skargę 
przeci\V A lban ii, B u łgarii i Jugosław ii, juko- 
by te państwa m iały popierać działalność par­
tyzantów. Rząd grecki prosi, ażeby Rada Bez­
pieczeństwa wysłała na tereny pogranicze 2 
tym i państwami spfeejulną komisję, która by 
zbadała, czy oddziały partyzanckie nić po­
chodzą z A lb a n i i , Jugosłuw ii i  B u łgarii.

 0------  j M

W O J N A  D O M O W A  V/ P k llS J I
W  niedzielę 8 bm. m iuly się odbyć w P ers ji 

w ybory do parlamentu. W  związku z w ybor„ 
m i zostały wysłane do Asetbajżanu oddziały 
wojskowo, któro m ia ły  czuwać nad porząd­
kiem w czasie ich przeprowudzuniu. K rok  ten 
wyw oła ł sprzeciw rżądu autonomiezufej pro­
w incji Azerbejdżanu, a hastępnió dpór od­
działów  m iejscowej m ilic ji prżóciw  wkracza­
jącym  wojskom. W ojska rząuu centralnego 
po przekroczeniu gra łłicy wśród walk zb li­
żają się do TebHzu, stolicy Aśerbejdżanii. Nsi 
skutek tego, że Wójska Wysłane przez ceń- 
tia luy  rząd perski nie dotarły do oznaczonych 
punktów, w yoory  w  P ers ji nie odbyły Się w 
oznaczonym terminie.

R A D A  M IN IST R Ó W  S P R A W  
Z A G R A N IC Z N Y C H

W ysiłk i Rady M in istrów  bpraw  Zagra- 
niużnyuh ZSR R , Stanów Zjednoczonych, W .
B ry tan ii i F ran c ji w celu uzgodnienia pięciu 
traktatów  pokojowych z Satelitami Osi, u- 
■wioiiczoue zosiaiy pomyślnym  wynikiem .

Obok porozum ienia w sprawie Triestu, o 
którym  już donosiliśmy, osiągnięto porozu­
mienie w sprawie żeglugi na Dunaju, w spra 
wis Oiiszkuoowań, w spluw ie oyrum tztn  ma­
rynarki wojennej kra jów  zwyciężonych,
Oraz w sprawie usialonia cen nafiy.

Odnośnie żeglugi ua Dunaju, m inister Mo- 
łotowr zgodził się ua wlączeuie do traktatów 
z pańslwaim naJdunajskim i klauzuli o wol­
nej żegludze na tej m iędzy uarodow ej rzece.

W  sprawie odszkodowali przy jęto  propozy­
cjo  Praucjh  W edlu  której W łochy zuplucą Ju- 
gosiuwu 125 uiiiionow dolarów, G recji 1U5 m i­
lionów, A lban ii 5 m ilionów i E tiop ii (A b isy ­
nii) 25 m ilionów doiarow. butguaia zapaci:
25 mitiouow dolarów Jugosław ii i 45 miiiu- 
HÓ# doi. Grecji. W sprawie odszkodowań za ! twobsyć zdóoydowaiiej większości, chociażby 
zniszczenie iuiuaia przy jęto  zasadą, że wszyst- opartej o siln ie ścbmentdwaną koalicję stron-
kie struty wynagrodzono zostaną w tiU pro- j nlctw  o zbliżonych progiam ach. Dwukrotnć
centach. glosowanie na prem iera nie dało wynikóW

P R Z E S IL E N IE  R ZĄ D O W E  W E  PR A N C JI
W  wyniku wyborów dó Zgrom adzenia N a ­

rodowego dotychczasowy rząd frahcuskl pod 
przewodnictwem prem ierd BłdoUlta podał Się 
do dym isji. Stworzenie noW ego rządu  to  
względu na układ sił W Izblb, napotyka hd 
duże trudności. N ie  ro zw ią za ły  ićh rówłllbż 
w ybory do drugiej Iżb y  parlamentu francu­
skiego, które przyn iosły W edle dotychczas 
zndnyok w yników  — duży Sukces Republi­
kańskiemu Ruchowi Ludowemu (M. K. P.J. 

Obecnie wybrane Izby nie są zdolne wy-

Nakonieo ustalbnd, że następne spotkanie 
ałhnstłoW  ŻprdW żdgrUniCzUyeh W ie lk ie j 
Czwórki Odbędzie się w Moskwie w dniu 10 
marca 1947 iw u ,  przy czym przedmiotem 
obrad będzie oprawa traktatu pokojuwegu z 
N iem cam i. M luistbt B y h ilt  wyraził opinię, że 
S tkag Ejednubżono są przeciwne podejm owa­
n iu  jaunnkoiw iek  decyzji w sprawie Niem iec, 
dopóki małe narody ule W yrażą swej opinii 
W tOj spiuwic.

Prasa  b ly ty jek a  om aw iając w yn ik i obrad 
m in istrów  spraw zagranicznych W ie lk ie j 
O tw ork i podkreśla, że wielkie mocarstwu 
przejawiają ostatnio dążenie dc porozum ie1 
d i*  we Wszystkich sprhwacń spornycu, przy 
Cżytn etauowlako ftlołotowa było w czasie roz­
mów w N ow ym  Jorku bardziej pojednawcze 
an iżeli poprzednio.

S P O T K A N IE  B E V IN A  Z TR U M AN EN I
W  ubiegią niedzielę b ryty jsk i m inister 

kpIftW zagiuilieznycU betr.n, Z łoży  1 o fic ja lną  
W izytę prezydentow i Stanów Zjednoczonych 
Trum anow i, przy czyni o d b y ł on dłuższą roz- 
mowę z prćzydem em  Tium anem . Juk twier- 
dżą koła zbliżone dO B ia łego Domu, rozmowa 
ttt dotyczyła  ważnych zagadnień p o lityk i niię- 
daynainaowej.

w yruszyć tv drogę w  przowłdzinnym  czasib. 
P rzyczyn ą  strajku byI zatarg poifiiędzy gó r­
n ikam i” a pracodawcami w łaścicielam i ko­
palń o płace robooz*. N a  skutek zwyżki cen 
artykułów  pierwszej pdtrzoby, która miała 
m iejsce W Stanach Zjednocz, w  ostatnim 
czasie, górn icy wysunęli żądanie podwyżki 
płuc, k tó łe  Woboc sprżećiwu pracodawców 
poparli strajkiem , który objął kilkaset tysię­
cy  iudżi ptacujących w kopalniach węgla.

W obec tegb, ib przew lekły strajk w  kopal­
niach groził unieruchomieniem Wielu gałę­
zi przemysłu, rząd Stanów Zjednoczonych 
nie iUOgĄC doprowadzić do porozumienia po­
między Strajkującym i górn ikam i a praco­
dawcami. zmuszony był uciec się do groźby 
ziniliU ryZoW ailiu  kopalń węgła. Pod naci­
skiem tej groźby górn icy pow rócili do pracy, 
nie m niej jfcdtak stosunki ptiiniądzy nimi a 
pracodawcam i Są W dalszym  ciągu mocno na­
prężone.

Świeżo przerw any strajk górn ików  jest 
dowodem, żb i Stany Zjednoczone m ają swo­
je  kłopoty gospodarcze i to poważne. W  cza- 
się wojUy ptodukejh przem ysłowa wzrosła 
kilkakrotnie, głów nie dzięki temu, że prze­
m ysł pracował dla celów Wojennych. Ubeo- 
nio przestawienie hu próUUkcję pokojową 
nupotyka na duże trUdtiośei, chociażby z lego 
powodu, zo same Stany Zjednoczone nie są 
W mbihoSći Wchłonąć tej o lbrzym iej pro­
dukcji, a z drugiej strony i pojemność ryn­
ku światbWegb W ybitnie zm alała na skutek 
zubożenia krajów  przez wojnę.

Z zagadnieniem  utrzym ania produkcji, 
w iąże się także zagadnienie utrzym ania do­
tychczasowego stanu zatrudnienia i usuuę- 
cie groźby bezrobocia, które wzrasta w 
zw iązku z przeprowadzoną dem obilizacją ar- 
in ii amerykańskiej.

i. r    ■ —
Pożyteczne pismo ugroditczs

W A L K I  P A R T Y Z A N T Ó W  W  GRECJI
M (Opukuje w północnej Grecji w zm agają  się

Ostatnio w Tracjt, uu pograniczu bulgarsko- 
irCtłkiiu ud kilku dni trw a ją  watki wojsk 
groekioh z silnym i oddziałam i partyzantów, i 
Partyzan c i zagraża ją  lin ii kolejowej, łączą­
ce j Grecję z Tu rc ją* R ozw ó j wypadków w 
G recji północnej jest z niepokojem śledzony 
przez polityczne i gospodarcze kida tureckie, 
g d y iw  razie przecięcia tej lin ii przez party­
zantów, Turcja  straciłaby jedyne połączenie 
lądowe z Europa.

&; owiciu* a działalcożcią partyzantów,

IV pierwszym  głosowaniu upadła kandyda­
tura przywódcy komunistów Trlcreza, w dru­
gim  nie uzyskał również potrzćbnej W ięk­
szości kandydat M. lt. 1J., dotychczasowy pre­
m ier i m inister spraw zagranicznych, B ld au li 
Dopiero W trzedm  głosowaniu Zgrumadźe- 
nie Narodowe w ybrało phhuietu w  osobie 
znanego przywódcy socjalistów  francuśnich; 
LeOiia Błotna.

Za tą kandydaturą opow iedziało Się 575 
ozłonków Izby , na 590 głosujących. j

NOwowybruuy prem ier będzie miał jednak i 
duże trudrtośći z iitwórżenifenl rżądu. Jakkdl- I 
wiek bowiem osoba premierd niń budzi pcł- 
wazniejszych zastrzeżeń w łonie Ugrupowań . 
lew icy i cetltrum, to jednak uzgodnienie pro­
gramu nowego rządu o la z  rozdział śthho- 
wisk w tym  rządzie, napotykać będzie na du­
że trudności. Jhż obecnie zarysow ały się pe­
wne różnice zdań pomiędzy Blumem a kie-, 
rownietwem  partii komunistycznej, g d y i 
31 um dąży dó utworzenia rządu odartfegu o 
ugrupowania lew icy i środka, podczas gdy 
komuniści chcieliby w idzieć rząd leWtcowy: <

W  ebvVilt, gay numer oddajem y do druku; 
'ttteżą się rokowania potoiędzy Błumem d 
przywódcam i poszczególnych ugrupowań;.* 
Ogóln ie przypuszczają, że Blum będzie 6ię 
starał Utworzyć rząd, W którymi żasiędft 
przedstawiciele komunistów, SbejalrStdW. ia - 
dykałów  i  republikanów ludowy eh.

K ŁO P O T Y  W E W N Ę T R Z N E  
S T A N Ó W  ZJED NO C ZO NYC H

W  ostatnich tygodniach Stany Zjednoczo­
ne były w idownią strajku góhnikóW w kopal­
n iach w ęgla , k tóry spowodował póWhżng 
trudności w innych gałęziach prodłlkćji 
przem ysłowej a nawbt groził bn iefuebóm ie1 
niem wielu zakładów przemysłu metalowego. 
Na skutek braku węgła, W w ielu miastach 
musiano ograniozyć zużyćie prądh Slektryci- 
neya, ja k  również wisie okrętów nić mo£iQ

W zn ow ion o  po w o jn ie  ,,Hasło O grodn iczo- 
Rolniczfe“  przynosi w  ostatnim  0-lym  zeszycie 
bardzb ciekawe artyku ły  z zakresu sadowni­
ctwa, w arzyw n ictw a , kw iec ia rs lw a  i  ochrony) 
roślin .

P iO f. V.  d. dr St. Z iob row sk i pisae c iekaw y 
artyku ł o re jon izac ji i doborze drzew  w P o l­
sce; dr Szczepan P ien iążek  pisze o now ych  
odiniauach drzew , przydatnych dla naszego 
krajU ; dr Stanisław Zd liw sk i z Pu ław  podaj® 
charakterystykę odm ian drzew  zaiecanycli u 
nas do pow stechuej up raw y; prot. E. Czer- 
n iow sk i op isu je odm ianę Jamomi Enmerh 
E M  ty, która W naszych warunkach daje po­
zytyw ne rezu ltaty; p ro f. dr J T om k iew icz  
opisu je najlepsze odm iany jam on i na Pod­
karpaciu ; dir a. KarpinsA i pisze o m ożliw o­
ściach m asowej produkcji rodzynek  w  na­
szym  k lim acie ; p ro f. Z. M akow sk i pisze o 
p rzekopyw an iu  ziem i w  ogrodzie przed z im ą; 
dr Jarosław  Urbański, p ro f. L). L . op isu je  
hajcenniejsze odm iany kaktusów  przydatnych  
do m asowej h od ow li; d t niż. Jan Ł ebków sk i 
poda je  w  Swoim cennym  artyku le w yczerpu ­
ją ce  w skazów ki o budow ie szklarń  różnego 
typu i icu użytkow aniu ; prol'. Li. L. dr Kon­
stanty StrhWihsiki pisze o chorobach owoców: 
w  przechowatn iacn; i-ed. A . G ładysz w  ob­
szernymi i begatd ilustrow anym  artyku le da­
je  wyouerpbjąee W skazówki d la  sadow n ików  
hk lemat oc iu on y  Sadów przed zimą. A u to r 
podaje sposób^ ZabĆźpifeCżenid drzew  zarow- 
ho pt^ed m rozam i, jslk i szkodn ikam i; niż SL 
fczdmiec pisze na tchiai nastiiego szkoln ictwa 
iaWbuoftegb; .1. Fron o nauczaniu cg lodn icL  
w a Vtł kzkołaeii; d,T p fó f. Dubiski podaje po« 
tadrtik din hctktwców  drobiu, trzody i bydła,

Pism o zyśkktu Sobie powszechne uzitałiie W| 
taljrn i spoleczeftstwl* i zasługuje ono ze 
wszócb tui ar na jak  nujstefsze rozpowszech­
nienie wśród roiniiłóW, ogrodników i  miłośni. 
kóvłł przyrody.

Adteś Adjmńmtradji; Tarnów, uL Msnojkj, 
l i
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Planowa odbudowa i zabudowa wsi
Ogrom  zniazezefi wojennych i zm iana struk­

tu ry agrarnej w Polsce, spowodowały ko­
nieczność dużych inw estycy j budowlanych 
na wsi, które w przybliżen iu  można podać na 
350 miliardów fcł. Obszar, dla którego są one 
dokonywane, s ięga niem al 1/8 obszaru Pań ­
stwa.

Porów nu jąc stan naszych wsi zc wschod­
n iej połaci Państwa ze wsiam i z zachodniej 
lub zagranicznym i, musimy stw ierdzić w iel 
kie wady wsi nić tylko w ich w yglądzie, ale 
i w rozplanowaniu, a zwłaszcza w dużym za­
niedbaniu urządzeń technicznych, jak  elek­
try fikac ja , wodociągi itp.

Te wady nie pow inny być przenoszone na 
wsie odbudowujące się lub nowozakładane.

G łów nym  założeniem  jest planowość zabu­
dowy, w której ia  podstawę przy jęto  rac jo ­
nalną zwartość Osiedli w iejskich, t. j. sku­
p ian ie zagród w  osiedlu w dopuszczalnych 
z punktu w idzen ia gospodarczego od legło­
ściach od pól gospodarstw f0,8— 1,5 km) oitiz 
takie rozplanowanie osiedlisk, żeby przy nim  
znajdowało się 2— 3 ha użytków rolnych. P o  
n ieważ przy planowaniu zabudowy dużą w a­
gę przyw iązu je się Stronie gospodarczej, 
przeto akcja  Sporządzenia planów zabudowy 
została pow ierzona M in isterstwu R o ln ictw a  
i R eform  Rolnych , które ją  przeprowadza 
w terenie włusiiytu personelem m iern iczym  
i  m iern iczym i przysięgłym i.

W  pierwszym  rzędzie przystąpiono do spo­
rządzenia planów zubUdowuii w  terenach zni­
szczonych na skutek działań wojennych.

Do chw ili obecnej akcją planowego w y­
dzielenia siedlisk jest objęte 48.592 gospo­
darstw, obsługujących 23*2.391 ha. Z tego za­
tw ierdzono pian dla 65 wsi na ogólną ilość 
360 wsi objętych tą akcją w pasie masowych 
zniszczeń. M in isterstwo Odbudowy przy jęło  
na siebie obowiązek odbudowania w  1 etapie 
—  dla każdej zagrody na terenach objętych 
zabudową jednego budynku inwentarskiego 
z tym czasowym  pomieszczeniem mibszkal 
nym, które w 11 etapie odbudowy, przewidu­
jącym  budowę pozostałych budynków, będzie 
zamibnioile pomieszczenie gospodarcze. M in i­
sterstwo R o ln ictw a  i R eform  Rolnych  w óuie- 
dlach zniszczonych nie tylko sporządza pla­
ny zabudowy, lecz równocześnie okazuje po­
moc w zagospodarowaniu, a później przepro­
wadza Scalenie gruntów  i  zaopatruje osiedla 
w odpowiednią do p icia  wodę (budowa stu 
dzień, W odociągów).

W  r. b. e le k try f ik u je  się ok. 300 w si, zaś 
W p rzysz łym  roku  oK. 400 wsi. W  następnych  
la tach  ilość w si e le k lry fik o w a n y c n  przez rok  
będzie  w z ia s la la , u to na snu tek postępu ją ­
ce j odbu dow y p rzem ys łu  e lek try czn ego  i  
en erge tyczn ego .

D rugim  obszarem, w którym  jest przepro­
wadzana akcja sporządzania planów zabu­
dowania, są Z iem ie Odzyskane.

Jest ona przeprowadzana w związku z par­
celacją  fo lw arków  i podziałem  większych 
gospodarstw w łościańskich poniem ieckich 
na mniejsze wg. naszych norm pow ierzchnio­
wych.

Rów n ież w  tak i sam sposób jak  na Z ie­
m iach Odzyskanych' jest ona przeprowadza

fftin i iwmi n l m iH

S K Ł A D A Ć  P O D A N IA  O Z A S IŁ K I  
PO  P A R T Y Z A N T A C H

TdiU liil składania podań o zasiłk i i pomoc 
dla tiSÓb pozostałych po uczestnikach ruchu 
podziemnego lub partyzanckiego, które po­
n iosły śm ierć w walce z h itleryzm em  upływa 
z dniem 31 grudnia 1946 r. Pu tym  term in ie 
zgłaszanie roszczeń będzie bezskuteczne.

Jedynie osoby, które za względu na brak 
w iadom ości o śm ierci uczestnika ruchu pod­
ziemnego lub partyzanckiego nie m ogły ro- 
•zćzenia w  term inie zgłosić, będą m ogły-sta­
w iać wnioski o zasiłk i i pomoc w  term inie 
późniejszym , jednakże najdale j w okresie 6 
m iesięcy od dnia pow zięcia  wiadomości o 
śniierci uczestnika ruchu podziemnego lub 
partyzanckiego. Ostateczny term in składania 
tych wniosków m ija  i  dniem 31 &mdni& 1947 
raks

na na Ziem iach D awnych p rży  prtydzie lah iu  
gospodarstw poukraińskiełą poniem ieckich 
i  t. p.

M in isterstw o za jm uje się również planową 
zabudową gospodarstw i  działek powsta­
łych i  re form y rolnej.

W  wypadku, gd y  istn ieje zapas'ziem i; po­
leca się dodatkowo tw orzyć osiedla zwarte* 
w wypadku przeciwnym , gd y  gospodarstwa 
i dzia łk i upełnorolniające, powstałe z prze­
prowadzenia re form y rolnej są w szachow­
nicy z gruntam i sąsiednich wsi —  to postulat 
planowości poleca się . przeprowadzać p r iy  
jednoczesnym łącznym scaleniu tych grun­
tów.

K A L E N D A R Z  L U D O W C A  
N A  ROK 1947

u kaza ł s ię ju ż  z druku  o ob ję tośc i 328 stron. O n a  

p o jed yn czego  egzem p la rza  w yn os i 200 zł., a p r z y  za ­

m ów ien ia ch  zb io ro w y ch  o trzym u je  się rabat. 20*/# 

rabatu  p rzy  zam ów ien iu  o d  10 do  20 egz. 25°^o rab a ­

tu od  21 do 50 egzem p la rzy , 3 0 %  rab atll p rzy  za m ó ­

w ien iu  od  51 do  100 egz. i  4 0 %  rabatu  p rź y  Zam ó­

w ien iach  ponad  100 egzem p la rzy .

Ż u m ów iem a  n a le ży  k ie row a ć  do  „C b o p sk ie j Śpół- 

dziu ln i W y d a w n ic z e j"  Warszawa, A l. J erozo lim sk ie  85, 

lub w  je j  oddzia tach : Ł ó d i,  A l. K ościu szk i 27, Odańsk- 
W rzeszcz , P a rk o w a  11, ka iow ice, M ariacka  18, 11 p., 

k ie lce  P a rty zan tów  17, Kraków , M arka  25, 1 p.

K a len d a rz  m ożn a  n a b yw ać  ró w n ie ż  w e w szystk ich  

ks ięgarn iach  lub  p rzez pocztę po  w płacen iu  n a leżn o­

ści na k on to  czek ow e P K O  N r  i  —  4000.

C óż  Zawiera „K a len d a rz  L u d o w c a "  o tak wielkiej 
objętości?

K a len d a rz  ten sta je  s ię n a jlep szym  p rzy ja c ie lem  

i po ra d n ik iem  dla m as ch łopsk ich  w  ich  codz ien n ym  

żyfclu, w  ic ii C ałoroczne j prUcy na sw ym  w arszta ­

c ie  ro iiiym . 1 n ie ty lk o  to. Z azn a jam ia  on  z  n a j­

w a żn ie js zym i p rob lem ad ii naszego życ ia  p a ń s tw ow e­

go. M ó w i ja k  n a le ży  ro zw ią zy w a ć  p o trzeb y  w si, b y  

m og ła  się ona  pod n os ić  sku ieczn ie  i szyb k o  no w y ż ­

szy  pozio tn  ku ltu ry  m ateria ln ej i  du ch ow e j. P o s ia d a  

on  b oga ty  dział naukowy, z tych  gałęzi, k tó re  b e z ­

p ośred n io  p ow ią zan e są z  pracą  na ro li. N ie  p o m i­

n ięte zosta ło  w K a len darzu  zagdiiiiifcnie ip ó ld i i t lc ib -
• ic i,  ja k  ró w n ie ż  zn a jd u jem y  w  n im  a rtyk u ły  om a ­

w ia ją ce  r o l f  < znaczenie kobiet w- życ iu  spo łecznym  

i go sp od a rczym  wsi.

O bok  tycb , czysto  p rak tyczn ych  w skazań , zn a j­

d u jem y  w  n im  dziat literack i o ra z  cuiykuły, op isu jące 

boh atersk i udział ch ło p ó w  w  w alce o n iepod leg łość  

w czasie  ok u p ac ji n iem ieck ie j.

K a len d a rz  lu d ow ca  o tw ie ra  t. iw .  ka len dariu m  łj. 

k o le jn o ś ć  m ies ięcy  1 dni p o  sob ie  n astępu jących  I P i z y  

k a żd ym  m iesiącu  podane są zw ię ź le  i ja sn o  u jęte

n a jw a żn ie js ze  p rzypom n ien ia  co n a leży  czyn ić  w  g o ­

sp oda rstw ie  (w  dom u, obejśc iu , ha ro li, w  Sadzie, w a ­

rzyw n iku , pasiece i  t. p.)

P o  ka len dariu m  n astęp u je d z ia ł m ów ią cy  o  n acze l­

n ych  w ładzach , ustro ju , gran icach , obszarze R zeczy ­

p o sp o lite j P o lsk ie j.

D a le j następuje d z ia ł a rtyk u łow y , po ru sza jący

w sze lk ie  zagadn ien ia  zw ią zan e z  pracą  i za in tereso ­

w an iam i ch łopa, o  k tó rych  ju ż  W yże j w spom in a liśm y.

P o  części a r ty k u ło w e j następu je d z ia ł w ieczn ie  żywy 

i  w ieczn ie  aktua lny, k tó ry  Staje się n iezastąp ion ym  

p om ocn ik iem  w Życiu  codzien n ym . 8ą w n im  zebrane 

n a jw a żn ie js ze  i  n a jp ra k tyc zn ie j u ję te  R . iB Y  D L A  W S I.

W  dzu fle tyu i zn a jd u jem y  tak ie wSfcUźowkl: Jak 

n a leży  k d tiu ić  n iem ow lę ta . O  stosowaniu nawozów, 

sztucznych , ich  opis, ja k  tuczyć trzodą chlewną. Ozo­

rom  dz ia ł ch orób  zw ie rzą t i  p o m o c y  weterynaryjnej. 
O  n ie d o m a ga n iłeb  i szkodn ikach  w lró d  drzew na­

szych  sadów , a dalej spis miar I Wig.
Poszczególne części działa „R ady  dla Wal" tak 

.zresztą jak  i wszystkie artykuły, znajdujące się w  

„Kalendarzu L u d o w c a "  op fa ed w iit ie  ćdStdiy przeć Wy­
bitnych znawcOW nankowyctl i  praktycznych, słowem  

przez specjalistów z każdej dziedziny pracy na go­

spodarstwie rolnym, l lo b ó r  artykułów, sumienne i 

rzeczow e  ich  o p ra co w a n ie  Sprawiają* ze „Kalendarz  

L u d o w c a "  stał się Wydawnictwem ple tylko pożytecz­
nym, ale 1 nieodzownym.

K a żd y  z ćłitopów, który pragnie mleć *  swyćfi 
kłopotach dobrego doradcę, który pragnie rafijonal-

Ważne dla Wyborców!
Począw szy od 17 grudnia br. należy spraw­

dź! 6 liśtfe -wyborców W obwodżie. W  rażio ńić 

umieszczenia, wnosić reklam acje do prze- 

Wodń. R em is ji obwodowej.

W szyscy sprawdzają lis ty  w yborców !

Pańitęidjćić 
o Uniwersytecie Ludowym

n ie  p row a d z ić  sw ą gosp od a rk ę  i szukać ra d y  na róż 

ne n iedom agan ia , zaop a trzyć  się w in ien  w „Kalendarz 

Ludow ca", k tó ry  je s i je g o  n a jlep szym  dorhdcą, p r z y ­

ja c ie lem  i nauczycielem .

P . Alusial A nton i z K o p yczyn iec : O W a sz  adres d o ­

p y tu je  Się pan i J adw iga  F ryd ryc iib w u , K rosn o , Rynek 

nek 27ó, M a łopo lska , k tóra  ż  w dzięcznością  w sp o m i­

na  W a śz4  Opiekę w  czasie, g u y  rzu cona  losam i w o jn y  

2na lazlii Się w  p o w ie c ie  k óp yczyn iećk im .

p . H e len a  M ilow a: N ow e lk a  ładna, a ie p o có ż  ty le  

trag izm u . L u d z ie  m a ją  dóśc na  codz ień  sm utki., b ied y  

i riiedóil, w ięc b o d a j na  św ięta  ch c ie lib y  coś p o g o d ­

nego , w eso łego  p iż ec zy lk ć . —  N ie  w ydrU kU jeb ly.

„B rzoza ": Zam ieszczam y. Z tym i orzech am i 1 Jabł­

kam i to  zn ow u  ta Sprawa n ić  p rzed staw ia  s ię lak  

idea ln ie . P ro s im y  pśżyjątt żyCzeilia  „W e s ó ły th  ś w l i f r .

Obserwator z Leża jiżczyzńy: \V k o resp on den cji p o ­

rusza Pań  szereg  ak tu a ln ych  p lo b len iów . N ie  żarilie- 

Scimy, g d y ż  koresp on den cja  n ie  p o d p is a n i. Jeżeli autor 
nie ł y d y  sobie, by  je g o  p odp is  fig u ro w a ł p o i  arty­
ku łem , do tbgO się zawszó zaStuSówhjemy. N iem n ie j 

jedUafc h iż w is k o  au tora  tubsi b yć  Znane red ak c ji.

P . S O W A  S fA N 1 S Ł Ą W : Z am ów ien ie  .W asze sk ie­

ro w a liś m y  do P C K  w  K ra k o w ie , skąd n a p ew d o  d trzy fJU 

m acie  od p ow ied ź . iu o o

D Z IA D E K  Z P L E S Z O W A : Za  życzen ia  śwIąteCzhe 

serdeczn ie  d z ięk u jem y. P ro s im y  ró w n ie ż  ód  nas p rz y ­

ją ć , n a jserd eczn ie jsze życzen ia  ^ W e so ły c h  Ś w ią t".

P . C H M U R A  JÓ Z E F : P ren u m era ta  op łacona  do k o ń ­

ca lu le g o  1947. S p ra w y  po ru szon e j w  liśc ie  z  18. X. 

m y n ie za ła tw iam y. D o  tego  pow o łan e  są w ła d ze  p o ­

w ia to w e  w zg lęd n ie  w o jew ó d zk ie  S tronn ictw a.

P . J A R O R Z Y N S K I H A D R IA N : In fo rm a c ji w  te j sp ra­

w ie udzieli M in is terstw o  Spraw  Z agran iczn ych , W y ­

dzia ł Żac liod h k  Adrfcs: W a rsza w a , A L  Sżucha 23. ,  

S Ą D E C Z A N łN : K s ią żk i trak tu jące  o Kuchu L u d o ­

w ym  m ożn a  n abyć  w  C h łop sk ie j S p ó łd zie ln i W y d a w ­

n icze j, K ra k ów , ul. św . M arka  25 1 p. O rganem  Z. M . 

W . R. P . jes t tygod n ik  „ W ic i " .  A d res : W a rsza w a , A L  

Jerozo lim sk ie  85, pok. 212. M a te r ia ły  d o tyczą ce  B. 

Ch. n ie zosta ły  jeszcze  op racow an e.

P- C Z A D E R S K I M A R IA N  J Ó Z E F : Z nadesłanych

a rtyk u łów  i  -w ierszy nie sk orzys ta m y. P is zc ie  racze j 

p rozą  1 rzeczy  k ró tk ie , to  p ręd ze j pó jdą .

U R B A Ń S K I K A R O L : U w a g i słuszne, al6 na to  n ie 

m am y żadnego w p ływ u .

H u m o r

P R Z E W R 0 1  W  H ISTO R II
N iegdyś Jezus m aleuki —  z R io li i  to jest

głośue —
przed Herodem  preet muśial uciekać aa  ośle.

DźiŚ —  jeś li łżę, niech św ierk m i kielkujó na
brodzie —

ueieaiby „.przed osiam i! nawet „ma H erodzie !
A . &;

"tf

w Wierzchostawicach
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Ż  wydawnictw



Str. 14 P I A S T N r  51

Znak czasu
iW yn ik i k ilk u le tn ie j ok u p ac ji n iem ieck ie j s ięga ją  

g łęb ok o  poza  da jące się u jąć c y fro w o  stru ły narodu  

po lsk iego . Są to straty  nie m n ie j bolesne od  d z ie ­

s ią tk ów  tys ięcy  pom o rd ow an ych  ludzi, od  setek 

w yw iez ion ych  urządzeń fab ryczn ych , w yk rad zion ych  

m u zeów  i zn iszczonych  b ib lio tek  —  to struty w yn i­

ka ją ce  z d em ora lizac ji, ja k ie j w  w yn iku  okupucji ule­

g ła  soora  część społeczeństw a.

Są fa k ty  krzyczące. Jest jeszcze ła p o w n ic tw o  u rzę­

dn ików , pow szechne op ilstw o, szabrow n ictw o , d e fra u - ’ 

dacjc , k radzieże z w łam an iam i, przestępstw a m łodo 

cianych ... N a  poparc ie  lego  m użnaby p rzy to czyć  n ie ­

z lic zon ą  ilość  fa k tó w  zaczerp n iętych  z pism  cod z ien ­

nych .

O io  w  Ł o d z i u jęto  zo rga n izow an ą  sza jkę ch łop ­

có w  w  w ieku  od 10— 15 lat, k tórzy  ok rada li sk lepy, 

a za tak „z a ro b io n e "  p ien iądze p ili w ódk ę w  restau ­

rac jach  (gd z ie  im  lę w ód k ę  p od a w a n o ) i  od w ied za li 

d o m y  publiczne.

S zo fe r, k tó ry  zab ija  na d rod ze  cz ło w iek a  i „d o d a je  

gazu ", aby  uniknąć od pow ied zia ln ośc i, to szo fe r  p rze­

ciętny.

C złow iek , k tó r y  pom yś ln ie  za ła tw ił jakąś spraw ę 

w ięk sze j w ag i w  urzędzie nie op łac iw szy  się czy  to 

k o la cy jk ą , czy  Inną „u p rze jm o śc ią ", c zy  n aw e ł g o lów - 

k ą  —  to rzadk i okaz.

„S za b ro w n ic tw o " b y ło  term inem  do n iedaw na  zna­

n ym  ty lk o  m ięd zy  zaw od o w ym i z łod zie jam i. R o zp o ­

w szech n ił się on  po pow stan iu  w arszaw sk im , a zyska ł 

p ra w o  ob yw a te ls tw a  po w yzw o len iu . M ato leg o  —  

term in  len  zostut p rzy ję ty  ju ż  w u staw odaw stw ie ja ­

k o  ok reślen ie  „k ra d z ie ży  m ien ia  opu szczon ego". P r z e ­

szed ł do h is torii i będzie się w lók ł za im ien iem  P o ­

laka, ja k  n iegdyś naukow a nazw a ko tlu na  —  „p lic a  

P o lo n ica " .

P rzes tępstw o  w  ja k ie jk o lw iek  fo rm ie  sta ło  się na­

gm in n ym  zjaw isk iem , żc n ie w ysta rczy  ju ż  oskarżać 

jed n ostk ę  o popełn ien ie  przestępstw a —  w w iciu  w y ­

padkach  żąda  się z g ó ry  wykazywania niew inności 
bez żadnych  kon krc ln ych  p o de jrzeń  o przestępstw o.

W e źm y  ok reś lon y  przypadek . K łoś  p rzep row adza  

się z jed n e j m ie jscow ośc i do d ru g ie j i w iez ie  m eb le. 

P ie rw s zy  napotkany  patro l m ilic ji zażąda zaśw iadcze­

nia, żc n ie pochodzą  one z „sza b ru ". W ła śc ic ie l o b u ­

r z y  się za posądzen ie , lecz m ilic jan c i tw a rdo  żąd a ją  

d o yo d u . N ik t im  co praw da  n ie w skazał, że na tym  

w łaśn ie w ozie  zn a jd u je  się „s za b er", lecz w obec p o ­

wszechności p rzew ożen ia  nie sw oich  rzeczy , są ju ż  z 

g ó ry  nastaw ien i na m oż liw ość  przestępstw a  i w  tym  

w ypadku .

Zdan ie  sob ie sp raw y  z  isto tnego  sensu tak ie j s y ­

tu ac ji to  zrozu m icu ie  og rom u  p ow szech n e j d e m o ra li­

zac ji.

N ie  w ysta rcza  pobożn e w estch n ien ie : „czas  ju ż  n a j­

w yżs zy , aby  le k o n sekw en c je  w o jn y  zn ikn ę ły  z na­

szego  ż y c ia " . Tu  irzeb a  o tw a rte j w alk i n ic ty lk o  or- j 

g a n ó w  m ilic ji, lecz  rów n ie ż  w a lk i d z ien n ika rzy  i pu­

b licy s tów  w raz z  ca łym  stojącym do łch dyspozycji 
aparatem  p rop aga n d ow ym .

A  w yp o w ied z i na ten tem at jes t m ało . O czyw iśc ie , 

że są to sp ra w y  d ra ż liw e  i w  w yw lek an iu  icli n ie 

m a w yra źn e j g ra n ic y  m ięd zy  ch ęcią  „k a la n ia  w łasne­

go  gn ia zd a " a chęcią  n apraw ien ia  z łego  stanu rzeczy .

S trac iły  one ju ż  jed n a k  ch arak ter  u k rytych  b o lą ­

czek , o  k tó rych  m ożn a  tjy ło  sądzić, że sam e p rze ­

m iną.

P rzes tępczość w  je j  n a jg ro źn ie js zy ch  fo rm a ch  jest 

p ierw szym  w ro g iem  w ew n ętrzn ym  od ra d za ją c e j się 

P o lsk i. A  jed n ą  z w łaściw ości przestępstw a  jes t je g o  

za ra źliw ość . E p idem ia  ta nie w ygaśn ie  sam a. N ic  ju ż  

na tyra nic straci dobre im ię Po lak a , gd y  w szystk ie  

o rgan iza c je  społeczne, w szystk ie  d z ien n ik i i pism a 

pe riod yczn e  rozpoczn ą  w yra źn ą  kam pan ię w alki o 
podniebienie etyki i  m ora lności społeczeństwa.

B ędzie to ty lk o  p ran ie b ru d ów  w e w łasnym  d o ­

mu —  lepsze, n iż gd yb y  sąsiedzi m ie li sob ie  icli 

stosy nadal z  szyders tw em  pokazyw ać .

(„ W ie S “ —  N r  40)

Wszystkim Naszym Szanownym Odbiorcom 
Wesołych i Szczęśliwych Świąt 
ot,az tomyś'.nego Nowego Roku

Firma tóZFF AhGRABAITIS
t i i e t  ó w ,  u ,.c3  ś w .  T c m ć & z a  3 o

H u rto w n .a  A r ty k u ib w  d e w tte y .n y c h  I wy> 
1022 ( - )  uaiA fn ictwo r e l ig j  n ych

J A N  S Z U M S Ń S K I 
przedsiębiorstwo elektrotechniczne

w y t w ó r n i a

grzejn ików  i św ieczników elektrycznych 
Sprzedaż sprzętu naftowego 

Kraków , Grodzka 50, teł 558-38

Sytuacja w (li nach
W  Ctliuach od dłuższego czasu toczą się 

walki .pomiędzy rządem Czang-Kai-Szeka a 
komunistami. Ostatnio toczyły się rokowania 
mające na celu usunięcie konfliktu  pomiędzy 
obu stronami, które jednak zostały zerwane. 
Jako głów ny warunek podjęcia na nowo ro­
kowań, komun !.ści wysunęli żądanie rozw ią­
zania Zgrom adzenia Narodow ego i powrót 
wojsk rządowyct na pozycje z przed 13 stycz 
nia 1946 roku.

W  odpowiedzi na to Czang-Kai-Szek o- 
św iadczył. że warunki komunistów ule są do 
przyjęcia. Natom iast ze strouy rządu zosta­
ną wysunięte pod adresem komunistów nowe 
propozycje.

i f e r

ę ł  ■ - ■Li&SćZm !■ ssS jj

Eir- •

P am iąia“cie
o

p o w stają cej

Z g ś U Z Ó W

S t o i  i c y

ZIEMIOPŁODY -  NASIONA
ZA ml-OjE i t .  RZEDA jE

Małopolska Spataa Handlowa
Kl-fiKOW, U tCd ... ICtT.SSZd 18 
Filie; NOMY SĄCZ, BoĄnIa. niEUC

Ocuesaturd w poznaniu iojsm

Aip w CK --  OMltC, pUłUWuuB
l»r2«*umoty k u p u je  i  i l u pxa.
iria lirina Kraków,
f e u t r o w  i s t n a  l o .  7ikj {— )

M IĘ T A  jest w u p u w i i  ro­
ś lin ą  wysoko oocuooow^. 
Kornikom  Ł okouc Tym ­
b a rk — K abka  w yślem y po­
czną bezipiatnia insw-ukcją 
up raw y  nitciy. lXtć»uu-o.za- 
m y eadzonok. Kon trak bu je, 
m y ekup ua dw a  Lata.
B trój was, K raków , Kapu­
cyńska 3/2. 1020 (—)

KO N C E S JO NO W AN E  Kur.
•y  K ro ju  I Szycia „Józefi- 
Ła**, K raków , Tarlow&ka  
10/5. WpLsy codziennie.

k io K iro re cn n ic zn y  sk iep

K ra k ó w , ( i  rodaka , tow ar, 

u rząd zen ie  koncesja  na Lu. 

au tiacj®  wydzde-rżawiti lub 

p r z y j m q  spoiti i i ika. Zgiosz-e- 

m a  „K ou cea ja ** A<un.ni- 

sid-acj.a „ P ia s t a 4*.

1009 (—)

Z E G A R K I ,  bu dzik i, obrącz­
k i, zj.wt-e p ie iac jc -nk i za rę . 

cz.yn.owb, łanoUłSiZiiki, k r zy ­
ży  * i  —  sprzAxiaje oraz na­
p ra w ia  K ra k ó w ,

bu iru-w iśm a 10. 9Uó ( — > 
U n  i ia W A k N I A M  do  w od o . 

SoOnity N r  30u/-it» na nazwL. 

e t o  Cze«s*ak P-awoł w y s la . 
w io a y  przez, gm in ą  Borzą- 

cui pow . B rzesko o ra z  k ar­

tą w ym e ld o w a n ia  z te jże  
gm in y . 991 )

ZAKUPIĘ burpwoe s-itwiut-
karbkie. Pracownia v. _  , .
tek. Wożniak, Kraków — | ■ Polec*  zuuue ie * w e j  jaku^e 1 W r o d z a j u  p r z e tw o r y  o w o c o w r
ii w ierzy u ieu -  Zaeoianek l i ,  f! i  Jfi©uuuVv®
Tal. 5«0 12. 227 (—J . . . - r m O . a a j )  — w t i i i l j f  -  p O W U (2

s o k i  R 2 t u r a l « « i i

m a l i n o w y ,  w y m o w y ,  o ż y n o w y ,  b u r u w k o w y ,  c y t r y n o w y .

1 .0  O L O t b w e  .

w e  l i a s z k u c b  u,/ puj tu 8 p . - g u ,  V m  —  ru u g e ,  M o n t e  U o i a o *

Ł  .e U j  p i ln e ,  u ś fo u e  u t i u u h e  i  s u s z u n e .

H  u  K i  D E 1 A L

P A P IE R  p a ry to w a a r  w
rotach, Każdą ilośo kup.: 

m H andlow y, K raków , 
Goiębia « . 1018 (— j

N A JS E R D E C Z N IE J S Z E  Z Y C Z E N IA  

Ś W IĄ T E C Z N E  l  N O W O R O C Z N E

P. T . K lien tom  składa

F. K O P A C Z /Ń S K I

W ytwórnia Sztandarów, okuc, gwoździ, 
szat liturgicznych itp.

K R A K Ó W , B R A C K A  2, — TEL. 578-22.

ttiiKii
i a r e b n e  w y ro b y

s p r z e d a .®  n a j t a n i e j
Ci J t W o K .  

K r a k ó w ,  b tarów ić> na 26

L
g-A.n iigąa mm.

f MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE

SZC ZO TKI

WIELKI WT&ÓR
NAJTANIEJ

JOZEF PE3EK
K R A k G W  

STAkOW.SLNA 10

d lidostu r cza
D  O tli

Kieraty, młockarnie, przystawki, wialnls, 

sieczkarnie, pługi, brony, kuliywatory itd.

I orflz C Z R S C I  Z A P A SO W E
u —i w m h ■i i n » w  — i — — —

!l SYPNIEWSKI i JAKUBOWSKI
I  i~p. z o. o.

I M  u  r  O:

KRAIL
M  u  r  O:  

MlkOtaJSkA 4
Tel. 694-66

M a g a z y n y : 

Z A C I S Z E  N r  •

Tel. 672-66

F G u i t b i G H S k d  S p O ia m e .r .id  C fe o c a t s k a  i u .  w  l y m n a m t

ZAICC.AUY f k Z - I U a Ł o * c  W I 1 .-tJAk^U
. tw .w .on  l i r  -#

Oddziały sprzedaży i składy:
h r a i ł u w ,  ui.  żu.uu.a j^ka  0, te l .  576. GS.

Aaiowice, ul, Tawna j, lei. bót-kj.

l.OJk (-)
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ELEKTRO-Z AR HAM RZEPKA
Insi ćlt&UytfSis. B il Efcfcftith 
Tec hni c z ne .  R a d i o w e

U JM Krafcite, Sw. Tomasza YJ 
Telefon 570-17

Składa swym Ktientom i Dosląwcont 
życzenia

Ś w i ą t e c z n e  
i NOWOROCZNE

hrćkauisHić ZleunetzeniE
Pmmysla WęBlasiByo

przyjmuje co  pracy

GÓRNIKÓW
ŁA D O W A C Z Y

o ra z  robotn ikow  d o  pracy na d o le .
wrarunai p r zy ję c ia :

1) w ib n  o d  m t )'/ — 4 0
2) coory etan zdrowia
3) odnośnie żonatych pozostawienie ro- 

oziny na dawnym miejscu zamieszkania

Bliźszycn infoimacji udzieia W id z ia ł Mo* 
bilizacii bił ttoboczycn K rak ow sk iego  
i| ed n oc ._n .a  Przem ysłu  W a g o w e g o

kraKO&, Łobzowska 41 i p.

M A G A Z Y N  JU B IL E R S K I
K i u i r n ,  A t .  G r o d z k a  6u  —  l a l .  S S H - i l S  

u u ic c a
w yroby  złote: obrąfcki, sygnety, pierścienie 
lp. oraz nakrycia si cdnie, i.incnsAi, mi*tl,iliki.

r y i i s r a l y  i in n e .  'HO I —  1

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y
W . Ui. R.

Kraków, Pasterska 18 —  tcl. 570-71
Kieraty ,  przystawki ,  pusluczarki  —  M l o t a m i e ,  

s ieczkarnie —  Mł ynk i  „C en l ru pl eks "  do  mi ner a­

łów, sol i  i l ekars l w iLj> —  Mi y nk i  „ l tndux do 

przec ierania i mieszania farb. l l l l l i  (— i

m / uaio e*a<»nci. ze indutui i
mu*/# u B k A n u
h a , n u w 6 ( - e ł n . s , s . v a, o  W C Q  1 1 3  i * C i e ń

z  U łk lD y tA  t p o w .ś r s o i iy .n  la a te r .a .o w

• i  r  m  8  I A j  H l i f l M i Z Y K
k y ik p w , P lac .... n 1

K 1
PU C H O W E — W E Ł N I A N E  .  W A i O W E  

W Y T W Ó R N I A  K O Ł D E R

K R A K Ó W , U L. K R O W O D E R S K A

Talefon rJJ żż
ii

Fa. Józef Siwecki
s k ł a d  cuouuikdw —  cerat —  sienników 
worków —  torb gospodarczych i w a liz

K rak ó w , S ta row iś ln a  21

s k ł a d a  s w o i m  P ,  T .  K l i e m o m

N A JS E H D E C Z k lE J S Z E  Z Y & .E N IA  
W E SO ŁYC H  Ś W I Ą T  I S Z C Z Ę Ś L IW E G O  

N U W L O U  KUKU!

dyju/umiu iKBAtoc . uftwn.cnyti;
Howard D reher

R R A .  „ «  ~ , u l .  . r i i o i i s a c k ,  t e i .  0 6 8 - 1 2

E D W A U D  J U S Z C Z A K
k R .  K 6 M ,  M « * ł *  i s y i  A K  3

fp lo iu n  504-10

M.oi.y > mWieiKi ryżowe
. z t z o t K I  w i o s i e n n e

ny i wsze.kie sznury

r Wszystkim naszym Miłym ODBIORCOM i DOSTAWCOM 
ŻYCZENIA

WESOŁYCH ŚWIĄT 
i POMYŚLNEGO NOWECO ROKU

Dcm Haittiiowy W n  m s m
K ra k ó w , S tre d o m  6 » teł- 5 9 0 -7 4

X X G x O X  O X G  «  G X G X G A G X X
A j A H  i  \ . C Z I I A  P K A C O W N l A  T A A C a A

>  S A  M O D Z I A Ł  <
Ij KRAKÓW, ULICA PąLłiiCHuW l l , m. 3

p o l e c a  i w ykon u je  materia ł/ c zy s to  wetn id i. e  na 
p J a » Ł C j : « i  L U K . w n k i ,  u b r a n i a ,  k o s t i u m y ,  

s z a t a  — f c r a - y  a z K o c k l u

X X Ć ? X ś ) X O K Q  v  u X G X O X ;  ) X X

>HURTPOL«
Kłaków , ul. uluya 29 
T e ! e ł  < a S ł » - d J

S  K Ł A Q A

n a j s e r d e c z n ie j s z e  
ż y c z e n i a  Swoim 
Klientom i poeca się

iK e s o f  i j c h  ó i o i ą l
Z I C Z E  SWOIM

K i  ie n lo m  i  (D d 6 io tv o m
HURTOWNIA a BT. PAP iEPOWYc H
3. Ł A u  w tt S ZA  — Z. S Y o N A ^ b k l
- r a k ó w ,  b t r a c o m  10. —  e i e f o n  5 5 8 - 7 9

W

K Y i  STEFA N  •
KkAuO lii, hAKiliJ.AilljAA 19, TEć. 59-'76
K U P J J c  I S P k Z Ł O A J L  W 3 Z Ł L K i B
U Z  1 l A k ł :  H A . 2 T . 4 Y
pumpy, ni ot my cc* trj czme, lyantiowe, urz*dx«iłir f|b>ywae, 
DAfAî uzia slusarsKu-muitti-iSMi:, moteriuły w) ruimwft, •siyak* 
- — Kuikuw* po tiŁusciT i.m.arAov»a..yciis — —

'mim

„INSTALACJA"
( P Ó t Ó Z .  r i l o C Y  lN 2 i  N .E M O w  I k C n i t H O W
p ro jek tu je  i w yk o n u j *  in s ta la c j i  w o d o c i ą g o w o  * g u j o * . a  

ug rzsw ań  cantra lr iych , u rządzen  hydro fo rowyoh  I p o m p o ’ 

wy eh , o ra z  u sk u te c zn ia  waZeUoe n ep raw y  gzybko, fucho- 

«a O t tanio

K ak6w, U l i c a  stoleraka 13. Telefon 666-38

©

U C a ^ I U L
Z A  U iścił, W CHODZĄCE W  Z A K R E S  
hObMtilYtU NOWOCZESNEJ — JAK 
U>U W A M L HSZłiULtS.^fc ta S Z E lk iC H  
IsKIJlI. i  W Lh  — I h ^ n z i k  — f l L O I  
TLA.. I 1 W Ą T K O U iA M i .  _  b T O S U j g  
S I  t  i |,M UbL' W A S I A  ZMAl-LZCZEJC 
ZA ru m u c Ą  u iA iiSA StYK I Tm .AnZY

I N S T Y T U T  K O S h c T Y C Z N Y

W. F US I EC ICI E J
K R 4 K O . I ,  U L IC A  U L U O A  N r  4 3  

—  i ' ' i " ■» r - u

i V i .  < - ( / L A i Z i ; h
T A xN d U i|  wAiomsa 0 1 . p ię .r o
P ro ie ź y  l ió g fą k .  A pa ra ty . W k ła d y  pud 
JnUMŁie slupy. G orsety  p rzec iw  skrzy 
w irn iu  i g ru ź lic y  kręgosłupa. lia m la ż -  
p rzep u k lin ow e . 1 'a .y  p rzec iw  ob n iże ­
niu żo łądk a , inaeicy. W ysy łk a  poczlą.

f - A B R Y K A  
d i l l . z n Y  i - . ^ 5 v y 2 5 „S0-C0“

✓

poleca i87s(-,
po c e n a c h  najniższych
B i e l i z n ę  m ę s k a  i  p t j a m y

HURT
K i l ł n s o W ,  fco  . t r a w i k a  3 - T e 1 . 5 9 4 - 6 7

izezstu l - Pęd it
H u k i '  -  D C I  A L

Jan Sycnowsk.
fs raków , M a n a b ilt *  36 
w pi.dtearcu Trktuu j/U-34

iaoiiyśidti 
U u t t

i tri rud Wyroby KpiMdk;* 
prx«rabłA najtaniaj aiuiaik 

K ra fc O ^ . 6 T R A D O M  3 3  
a p ł « i r a

P l h l Z Ę C l t
dUfeOaia

wykoiłujui azybkO fyiuwelk

^  W iD L i iM S K I
K ra k ó w , d l a A Ź k .  26

KRAWAR
Zakłady Wyprawy I Fdfbowdriia

FUTER  o 12 a 2 SKOR
K R A K Ó W,  ULICA R Z E M I E Ś L N I C Z A  Nr 5. TELEFON 571-41

Przyjmuję wszelkie skórki futerkowe ISO W YPfcAW Y  
H łyp raw a  ( s ia r w s i t ó r z ę d n a  wykonana pizez doskonale siły fachowe

N A B Y W A M Y  wszelkie surowe skórki fuiefko  ̂
we jak: K r ó l i k i ,  p li. m a  ki .  l i s y ,  k u n y ,  w y d r y  I t D.
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NCMicKSZY WYBÓR LOSOW w k o l e k t u r z e  Nr 1 4 4  t a *  RraMw. Ryńska 20
TmrT~i'i ~r̂  i ~ tt  i mmi ■■iimipiiniw —  ■ —■ im— m

DOBROSŁfiWYKRZEMIŃSKIEJ
DO 49-lej LOTERII K LASOWEJ “ S S =

Tosoioufa 9 iDrcgira) 
Kazimierza W. 59

Serdeczne Zyczeaią
Świąteczne i Noworoczne

• s k ł a d a  
»wgm P. T. Kilentom I Sympatykom

Farb arn a i Chrm. Pralnia 
F r .  J O G
K rak ów , ul. D ie rla  N r  &3.

KAFLE NA PIECE POKOJOWE
| K U C H E N N E  I A R M A T U R Ę

S i PIETRZYK
STRADOM 6, TEL. 537-43

DOSTARCZA

Wesołych Świąt o>az Nowego Roku
t yvky P. T. Kntntom

praBiw nia Ł s i  t lirn iu  - nożuu/nlEza
— ~  L E i i R P .  S n C i l R S A  —  

KrćKiJw, 0 :, O r . t z K -  4, w  pLdtuofeu

N a j s z c z e r s z e  Życzenia
Wesołych Świąt

i  Szczęślizcego Aiowego Koku
przesy-ia l iz z y . t k im  P .  7. O d b io r c o m

HurUUinia (Lian erli i Art. B^sp.
JEUfcF E r t f H a T Ł  

Krsl?6w, OrcEizhu 6 ** Ytl. 558-bZ

W O R K I
J U T O W E . L N IA N E , M E N M K .1  p a p ie row e  I ko- 
nopue, szpagat kouupny i p a p ie row y , link i do  b ie ­

lizny , postronk i, w ork i cebu low e itp. 

po leca  po cenach h a rtow n ych

A . O S S O W S K I
hrakour, ut« Cługa 63. Tai, 598-39

 ( ~ )

N A S I O N A  
O

WARZY W NE 
KWIATOWE 
R O L N E

O w o r a n i o w o n o j  j a k o ś c i
P O L E C A

> P L O N <
S K Ł A D  N A S I O N

KRAKÓW, ULICA DŁUGA Nr
TELEION S31-2z. ŻĄDAĆ OFERT

24

Pracownia RĘKAWICZEK
J Ę D R Z E J A S Z  W Ł A D Y S Ł A W
AJtAiiOW, Uu SŁAWKOWSKA 6 ( »  podworen)

wykonuje so l idn ie  n a fn o w s ze  m o d c ie  rękawiczek 

oraz  pranie I naprawa

KURSY K IEROWCÓW
S A M O L t W D Ó w  \ C H  
Ł. U S L C 2 A

K r a ś ć  w, uiica t>«. Gertrudy Nr. 14 
v »k is r  n a  k u k s  S iY C z n  o w y

Serdeczne Życzenia Swlqieczne 
i Noworoczna 

składa swym P. T. klientom I Sympatykom Firma

„ B Ł Ę K I T 44
Chem czna Prain,a i rarbiarnia

Macherzyński
K r a k ó w ,  ul. B o i s ą o  C lu a  t o  i ut. D iu na 63

ARTYKUŁY BIUROWE I SZKGbilE
poleca

po cenach hurtownych
F-a A. W I C l i m A

KRAKÓW, ul. MEUEIiSA er 15

Najserdeczniejsze Życzeń :a

W E SO ŁYCH  ŚW IĄT
zasyła szuej P. T  Klienteli

Chem czna Pralnia i Farbiarnia
Stanisława W.lalshiego

w KRAKOWIE 

Centrala uf. JóroJ.ńska Nr G 1 wszystkie Filie

PIĘK N Y i praktyczny p o d a rek  
gwiazdkowy, rękawiczki, szale, skarpety

poleca: ŁANkA ZOFIA
K R A IT 0 W, U L  S Ł A . t K O A S K A  6 (w  p o d w oren )

Przybory szewskie
I artykuły gospodarczo 
d u ż y  w y b ó r  k o p y t g i !  m
K raków ,  Bożego Ciald Nr 4

Szcząśtiu ego N O W E G  J R O K U
zasysa swej P . T. Klienteli

Chemiczna Prdinia iF s r b la r n la  

Stanisława W. tulskiego
w Kranówie

Centrala ulica Józefińska 5 

i wszystkie Filie

N a js e r d e c z n i e j s z e  Życzenia 

Świąteczne Noworoczne
Wszystkim P.  7 .  Odbiorcom , składa

F-a A N T O M  R O T H E
K  r a k ó w ,  Sławkowska 20

ALEKSANDER STO LA RSKI
A r a k ó w ,  u l .  P o t o c n l e g o  K r  3»■ — ■ " * — - — — — r -------  —---- — ~  ~ —

U z n a n y  przez 4 Ministerstwo Przemyślu Centralą Żelaza i Mal;

SKłAO ZELAZA i STALI
poleca za składu i hut:

łożyska kulkowe, piec* trw a ło  palne, 
żelazo, bednarkę, blachę dźw igary , 
stal, ru ry ; piły trakowe, poprzeczne  
i  taśmowe, gwoździe, śruby, n-ty, 
■wkrętki; podkow y, h-ufnale. hacele, 
narzędzia rzemieślnicze, szufle, szpa. 
dte. łańcucliy i wszelkie artykuły  

techniczne i  żelazne.

Telefon  Nr 838-7*. T e le io r Nr 806-07

Hur t owni a  K u p c ó w  P o l s k i c h
S p ó ł d z .  z  o .  o .

Kraków, ul. Lubicz 9. Telefon 5 4 0 -8 5

s Ą  cx składa tą drogą swym
dostawcom i odbiorcom

Życzenia Świąteczne  
i Noworoczne

[-1 « 6

I I !'■■■ ■ « !■

C E N M K  O G Ł O S Z E Ń :
Zwy k l e  og łu szen ia  na str. 6-szpall, za 1 w iersz  m m . ■ ■ ■ 16-—  zŁ  T łu s te  za s łow o  100°/. d roże j.
W  tekście nu sir. 3-szpult, za 1 w iersz m m  . . . .  30.—  „  Uktau la b c la ryczn y , c y fro w y , k o lo ro w y  i zastrzeżone 60°/. drożej.

D robu e og łoszen ia  s ło w o  12 zł., n a jm n ie j . . . . .  120 —  .  O n y  Ogłoszeń i p ren u m era ly  zagran icą  UH)"/. d roże j.

Prenumera ta  wynoa ł :  *  przesy łką  p o c z to w ą  kwarta ln i e  .  . • • • 30. zl.

O g łoszen ia  ly lk o  za g o tów k ę . —  Za  term inowy druk Adm inistracja nie od p ew ia d a . —  C en y  p o w yższe  ob ow ią zu ją  od dnia og łoszen ia . Od ogło­

szeń d iu gu le iu iiu u w ycU  iiiurom  ogtoszeu  rabat atosowuie do urnowy. —  Za n ie w y ra źn y  druk, sp ow od ow a n y  w aru nkam i lec l.n iczu ym i, Admimstra

c ja  m a od p o w ia a a  i n ie  b ie rze  na  sieb ie  ob ow ią zk u , bezp ła tn ego  p o w lu rn ego  zam ieszęzen ia  iuseratu.

W Y C H O D Z I R A Z  W  T Y G O D N IU  Z D A T Ą  N A D C H O D Z Ą C E J  N I E D Z IE L I .

W y d a w c a ; L u d o w e  T o w a rzy s tw o  W y d a w n ic z e  „Jriast , k ra u o w , Uusziuwa 17, I p.

Odbito czcionkam* Drukam i Nr. & bpórUieiai .Wydawniczej „W iedza", kranów. Orzeszkowej 7, Telefon 566-53. M —  17132


